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LNY SEKS NA CENZUROWANYM
rozmowa z prof. Kozakiewiczem i wypowiedzi uczniów str. 4-5
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W numerze świątecznym nie wydrukowaliśmy na pierwszej stronie fotografii tradycyjnej choinki. 
Nadrabiamy to dziś jako że szkolne uroczystości pod ustrojonym drzewkiem trwają jeszcze przez 
całą pierwszą dekadę stycznia. Na naszym zdjęciu Ewa Gadomska, nauczycielka języka rosyjskiego w 
warszawskiej podstawówce nr 40, przygotowuje wraz z uczniami kolejne, świąteczne choinkowe za­
bawy. Fot. M. Suchecki

STACIA
PRZESIADKOWA
CZY_ _ _
TYLKO
W_ _ _ _ _
SZYOLOWCO?

JERZY
KRAŚNIEWSKI

Przed wyjazdem do Szydłowca cieszy­
łem się, że po wielu latach znów znajdę 
ąię w tym starym miasteczku, w którym 
niemal każda ulica ma swoją legendę. Mia­
łem — tak jak kiedyś, w latach siedem­
dziesiątych — uczestniczyć w dwóch rejo­
nowych konferencjach ZNP. Ze względów 
organizacyjnych skończyło się na jednej, 
lecz sala gimnastyczna Szkoły Podstawo­
wej nr 4 była nabita po brzegi.

Właśnie nastrój panujący w tej sali rvy- 
zwolił dalszy bieg wydarzeń. Zgodnie z su­
gestią prezesa Zarządu Oddziału ZNP, 
Jana Piwowarczyka, miałem mówić o pra­
cy naszej redakcji a między innymi o dzie­
jach pisma, jego roli w kształtowaniu wy­
darzeń oświatowych, kontaktach z czy­
telnikami, kulisach dziennikarskiej pracy. 
Zyskałem zupełną swobodę w doborze te­
matyki, ponieważ nie zdążyliśmy omówić 
żadnych szczegółów.

SALA ZASZUMIAŁA

Na moje opowieści sala reagowała bar­
dzo sympatycznie. Kilkakrotnie nawet za­
szumiała. Owe zbiorowe reakcje miały 
miejsce wówczas, gdy relacjonowałem, zre­
sztą tanonimowo, trudne przypadki z na­
uczycielskiego życia, ostre konflikty, nie­
zamierzone lub świadome łamanie oświa­
towego prawa, kurczowe trzymanie się su­
chej litery obowiązujących przepisów.

Dopiero w przerwie zorientowałem się, 
te przypadkiem wyzwoliłem z pamięci ze­
branych kilka bolesnych, nadal dyskuto­
wanych spraw. Jedna z nauczycielek zapy­
tała wprost, skąd dowiedziałem sie o przy-

••O
PLENUM ZG ZNP

PRZYMIARKI
Pracownicy administracyjno-obsłu­

gowi, koledzy nienauczyciele — jest 
ich w placówkach oświatowych bar­
dzo wielu, lecz ciągle za mało. Są nie­
zbędni. Sekretarki, kasjerki, inten- 
dentki, sprzątaczki, woźni, palacze, 
pracownicy warsztatów szkolnych, 
kierowcy. Są także wychowawcami 

— praca w szkole, przedszkolu czy in­
ternacie pd każdego, poza fachową 
wiedzą, wymaga jeszcze specjalnych 
predyspozycji.

Co otrzymują w zamian? Niewiel­
kie pensje — od lat nieporównywal­
nie niższe od uposażeń na tych sa­
mych stanowiskach w innych bran­

żach. Wielu odchodzi. Stąd ciągła ro­
tacja kadr, poszukiwanie następców. 
Ci, którzy zostają, najwierniejsi, to te 
na ogół ukochane przez dziatwę cio­
cie i wujkowie...

Od dawna mówi się o konieczności 
uregulowań prawnych statusu tej gru­
py zawodowej. Ostatnie w ubiegłym 
roku plenarne posiedzenie Zarządu 
Głównego ZNP (14 grudnia) poświę­
cono właśnie tej sprawie. Podjęta 
przez członków plenum uchwała za­
wiera wyniki wcześniejszych prze­
myśleń i dyskusji nad związkowym 
projektem założeń zbiorowego układu 
pracy.

Obecny na plenum dyrektor gene­
ralny Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej, dr Zdzisław Kurowski zapewnił* 
że nowy resort czynił będzie wszyst­

ko, by doprowadzić do wynegocjowa­
nia korzystnego dla pracowników ad- 
ministracyj no-obsługowych statusu. 
Postanowiono przygotować ten doku­
ment do końca drugiego kwartału 
1988 r.

O problemach pracowników nie bę­
dących nauczycielami w placówkach 
oświatowych rozmawiamy z prze­
wodniczącą Krajowej Sekcji Pracow­
ników Administracji i Obsługi ZNP 
KRYSTYNĄ WACHOWICZ, prze­
wodniczącym związkowego Zespołu 
ds. zbiorowego układu pracy JÓZE­
FEM MROZICKIM, kierownikiem 
Wydziału Prawnego ZG ZNP, TEO­
FILEM NOWAKIEM.



KRONIKA
(od poniedziałku 

do niedzieli)
> PLENUM ZG ZNP
Przedmiotem obrad ostatniego w ub.r. 

plenum były: związkowa koncepcja uk­
ładu zbiorowego pracy dla pracowni­
ków szkół nie będących nauczycielami, 
plan pracy oraz budżet ZG ZNP na rok 
1988.

W obradach uczestniczyli m.in.: dy­
rektor generalny Ministerstw® Eduka­
cji Narodowej —- Henryk Kurowski, 
kierownik lektora oświaty KC PZPR — 
Henryk Świątnieki i doradca prezes* 
Rady Ministrów — Anna Fom.

® WYNIK KONKURSU
14 grudnia ub.r. rozpoczął pracą zes­

pół redakcyjny, przygotowujący zbiór 
konspektów lekcji i zajęć pozalekcyj­
nych, poświęconych wychowaniu dla 
pokoju. Jest to rezultat niedawno za­
kończonego konkursu, o którym pisali­
śmy na lamach „Głosu”.
• Z PRAC SEKCJI ZAWODOWYCH
14 i 13 grudnia ub.r. zebrały się za­

rządy krajowych sekcji: Opieki nad 
dzieckiem oraz Szkolnictwa zawodowe­
go. Przedmiotem obrad były zamierze­
nia organizacyjne i merytoryczne sekcji 
w roku 1988. Ponadto członkowie za­
rządu Sekcji szkolnictwa zawodowego 
wysłuchali informacji dyrektora depar­
tamentu Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej — Jeremiasza Salwy na temat pro­
blemów szkolnictwa zawodowego w II 
etapie reformy gospodarczej. W spotka­
niu uczestniczyła Lidia Brzezińska, kier. 
Wydziału Pedagogicznego Zarządu 
Głównego ZŃP.

® POSIEDZENIE KOMISJI ZNP
Komisja Socjalna ZG ZNP przedys­

kutowała (15 grudnia ub.r.) dwa projek­
ty związkowych dokumentów: wytycz­
nych do pracy komisji społeezno-lekar- 
skich zajmujących się rozdzielnictwem 
skierowań na leczenie uzdrowiskowe i 
wytycznych do pracy domów wczaso­
wych oraz sanatoriów ZNP. W posie­
dzeniu uczestniczył Michał Langowski, 
wiceprezes ZG ZNP.
• ZWIĄZKOWE OBRACHUNKI W 

BIAŁYMSTOKU
Zarząd Okręgu ZNP na plenarnym 

posiedzeniu 16 grudnia ub.r. dokonał 
rozliczenia z uchwał i wniosków konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczej Okrę­
gu za miniony okres bieżącej kadencji./ 
Porządek obrad obejmował również o- 
cenę współdziałania organów admini­
stracji państwowej ze Związkiem Na­
uczycielstwa Polskiego w dziedzinie 
oświaty i wychowania.

W obradach uczestniczyli m.in. kura­
tor oświaty i wychowania — Edward 
Kryński oraz kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego ZG ZNP — Barbara 
Grzybowska.
• SPOTKANIE
Aktyw związkowy i oświatowy x 

Olecka i Augustowa gościł 19 grudnia 
ub.r. w siedzibie Zarządu Głównego 
ZNP. Spotkał się z nim Wiceprezes ZG 
— Michał Langowski, który poinformo­
wał zebranych o pracach kierownictwa. 
Związku i odpowiadał również na zgła­
szane pytania.
• SEKRETARIAT ZG ZNP
Na posiedzeniu (21 grudnia ub.r.) Sek­

retariat rozpatrzył m.in. terminarz i te­
matykę posiedzeń Zarządu Głównego, 
Prezydium i Sekretariatu ZG ZNP na. 
I kwartał 1988 roku, program szkolenia 
związkowego na rok 1988. projekt wy­
tycznych ZNP do pracy komisji «po- 
łeczno-lekarskich, działających przy 
OUPiS.

Ponadto Sekretariat zapoznał się z in­
formacją Wydziału Ekonomiczno-Praw­
nego na temat funkcjonowania związ­
kowego poradnictwa prawnego i spo­
łecznej inspekcji pracy w roku 1987.

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że 8 grudnia 1987 roku rrnarł 
profesor doktor habilitowany

STANISŁAW KRAWCEWICZ
Zasłużony Nauczyciel PRL, współzałożyciel i były dyrektor Instytutu Kształ­

cenia Nauczycieli im. Władysława Spasowskiego w Warszawie, były sekretarz 
Zarządu Glówmego Związku Nauczycielstwa Polskiego, były sekretarz general­
nego Towarzystwa Krzewienia Kultury Świeckiej, były naczelny redaktor „Na­
uczyciela i Wychowania” oraz „Nowej Szkoły”, wysoko ceniony pedagog i wy­
chowawca młodzieży i młodej kadry naukowej, autor wielu prac naukowych 
z zakresu problemów zawodu nauczyciela.

Był odznaczony Krzyżami Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym krzyżem Zasługi, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Zło­
tym Medalem za zasługi dla Obronności Kraju. Złotą Odznaką Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. Odznaką Zasłużony Działacz Towarzystw'* Krzewienia 
Kultury Świeckiej, Odznaką Zasłużony Działacz Kultury oraz szeregiem innych 
odznaczeń.

W Zmarłym polska oświata 1 nauka tracą gorącego orędownika wysokiej spo­
łecznej rangi zawodu nauczyciela.

Pracownicy IKN i jego terenowych Oddziałów Doskonalenia Nauczycieli za­
chowają pamięć o Zmarłym jako e człowieku, szlachetnym, życzliwym, goto­
wym do niesienia pomocy innym.

Żonie i rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego wspóleaueia.
Dyrekcja i pracownicy
Instytutu Kształcenia Nauczycieli 
1 jego terenowych Oddziałów 
Doskonalenia Nauczycieli

Rffesżew między 8 ams®
władanymi zmianami, * realni* ist­
niejącą rzeczywistością ekonomiczną 

i społeczną sprawił, te ostatnie miesiące 
były wyjątkowo trudne, takie w sensie ob­

ciążeń psychicznych. Koniec ubiegłego ro­
ku spiętrzył bowiem rozstrzygnięcia, przy­
gotowujące start, w oby lepsze czasy, dla 
każdego z nas, a więc i dla kraju. Refe­
rendum, dyskusje nad interpretacją jego 
wyników, posiedzenie Sejmu, wreszcie dru­
ga część obrad VI Plenum KC PZPR 
pozwalają wyrobić sobie przybliżony 
pogląd jeśli ńie na to, jak będziemy 
żyli w tym roku, to przynajmniej jakich 
działań możemy się spodziewać oraz czego 
inni oczekiwać będą od każdego z nas. Zsu­
mować te wydarzenia w krótkim komenta­
rzu nie jest łatwo, spróbujmy jednak choć 
w zarysach przedstawić wnioski z nich wy­
nikające.

Pierwsza, najważniejsza konstatacja: od­
wrotu od reform ekonomicznych, i politycz­
nych być nie może i nie będzie. Jest to sta­
nowisko podkreślone przez Sejm oraz bar­
dzo silnie eksponowane zarówno w uchwa­
le, jak przebiegu wymiany poglądów w cza­
sie obrad VI Plenum. Nie ma także mowy 
o rozkładaniu procesu zmian na dziesię­
ciolecia. Sejm, partia i rząd .poszukują więc 
rozwiązań pozwalających, dzięki działaniu 
w innych kierunkach, nie zwalniać tempa 
wprowadzania reform. Obecnie ekonomiści 
zakładają, że odstąpienia od drastycznej 
podwyżki cen mogą zostać zastąpione inny­
mi rozwiązaniami w polityce inwestycyj­
nej oraz większym reżimem oszczędnościo­
wym w gospodarce.

Planuje się więc wzrost cen niższy o 
około jednej trzeciej, niż przewidywały za­
łożenia II etapu, opublikowane tuż przed 
referendum; miast 40 proc. — ok. 27 proc. 
Szczególnie będzie to odczuwalne w? ogra­
niczeniu podwyżek cen żywności (z zacho­
waniem. niestety, kartek na mięso), które 
miały wynieść IIÓ proc., I w mniejszej ska­
li zwiększenia opłat za gaz, elektryczność, 
c.o., wodę i czynsz. Nie oznacza to wyco­
fania się z dalszego planowanego podwyż­
szania cen, proces ten aostal jednak rozło­
żony na trzy lata. Dopiero po tym termi­
nie ma zacząć w pełni funkcjonować no­
wa, wdrażana struktura cen. zostaną wy­
cofane dotacje. (Tu warto wtrącić informa­
cję, istotną, dla wszystkich: W styczniu nie 
•przewiduje się żadnego wzrostu cen urzę­
dowych). I jeszcze jedna sprawa: rekom- 
pensowanie podwyżek zostanie utrzymane 
tak. jak zakładano to w pierwotnym pro­
jekcie: to, jakie artykuły i usługi obeima 
rekompensaty — rząd ustali z OPZZ.

Modyfikacje w polityce inwestycyjnej 
dotyczą ^szczególnie takiego przegrupowa­
nia środków, aby ich zdecydowaną więk­
szość skierować nie na nowe budowy, a 
na restrukturyzację przernvsłu już istnieją­
cego. stymulowanie produkcji rynkowej; 
szczególnie tej materiało- i energooszczęd­
nej. Szczegółowo sprawy te zostaną sprecy-

WYPŁYNĄĆ NA SZERSZE WODY
Dzień 18 grudnia ubiegłego roku przej­

dzie do .historii naszej kultury: tego bo­
wiem dnia w Sali Koncertowej Zamku 
Królewskiego powołano do życia Funda­
cję Kultury Polskiej. Pierwsza społeczna 
instytucja, która rr.a integrować wszelkie 
działania w sferze promocji naszych naj- 
c i e ką wszyć h cl o ko nań t wó rczycfo.

Polska kultura przez cale wieki przy­
swajała sobie wybitne dzieła europejskie 
— starożytnych Greków, Szekspira... Ale 
także i my — zarówno z dorobku minio­
nych wieków, jak i czasów współczesnych 
-- mamy światu wiele do zaproponowa­
nia. I to nie tylko Chopina i Pendereckie­
go. czy innych wybitnych i oryginalnych 
twórców.

Obok zasługujących na szczególną uwagę 
nazwisk i .zjawisk artystycznych — jak to 
podkreślił w swym wystąpieniu główny 
inicjator tego Funduszu, przewodniczący 
Narodowej Rady Kultury — prof. Bogdan 
Suchodolski, który w imieniu wszystkich 
polskich twórców .złożył podpis pod ak­
tem notarialnym powołującym Fundację 
— istnieje jeszcze inna kategoria: kultura

KRAJ

STARWIEMY!
zowane w nowej wersji planu 5-Ieiniego. 
którą rząd przedstawi Sejmowi.

Jedno już dziś wydaje się ekspertom 
pewne: mimo zmian, jakie wyniki referen­
dum wniosły do planów reformowania go­
spodarki, osiągnięcie założonych celów jest 
nadal możliwe w ciągu.3 lat! Że nie są to 
tylko pobożne życzenia’ rodzimych specja­
listów dowodzą opinie międzynarodowego 
Banku Rozwoju, który dobrze ocenił nasze 
możliwości, zgadzając się udzielić pożycz­
ki w wysokości 200 min doi.

Oczywiście zwolnienie tempa podwyżek 
cen musi zostać zrekompensowane innymi 
działaniami, przewidywanymi w II etapie. 
Z planów wynika więc, że w tym roku po­
winno zostać wykonane prawie trzy Czwar­
te przedsięwzięć, przewidzianych w pier­
wotnej wersji dla okresu 1988/91 r. Będzie 
to wymagało wielkiej pracy, wysiłku, dob­
rej woli i konsekwencji — bez przesady — 
większości narodu.

Powoływanie się na powinności „więk­
szości narodu” nie najlepiej się nam koja­
rzy z niedaleką przeszłością. Ale w tym 
przypadku powinna to być prawda. Nie­
efektywność I etapu reformy wzięła się 
przecież także stąd, że nowa zadania pró­
bowano realizować przez staże struktury. 
Realizowały je więc’ na swój stostniały, 
btorokratyczno-dyrektywny sposób; skut­
ki odczuwamy do dziś nie tylko w postaci 
gorszej niż spodziewaliśmy się sytuacji 
ekonomicznej, ale także w społecznym 
braku wiary w możliwość radykalnych 
zmian.

Start II etapu — można to chyba Już 
powiedzieć — skojarzony z reformą cen­
trum, może stać się dobrą wróżbą dla dal­
szego ciągu. Teraz Jednak reformą sposo­
bu i stylu kierowania zejdzie w dół, ogar­
nie wszystkie organizacje gospodarcze ! 
■władze terenowe. Nie łudźmy się, że będzie 
to proces łatwy; opór materii i ludzi bę­
dzie niemały, do głosu dojdą rozliczne 
układy, interesy grupowe i jednostkowe.

A jak są one skomplikowane niech 
świadczy fakt, że np. nie wszyscy rzemieśl­
nicy są zachwyceni Zniesieniem pozwoleń 
na rzemieślniczą działalność; to im grozi 
powstaniem konkurencji. Podobnie — na­
leży przewidywać — 'będzie z wszelkiego 
rodzaju ogólnokrajowym! „czapkami”, np. 
tą na spółdzielczości mieszkaniowej. W 
końcu ub. roku byliśmy świadkami, Jak 
UZBM — chcąc chyba uzasadnić potrzebę 
swego dalszego istnienia — z szumem za­
powiedział przyjęcie do spółdzielni wszy­
stkich kandydatów na członków mających 
opłacony pełny wkład; jakby od tego po­
zornego ruchu przybyło choć jedno miesz- 

narodówa. w której, ważne eą wartości, a 
nie nazwiska, styl życia, a nie poszczegól­
ne dzieła; właśnie w tej sferze mamy nie­
mało do pokazania światu.

Jest to szczególnie ważne w dzisiejszych 
skomplikowanych czasach, w których tak 
ważną rolę ma do odegrania humanistyka. 
Wielce 'znamienne jest to, że Europa po­
dzieloną pod względem politycznym, mili­
tarnym i gospodarczym — najbardziej jed­
nolita jest właśnie pod względem kultury. 
I szansę tę niusiniy wykorzystać.

Działalność Fundacji Kultury Polskiej 
będzie skierowana nie tylko ną zewnątrz, 
ku światu, ale także do wewnątrz, na po­
budzenie życia kulturalnego i naukowego, 
różnorakich inicjatyw twórczych w kraju. 
Na wprowadzenie do kultury ojczystej 
najbardziej wartościowych elementów kul­
tury światowej i europejskiej.

Fundacja ma być czymś więcej, jak tyl­
ko zwykłym ułatwieniem kontaktów. 
Zgodnie z aktem notarialnym — celem jej 
jest wszechstronna promocja polskiej kul­
tury, sztuki i nauki w kwiecie oraz ugrun- 
toyranie jej obecności w światowym obie-
gu dóbr kultury. Ma ona ułatwić polskim 
artystom i naukowcom przedstawianie się 
światu a zarazem umożliwiać im uczestni­
czenie w ■ważnych przedsięwzięciach kul­
turalnych i naukowych za granicą.

Właśnie fakt, że Fundacja ma także uła­
twiać promocję polskiej nauce, pragną

JAKIE PŁACE W INSTYTUTACH?
Płace w instytutach naukowych; plan 

pracy na nowy rok; budżet związkowy — 
to główne tematy ostatniego w ubiegłym 
roku plenarnego posiedzenia Krajowej Ra­
dy Nauki. Posiedzeniu przewodniczył pre­
zes rady, Wit Majewski, który złożył tak­
że informacją o działalności prezydium 
rady na forum OPZZ, organizacji między­
narodowych, których członklens Jest rada 
3 także przebiegu cetatnich. międzyzwiąz­
kowych (KiR'N-Federąe,1a-25ZPPAN) dysku­
sji wokół związkowej Jntegraejl środowis­
ka pracowników szkół wyższjtoh I nauki.

Najważniejszym tematem lego posiedze­
nia były jednak nowe Rrópozyeje -płac w 
instytutach naukowych (budżetowych I na 
własnym rozra-chunknł gospodarczy ml. 
Warto przypomnieć w tym miejscu, że na 

ksmtę? W tytko wybratw m ®?śjdb3! tea® 
przykłady. Zycie będzie Jeh niosło eoso 
więcej. I wobec każdego będziemy musielj 
zająć stanowisko. Niewygoda demokracji 
polega także i na tym, że coraz mniej bę­
dzie można zwalać na indolencją „ich” I 
coraz częściej mleć do siebie pretensją.

Wielu nauczycieli pełni rozliczne ipoJ 
łeczne funkcje w swym środowisku, są rad­
nymi. Torowanie drogi nowemu, rozbija­
nie zastarzałych układów — stawać się bę­
dzie w coraz większym stopniu zadaniem 
dla lokalnych społeczności. Z najwyższych 
w kraju trybun oświadczano, że referen­
dum — po ogólnokrajowej premiera* — 
wejdzie na stałe do praktyki naszej demo­
kracji, Przypomnijmy: ustawa pozwala 
korzystać z tej formy rozstrzygania dyle­
matów także Władzy lokalnej; czekamy, 
która rada narodowa zdecyduje się na toki 
plebiscyt?

„Góra” podjęła inicjatywę rozliczania się 
ze swych zobowiązań. Przypomnimy o- 
publikowane sprawozdanie z realizacji za­
dań z kalendarza reformy za październik. 
Następne — liczmy na to — rząd przed­
stawi po zmodyfikowaniu tego kalendarza. 
VI Plenum KC zobowiązało władze par­
tyjne do sporządzenia harmonogramu prae 
nad realizacją reformy i systematyczne­
go publikowania sprawozdań z jego wy­
konania. Siedzimy więc te działania uważ­
nie. I zacznijmy podobne kalendarze spo­
rządzać dla swoich zakładów pracy, dla 
samych siebie, szkół i uczelni, w których 
pracujemy.

W generalnym przeglądzie naszego 
ogólnonarodowego gospodarstwa niepokoi 
milczenie na temat oświaty, nauki. Wszy­
scy wprawdzie odwołują się do spodziewa­
nych wyników prac Komitetu Ekspertów 
d.’s Edukacji Narodowej, ale jednocześnie 
problemy te umykają społecznej uwadze. 
A Jak wiele kwestii wymaga tu rozstrzy­
gnięć, utartych zwyczajów — zmian, nikt 
nie wie lepiej. Jak nauczyciele. Quo uadis, 
oświato? — pytamy w czas naszej dysku­
sji na łamach „Głosu”. (Czekamy na dal­
szą korespondencję na ten temat). Oprócz 
rozstrzygnięć generalnych, modelowych. 
Istotne są także konkretne rozwiązania w 
każdej szkol®, placówce, uczelni. Mała po­
datność na innowacyjność, niechęć do nie­
spokojnych duchów, brak perspektyw, 
awansu dla młodych 1 ambitnych — to ce­
chy, które występują nie tylko w przemy­
śle czy budownictwie, ale także — nieste­
ty — w oświacie i nauce. Krótkowzrocz­
ność w planowaniu obejmuje nie tylko 
przewidywane zużycie proszków do prani a 
lecz także np. konsekwencje wyżu demo­
graficznego, który zaczynamy dostrzegać 
tylko na poziomie szkoły ponadpodstawo­
wej. Warto uprzytomnić sobie, że przyjdą 
wkrótce lata, gdy wejdzie ten wyż do 
uczelni. Ale czy wejdzie, ezy się zmieści? 
Pytać i odpowiadać na takie pytania mu­
limy Już dziś.

’ Jedno jest7 pewne": wystartowaliśmy?
MARIA KALIŃSKA

szczególnie zaakcentować. A także zwrócić 
•uwagę Czytelników na to, że wśród człon- 
ków-założyeieli znajdują się nie tylko zna­
komici artyści reprezentujący poszczegól­
ne dziedziny sztuki, że wymienię tylko 
Magdalenę Abakanowicz, Krzysztofa Pen­
dereckiego, Tadeusza Kantora, Jerzego Ka­
walerowicza, Daniela Olbrychskiego i 
Wojciecha 2uk,rawskiego, ale również wy­
bitni przedstawiciele świata nauki, m.in 
profesorowie: Aleksander Gieysztor, Hie­
ronim Kubiak, Aleksander Krawczuk, 
Władysław Markiewicz, Artur Sandauer, 
Adam Schaff, Kazimierz Secomskj. Na li­
ście tej znajdują się także profesorowie, 
pełniący funkcje ministrów szczególnie 
ważnych — z interesującego nas tu punktu 
widzenia — resortów: kultury 1 sztuki 
(prof. Aleksander Krawczuk) oraz spraw 
zagranicznych (prof. Marian Orzechowski).

Na społkatiiu z przewodniczącym Rady 
Państwa. Wojciechem Jaruzelskim — wy­
bitni twórcy — założyciele Fundacji wy­
rażali nadzieję, że stanie się ona ważnym 
ośrodkiem społecznej troski o kulturę. 
Ze dzięki Fundacji uda się nie tylko wy­
datni* powiększyć środki na to cele, ale 
także nadać rozwojowi kultury w kraju.i 
jej promocji za granicą odpowiedni wy­
miar i dynamikę.

Również i my żywimy taką nadzieję. 
Odnotowując z satysfakcją powołanie tak 
potrzebnej Fundacji, wierzymy, że stanie 
się ona nową szansą dla polskiej nauki 
1 kultury.

HENRYKA WITALEWSKA

pogarszające się relacje zarobków (w po­
równaniu do innych gałęzi gospodarki i na­
uki) pracowników tych placówek, rada w 
bieżącej kadencji zwracała uwagę już co 
najmniej kilkakrotnie. Tym razem było 
podobnie, lecz w odróżnieniu od poprzed­
nich posiedzeń powiało jednak nieco więk­
szym optymizmem. Stało się tak za orzy- 
czyną najnowszego projektu rozporządza­
nia Rady Ministrów w sprawie wynagro­
dzeń w instytutach naukowych. Mówiąc w 
największym skrócie przynosi on zrówna­
nie stawek płac zasadniczych pracowni­
ków naukowych Instytutów t tymi, które 
obowiązują w uczelniach, podwyższone 
rostają także górne. granice widełek wy­
nagrodzeń, tak zwane dodatki kwalifika-
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Byłbym nie w porządku wobec siebie, 
gdybym nie poparł głosu kol. Jerzego Wol­
nego („Musiałem o tym napisać”, „Głos” 
nr 48 z 1987 r.). Ta pozycja poblicystycz- 
sna zasługuje na wielkie uznanie co naj­
mniej z dwóch powodów: dotyka istot­
nych. i bolesnych prawd oświatowych, i 
napisana jest ciekawie, wspaniałym języ­
kiem.

Ńa początku rozpaczliwe niemal spost­
rzeżenie: zatroskane opinie zwracające 
uwagę na niedomagania naszego systemu 
edukacyjnego są z reguły lekceważone 
przez długie lata, a jeśli nie lekceważone, 
to traktowane jako mało szkodliwe utyski­
wanie paru malkontentów, którzy o czymś 
przecież muszą pisać.

W pełni zgadzam, się ze stwierdzeniem, 
iż „...groźni są ■ ludzie z magisterskimi 
tytułami, którzy dla swojej ignorancji i le­
nistwa upatrzyli sobie szkołę, jako miej­
sce robienia interesów”. Niestety, jest to 
fakt. Tylko — co z tym robić, jeśli prawo 
oświatowe stoi całym frontem w ich obro­
nie? Gdyby tak równie skutecznie chro­
niło ono nauczycieli wyjątkowo pracowi­
tych i utalentowanych! I tak — płacimy 
w szkolnictwie głównie za cenzurki, dyplo­
my, za lata, a nie za efekty pracy.

Diabelnie ważne jest, aby zdobyć ten ob­
ligatoryjny papier. Panuje powszechna 
zgoda, iż można doń dochodzić kosztem 
uczniów. Później ów dokument do końca 
życia . osłania przed wszelkimi próbami 
kwestionowania umiejętności fachowych, 
choćby były one (a są!): na poziomie wo­
łającym. o pomstę do.nieba.

Ogromnie istotne jest — i to już Upo­
ważnia do wszelkich honorów, a świetnie, 
gdy .się one naprawdę należą! — żeby ktoś 
od pierwszej swojej lekcji do dni emery­
talnych pracował- w tym samym środowi­
sku, w tej samej szkole. Wtedy, jeśliby 
ten ktoś był na-wet skończoną miernotą, 
zasługuje w opinii władz i otoczenia' na 
duży szacunek. Natomiast inny wycho­
wawca, zmieniający miejsce zatrudnienia 
choćby był geniuszem, oceniany, jest mniej 
korzystnie, jeżeli nie z podejrzliwością

. I jest raczej przegrany.
Ja również nie znam przypadku, żeby 

zwolniono ze służby nauczyciela za to, iż 
źle .wykonywał swoje powinności. Wiem 
natomiast, że bezpardonowo zwalniano 
pracowników państwowych ferm bydła (z 
równoczesnym pozbawieniem zakładowego 
mieszkania) za zaniedbywanie przydzielo­
nego pod opiekę inwentarza. Dysponuję 
dostatecznym doświadczeniem zawodowym 
i znajomością środowiska preceptorskiego,

DYSKUSJE

KTO BYWA 
PRZEGRANY?

żeby stwierdzić, iż nie ■wynika to z nie­
skazitelności Wszystkich przedstawicieli 
naszej profesji, lecz jest skutkiem niedo­
skonałości prawa oświatowego, które fa­
woryzuje nauczyciela, a nie chroni należy­
cie ucznia (przed fatalnym nauczycielem 
właśnie). W tej kwestii stanowczo wypo­
wiedzą się kiedyś chyba rodzice, opinia 
publiczna.

„Idealna szkoła — według nadzoru — 
to szkoła, bez problemów’ dydaktycznych 
i wychowawczych (czyli bez uczniów), ze 
znakomitymi planami dydaktyczno-wycho­
wawczymi...” Natomiast placówka, gdzie 
się coś interesującego dzieje, gdzie dochodzi 
do polaryzacji postaw, wymierzania osią­
gnięć. a więc — silą rzeczy — do wstrzą­
sów intelektualnych, natury „międzyludz­
kiej” staje się z miejsca podejrzana. Wy­
maga przecież interwencji, określania się 
nadzoru w trudnych okolicznościach. Na­
ruszony w niej zostaje błogi spokój, uwa­
żany zwykle za szczyt sukcesów pedago­
gicznych. Nieważne, kto ów spokój zakłó­
ca. Tym gorzej, gdy sprawcą fermentu jest 
nauczyciel twórczy,' zupełnie serio trak­
tujący swmjeobowiązki.

Sądzę, . iż 1 chory to system oświatowy, 
w którym dyrektorem szkoły tak często 
zostaje ktoś, kto się po prostu na tę rolę 
zgadza i chory to system, w którym nie­
dostatek predyspozycji kierowniczych, fa­
chowych prży obsadzaniu stanowisk dy­
rektorskich jest sprawą nie nie znaczącą, 

Lepiej by było, aby szefowanie w pla­
cówce edukacyjnej stało się atrakcyjne 
pod każdym względem, także dla nauczy­
cieli najlepszych, gdyż wtedy mogliby swo­
bodniej realizować nowe, efektywne roz­
wiązania pedagogiczne i organizatorskie 
A jeśli szkołą kieruje ktoś, kto w nor­
malnych, zdrowych warunkach nie mógł­
by nawet o tym marzyć? Na jakie trak­
towanie może wtedy liczyć nauczyciel no­
wator, wybitny?

Nie jest, to tylko moje doświadczenie — 
ale także moje, sprzed lat, gdy sam nie 
szefowałem (acz do wybitnych nauczycie­
li się nie zaliczam, lecz do takich, co cią­
gle próbują się doskonalić). Bywało, iż 
trzeba było błagać, dokonywać ekwllibyy- 
styki, żeby móc pojechać na sesję nauko­
wą, na specjalistyczną konferencję, na 
konsultację. Bywało, iż wszystkie koszty 
dalekich wyjazdów pokrywałem z wła­
snej kieszeni. Jakiż w tym. szkoła może 
mieć interes? — mówiono. Tym bardziej, 
gdy opuszcza się kilka lekcji? .„Sfingowa­
ne” zwolnienie lekarskie nie jest szkod­
liwe. A cały blok czasochłonnych, poza­
lekcyjnych zajęć z młodzieżą czysto dydak­
tycznych też, prowadzonych systematycz­
nie ku zadowoleniu uczniów i rodziców’, w 
stylu niestereotypowym, jakby diabli 
zdmuchnęli.' Nie dziwota. Po ec śę 
ktoś późno po szkole szwędać.

Istotnie, zastanawieć się '.traotaŁ czy na­
kłady ponoszone na czasopisma, wydaw-

stfełwa są edpowiednid spoi
żytkowane. Bardzo często odnosi się wra­
żenie, iż' czasopisma oświatowe potrzebne 
są-głównie sponsorom i'autorom publika­
cji. Kapitał myśli w nich zawarty pozosta- 
je prawie nienaruszony. W zasadzie niko­
go nie obchodzi, co nauczyciel czyta, czy 
w ogóle czyta — nie obchodzi to ani jego 
bezpośredniego dyrektora, ani przedstawi­
cieli wyższej władzy.

Od dwudziestu lat jestem stałym bywal­
cem bibliotek, chociaż w domu — z pre­
numeraty i prywatnych zakupów — mam 
niezłą czytelnię. Otóż w tych książnicach, 
szczególnie pedagogicznych widuię coraz 
mniej czytelników. Jest przygnębiającą re­
gułą. iż mnie samego się obsługuje.

Dlaczego tak jest? Dlaczego marnujemy 
tyle możliwości intelektualnych i finanso­
wo-wydawniczych ?

— Bo — jak już powiedziałem — od 
dyrektora szkoły poczynając zazwyczaj' ni­
kogo nie obchodzi czytelnictwo nauczy­
cieli. Lecz pewnie — z jakiegoś punktu 
widzenia — słusznie. Gdy nie ma w szko­
łach przerostu ambicji twórczych, nie ma 
komplikacji, jest upragniony spokój. I jest 
nijakość.

Korzystam z okazji i wypowiadam po­
gląd, który musi wywołać nerwowe „kon­
wulsje”. Otóż niezrozumiałe jest, dlacze­
go wśród nauczycieli panuje płacowa' 
,,'urawniłowka”. Pedagodzy w swoich kom­
petencjach, a przede wszystkim w uzyski­
wanych efektach, nie są bynajmniej jed­
nakowi. Wcale przecież tak nie jest (a na 
pewno nie zawsze), iż np. magister mate­
matyki ma identyczne osiągnięcia jak dru­
gi magister matematyki z tym samym 
stażem. Nie mówię tu o niuansach profe­
sjonalnych, ale myślę o wzorowej bezdy­
skusyjnej pracy, o twórczości pedagogicz­
nej.

Czy świat by się zawalił, gdyby niektó­
rzy nauczyciele bezsprzecznie wyjątkowo 
dobrzy, przykładni, z oryginalnym dorob­
kiem — otrzymywali .miesięcznie np. pięć­
dziesiąt, siedemdziesiąt tysięcy złotych, 
także wówczas, gdy pracują dopiero kil­
ka lat? Niekoniecznie musiałoby to być 
uwidocznione na etatowej, w danej szkole, 
liście płac. Mogłyby to być gratyfikacje 
pobierane np. w' ODN, w instytucie, w ku­
ratorium.

Ważna jest idea- aby społeczność wycho­
wawców (i nie tylko) była przekonana, że 
na. wielkiej pracowitości, na nadzwyczaj­
nej solidności, na twórczości pedagogicz­
nej również się można dorobić samocho­
du, domu, mebli, atrakcyjnej -wycieczki, 
ciekawego stylu życia, czy czegoś tam je­
szcze. Na całym dostatniejszym ■ świecie 
twórcza, oryginalna działalność jest bar­
dzo wysoko wynagradzana!

Wówczas w wielu środowiskach wycho­
wawca s pasją twórczą, nie. byłby trak­
towany jak. dziwak, jak „życiowy , frajer”. 
Wprowadziłbym też środki finansowego 
zainteresowania dyrektorów, którzy potra­
fią u siebie „wychowywać” preceptorskie 
znakomitości. Ale jest tak, że nietuzinko­
wy^nauczyciel musi o należne mu miej­
sce walczyć sam. A powinien zapraszać 
wizytatorów, kolegów na swe zajęcia, pre­
zentować rezultaty swych poczynań, prze­
myśleń. Nowe i mądre bez inicjatywności 
na niewiele się zda.

> Nawet u nas w kraju— można np. w 
muzyce, .malarstwie — dojść do dostat­
ku. Dlaczego więc w wybitnej działalno­
ści nauczycielskiej nie do pomyślenia są 
świetne-zarobki? Osobiście skłonny jestem 
sądzić, iż zawód wychowawcy, pedagoga 
jest również zawodem twórczym.

Ktoś powie: skąd na to pieniądze? A 
gdyby inaczej podejść do sum' wykorzy­
stywanych obecnie na nagrody? Rzeczy­
wiście. liczą się tak często niezwykle 
osiągnięcia warsztatowe? A w ogóle — 
każde pieniądze lokowane w oświacie ńa 
atrakcyjne oipłaęanie najcenniejszych nau­
czycieli mogłoby przynieść tylko wielkie 
zyski społeczne; To zamiast głośnych dzwo­
nów mających zachęcać do innowacji wy­
chowawczych ii dydaktycznych.

Dotknąłem tutaj niektórych — moim 
zdaniem — ważkich problemów towa­
rzyszących funkcjonowaniu naszej oświa­
ty. Niewątpliwie dyskusja na łamach „Gło­
su”, zainicjowana wypowiedzią Jerzego 
Wolnego, przyniesie wiele istotnych i cie­
kawych wniosków’. Będą one zapewne swe­
go rodzaju ukłonem w stronę nowego 
kierownictwa resortu edukacji.

STANISŁAW TUROWSKI
Brody Żarskie

; • Fot- M. Suchecki

~_SAMI SOBIE
My, nauczyciele, często nie potrafimy być 

solidarni, a jeszcze gorzej jest w indywi­
dualnych przypadkach. Wyjątkiem jest na­
uczyciel, piastujący w społecznych „ciałach” 
jakąś funkcję i popierający nauczycieli, ich 
sprawy lub sprawy dzieci nauczycielskich.

W obserwacji zatrważam, że prawie we 
wszystkich środowiskach — tak mniej­
szych, jak i większych, nauczyciele nie ce­
nią się. „nie szanują”, nie dbają o swój 
autorytet i prestiż, który można budować 
właśnie wzajemnym stosunkiem do siebie.

Przyczyn tego jest wiele. Sądzę, że jedna z 
nich to brak wzorca osobowościowego. 
Przyszłego, nauczyciela nie kształtuje się 
wewnętrznie, a jeżeli się to robi, to po­
bieżnie. ■ Nauczyciel w wielu przypadkach 
nie potrafi być koleżeński, otwarty na po­
trzeby innych, wrażliwy, nie odczuwa wię­
zi zawodowej.

Nie odczuwając więzi se swoją placówką, 
z koleżankami i kolegami w. niej pracują­
cymi, nie będzie odczuwał więzi ze stanem 

nauczycielskim. Nie stanie w dbronla nie­
znanego kolegi lub jego dziecka.

Wpływ na brak więzi zawodowej ma za­
nik kontaktów towarzyskich bliższych i 
dalszych. Starsi nauczyciele z sentymen­
tem wspominają tzw. część towarzyską po 
różnych konferencjach. Tam przy szklan­
ce herbaty, dobrym nieście, podwieczorku 
lub obiedzie poznawali się. wzajemnie, na­
wiązywali kontakty koleżeńskie i. przyja­
cielskie. Uczyli się kultury współżycia, na­
bywali kulturę zawodową, stawali się lep­
si, pełniejsi, bliżsi sobie. Czuli się pewniej, 
bo widzieli, że należą do wielkiej rodziny 
nauczycielskiej.

Widzę tu wielką rolę dla ogniw ZNP, dy­
rekcji szkół, rad pedagog! tąnyeh •- by 
pracować nad więzią zawodową, nad do­
brą atmosferą w zespołach sauczycięlskicłi.

MuftW takiego postępowania, kiedy sa­
mi sobie nie chcemy pomóc, widzę w obec­
nym tempie życia Często z braku czasu lub 
złej organizacji nie wystarcza nam chwili, 
by pomyśleć o sprawie kolegi lub kole­
żanki,. czy ich dziecka. Dogłębna analiza 
sytuacji naszego kolegi lub znajomość wa­
runków, w jakich żyje i zwykła życzli­
wość — wpłynęłaby na naszą postawę.

Przypomina to bajeczkę dla dzieci o nie­
grzecznej Zosi, która na złość mamusi jeść 
nie chciała. Te wszystkie Zosie —- to my, 
nauczyciele, nie pomogający sobie wzaje­
mnie. W efekcie tego antynauczycielskiego, 
antykoleżeńskiego stosunku — cierpimy 
sami,.cierpi nasz-stan i cała oświata.

IRENA BAJAN
Nisko



Trwa dyskusja wokół wpro­
wadzonych do szkól średnich 
uzupełniających przedmiotów 
nauczania. W stosunku do zało­
żeń — ich wdrażanie opóźnia 
się. Bieżący rok został przezna­
czony na dalsze upowszechnie­
nie. Fakt ich wprowadzenia bu­
dzi nadal różne opinie, które do­
tyczą celów, organizacji, pro­
gramów i metod ich realizacji. 
Do zabrania głosu w tej spra­
wie upoważnia mnie rok inten­
sywnej pracy z młodzieżą nad 
zagadnieniami z pedagogiki i 
psychologii, rozmowy przepro­
wadzone z nimi i rodzicami, a 
także doświadczenia innych pla­
cówek.

REFORMA 
PROGRAMOWA

ZBYT UCZENIE
Wiele szkół nadal rozwiązuje podstawo­

we problemy organizacyjne, jak zapewnie­
nie odpowiednich wykładowców i wpisanie 
izh zajęć w przepełnione plany lekcyjne. 
Trudności te rozwiązują z różnymi skutka­
mi Zajęcia z pedagogiki 1 psychologii pro­
wadzą osoby o różnym przygotowaniu za­
wodowym — psycholodzy, pedagodzy, ab­
solwenci pedagogiki specjalnej lub resocja­
lizacji.

Zajęcia z przedmiotów uzupełniających 
odbywają się zwykle po lekcjach, często na 
7—8 lub nawet 9 godzinie. U młodzieży w 
tej sytuacji wzrasta tendencja do trakto­
wania ich jako nieobowiązkowych. Frek­
wencja na zajęciach zmienia się wyraźnie 
w zależności od przebiegu roku szkolnego. 
Sprawdziany lub prace klasowe na innych 
lekcjach powodowały wyraźny spadek o- 
becności. Ocena niedostateczna z innych 
przedmiotów to przecież zagrożenie promo­
cji.

Młodzież i rodzice bardzo często narze­
kają na przepełnienie dnia zajęciami szkol­
nymi, na nadmiar lekcji i zajęć obowiąz­
kowych, na absolutny brak czasu na reali­
zację własnych zainteresowań, nie wspomi­
nając już o czasie na wspólne życie w ro­
dzinie.

Wniosek pierwszy, jaki się nasuwa, 
brzmi: liczbę godzin zajęć z przedmiotów 
uzupełniających należy rozłożyć na okres 
dłuższy niż jeden rok, kosztem zmniejsze­
nia liczby godzin w tygodniu. Wielu ucz­
niów chce uczestniczyć w zajęciach z wy­
branych przedmiotów przez okres dłuższy 
niż jeden rok. Byłaby więc to może szansa 
zaspokojenia ich oczekiwań. Ponadto uwa­
żam, iż kontakt z przedmiotem przez Jeden 
rok jest za krótki, aby osiągnąć cele nau­
czania.

W trudnej bardzo sytuacji stawia prog­
ram osoby prowadzące zajęcia uzupełniają­
ce z pedagogiki i psychologii. Został on 
skonstruowany na miarę możliwości i o- 
czekiwań młodzieży akademickiej. Tematy 
sformułowano zbyt ambitnie, bez uwzględ­
nienia poziomu umysłowego uczniów kl. I 
i II liceów ogólnokształcących.

Aby przybliżyć ten obraz oprę się na 
wynikach wstępnych badań poziomu pod­
stawowych wiadomości uczniów jednego z 
warszawskich liceów. Otóż w stosownym 
dla tego celu sprawdzianie wyniki dobre i 
bardzo dobre uzyskało 32 proc, uczniów, 
pozostali przeciętne lub niskie. Konieczne 
jest tu jednak przytoczenie charaktery­
stycznych I rażących błędów w ich odpo­
wiedziach. 90 proc, badanych twierdzi, że 
Artur Grottger był malarzem niemieckim, 
lub szwedzkim, dla 30 proc, ciepłokrwls- 
tymi zwierzętami są płazy lub gady, dla 
20 proc, najgęściej zaludnionym krajem 
Europy jest Anglia, 15 proc, twierdzi, że T. 
Kościuszko walczył o niepodległość Fran­
cji lub Kanady, 10 proc, nie wie, jak się 
nazwywa stolica Rumunii I podaje Belgrad 
lub Budapeszt, a są i tacy, którzy twierdzą,
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Fot. M. Suchecki

BRZMIĄ

że „Kordiana” napisał St. Wyspiański. A- 
mazonka jest rzeką lub miastem.

W programie nauczania z pedagogiki l 
psychologii znalazło się siedem kluczo­
wych, ważnych tematów, z których każdy 
mógłby się stać przedmiotem poznawania 
i dyskutowania przez najmniej jeden 
rok, jak np. człowiek w rozwoju, edukacyj­
ne problemy współczesnego świata. , ■ ,'

Hasła brzmią zbyt uczenie, np. teorie i 
interpretacje uczenia się, poglądy Pawło­
wa, Z. Thorudik’ą, S. Konarskiego, lub np.: 
tradycje nauczyciela-wychowawcy w pol­
skiej kulturze poczynając od Jana Długosza, 
Jana Komensky’ego przez Janusza Korcza­
ka, Stefanię Sempołowską aż do Aleksand­
ra Kamińskiego i Bogdana Suchodolskiego.

Dalsze cytowanie przykładów z progra­
mu mija się z celem gdyż głównym jego 
błędem są raczej nie tematy czy śródtema- 
ty, lecz same założenia jego konstrukcji; 
Można się domyślać, że autorom chodziło 
o zaprezentowanie przeglądu tematów, ha­
seł i nazwisk, bez możliwości dokładniej­
szego poznania któregokolwiek z nich. Jest 
to droga, która zupełnie rozmija się ze 
sformułowanymi w tym programie celami 
nauczania, takimi jak np.: kształtowanie 
zainteresowań i motywacji do poznawania 
człowieka, siebie i innych; kształtowanie 
umiejętności działania jednostkowego i 
współdziałania grupowego. Te cele, oprócz 
ogólnego, polegającego na wzbogacaniu 
wiedzy, wydają się być najważniejsze w 
realizacji przedmiotu. Wymagają jednak 
ciągłego odwoływania się nie tylko do lite­
ratury, ale również 1 przede wszystkim .— 
biorąj pod uwagę cechy słuchacza — do 
konkretnych sytuacji życiowych, do ich do­
tychczasowych, różnych doświadczeń. 
Kształtowanie postaw, oddziaływanie na 
zachowanie człowieka, na jego postawy 
wymaga pozostawienia czasu na refleksję, 
na osobiste przemyślenia, na przyswojenie 
sobie pewnych określonych wzorców po­
stępowania, czasami również na odrzuca­
niu dotyihczasowych.

Program, jego podział na godziny, abo- 
lutnie nie pozostawia miejsca na taką rea­
lizację tematów, nawet przy uwzględnieniu 
zaleceń metodycznych, że oto wykładow­
ca powinien wykorzystywać metody akty­
wizujące.

Nie muszę też szczególnie podnosić inne­
go aspektu zaproponowanego programu dla 
tych zajęć, wiążącego się z faktem, że wie­
le z tematów jest dla młodzieży kl. I i II, 
będącej w wieku dorastania, mało intere­
sujących. Moment dojrzałości psychicznej 
uczniów i właściwości psychicznych wieku 
dorastania zostały jakby nie zauważone 
przez autorów programu.

Jest to, jak powszechnie wiadomo, ok­
res wzmożonej emocjonalności, silniejsze­
go reagowania pozytywnego lub negatyw­
nego na otaczające zjawiska i sytuacje, 
poszukiwanie racjonalnych przesłanek 
własnego zachowania i innych. Program 
zajęć z pedagogiki I psychologii powinien 
odwoływać się do doświadczeń słuchacza; 
pomagać rozwiązywać te trudne, a Istotne 
dla nich problemy, których w tym okresie 
mają aż tak wiele.

Oni sami mówią o tym w ten sposób. 

„...Głównym błędem dorosłych jest lekce­
ważenie tego okresu. Nie zwracanie uwagi 
na młodzież’powoduje, że często wpada 
ona w nałogi 1 złe towarzystwo”. „Każdy 
młody człowiek jest wrażliwy na otoczenie; 
często nadpobudliwy, uczący się rozwiązy­
wania problemów, które w wieku dorasta­
nia coraz częściej napotyka w swoim ży­
ciu Dlatego też zdaniem szkoły, a przede 
wszystkim rodziców, jest stopniowe wpro­
wadzanie człowieka w życie dorosłe”.

I jeszcze jeden cytat, który brzmi nie­
malże jak postulat i wyznanie wobec twór­
ców programu nauczania, zwłaszcza takie­
go przedmiotu, jak pedagogika i psycholo­
gia. „...Dorośli nie powinni odrzucać prob­
lemów człowieka młodego jako mało waż­
nych. To prowadzi do załamania!”

Trzecią sprawą, na którą koniecznie trze­
ba zwrócić uwagę, to formy pracy. Zalece­
nia twórców programu, aby wykorzysty­
wać metody aktywizujące, byłoby przeko­
nujące, gdyby dostarczyli choć niewiel­
ką" ilość pomocy, nie mówiąc już-ó pod­
ręczniku. Zarówno materiał do dyskusji 
prowadzonej: w Oparciu o lekturę; jak też 
odwołanie się do przypadków lub sytua­
cji, musi dobierać prowadzący zajęcia. Z 
moich doświadczeń wynika, że uczniowie 
niezbyt chętnie przygotowują się do oma­
wiania tematu, czytając opracowania lub 
podręczniki. Najchętniej podejmują dysku­
sję, która wykorzystuje ich doświadczenia, 
opisy sytuacji lub przypadki bliskie ich 
przeżyciom i dopiero w oparciu o tak roz­
poczętą wymianę opinii dochodzą do sfor­
mułowań ogólniejszych. Nawet dość chęt­
nie dzielą się osobistymi doświadczeniami, 
ujawniając potrzebę dyskutowania i zasta­
nawiania się z innymi nad swoimi obser­
wacjami, wnioskami i ocenami.

Duże zainteresowanie u ucznia budziły 
takie tematy, jak: czynniki kształtujące ro­
zwój człowieka, potrzeby psychiczne, sy­
tuacje trudne i konfliktowe, patologie spo­
łeczne. Po omówieniu tych tematów z częś­
cią słuchaczy udaliśmy się do Domu Dzieł­
ka 1 zakładu dla dzieci z uszkodzeniem 
centralnego układu nerwowego. Dzieciom 
z tych ośrodków, podobno przyzwyczajo­
nych do wizyt gości, nasz pobyt nie dos­
tarczył silniejszych wrażeń. Nie można je­
dnak w ten sam sposób przedstawić na­
szych przeżyć. Bo np. 6-letnia Agnieszka 
od 2 lat przebywa w Domu Dziecka. Nie 
ma nikogo, kto by się nią zaintereso­
wał. Tatuś — narkoman nie żyje, a matka 
narkomanka nie interesuje się nią. Inna 
zaś 5-letnia Małgosia przebywa tu od ro­
ku, nadrabia intensywnie braki wynikające 
z choroby sierocej, z którą przybyła do 
zakładu. Matka się nią interesuje, tatuś 
nie, tylko, że mama nie ma warunków, by 
ją zabrać do siebie.

Te i inne dzieci, ich historie życia były 
obrazami dokumentującymi pewne teorie 
psychologiczne i pedagogiczne, a także 
lekcjami życia. Były to dla nas wszyst­
kich o tyle silniejsze przeżycia, że dzie­
ci te bardzo poszukują kontaktów e- 
mocjonalnych ze wszystkimi osobami na­
stawionymi do nich pozytywnie i nie 
odrzucającymi ich. Rozstanie nie zawsze 
było łatwe 1 chcemy nadal kontakty 
z tymi dziećmi utrzymywać. Młodzież li­
cealna wykazała wiele inicjatywy I pomy­
słowości w organizowaniu spotkań. Były 
drobne upominki, eiasto i wspólny pod­
wieczorek, a także wspólne zabawy i pio­
senki.

To Jedno z wielu doświadczeń nabytych 
podczas prowadzenia tych zajęć przez je­
den rok. W tym roku chcemy wzbogaci 
zajęcia o Inne formy. Szkoda tylko, że z 
powodu braku podręcznika (na poziomie 
młodzieży szkolnej, nie akademickiej) i 
niezbyt dobrze wyposażonych bibliotek 
szkolnych — cały ciężar organizowania za­
jęć, przekazanie i utrwalanie wiadomości 
spada tylko na osobę te zajęcia prowadzą­
cą. dr TERESA ŚWITAJ

ROZMAWIAMY
Z prof. dr. hab. 
Mikołajem 
Kozakiewiczem 
o wychowaniu 
seksualnym

— Spośród 336 stron szkolnego podręcz­
nika „Przysposobienie do życia w rodzi­
nie”* — aż 114 o życiu seksualnym czło­
wieka; gola para na okładce, kilka śmia­
łych ilustracji wewnątrz, chłodne i rzeczo­
we omówienie tematów, takich jak dziewi­
ctwo, defloracja, masturbacja wywołały w 
ostatnich miesiącach niemal skandal oby­
czajowy. Protesty doprowadziły do zawie­
szenia podręcznika. Dodajmy, że książka 
przeznaczona jest dla uczniów szkól po­
nadpodstawowych, a napisano ją po... 14 
latach zajęć w szkole i realizacji programu 
nauczania tego przedmiotu. Chciałabym 
znać Pańskie zdanie w sprawie zamętu wy­
wołanego podręcznikiem.

— Dlaczego podręcznik wywołał burzę? 
Wynika to z kilku powodów Pierwszy to 
tematyka, ciągle w naszym społeczeństwie 
uważana za drażliwą, niewłaściwą, nie­
przyzwoitą. Mimo że przecież w okresie 
ponad 30 lat, odkąd zacząłem działać wy­
dając książki, zaszły w społeczeństwie o- 
gromine zmiany obyczajowe. W gruncie 
rzeczy na rynku w tej chwili istnieje wiele 
tego typu wydawnictw, poradników pisa­
nych przez psychologów dla różnych grup 
wiekowych, nawet dla przedszkolaków I 
książki te przechodzą bez skandalu; prze­
ciwnie —■ rozchodzą się błyskawicznie.

Dlaczego akurat tą książka wywołała 
skandal? Sądzę, że dlatego, iż to nie była 
zwykła książka lecz podręcznik szkolny. 
Tym, co różni podręcznik od innych porad­
ników jest to, ie jest on obowiązkowy A 
więc kążdy poradnik, który piszę dowolny 
autor — Jaczewski, Imieliński, Starowicz, 
Wisłocka — może być kupiony lub nie, czy­
tany lub nie, tymczasem podręcznik stwa­
rza przymus czytania < Sądzę, że jest to 
pierwsza , przyczyną dla . której wybuchł 
skandal, bowiem, w naszym społeczeństwie, 
które w sferze obywczajowej jest trady­
cyjne, odczytano to jako swoisty zamach na 
suwerenność wychowania i na wartości 
pewnych ideologii, a także obowiązkową 
propozycję widzenia pewnych spraw w 
sposób odbiegający od poglądów rodziców 
i :zęścf społeczeństwa. Z tego tez powodu 
czynię pierwszy zarzut wydawcy, że zosta­
ła niejako zatarta różnica między podręcz­
nikiem szkolnym a każdym innym porad­
nikiem. A to jest zupełnie co innego. I nie 
ma co się zasłaniać tym, że oto znów odzy­
wa się pruderia katolicka, albo że to wynik 
jedynie istnienia pokładów tradycyjnego 
stosunku do spraw płci w Polsce. Temat, 
o którym traktuje ten podręcznik,' różni się 
od tematów innych podręczników — np. 
biologii, chemii czy nawet historii, które 
też bywają poddawane krytyce, ale nie bu­
dzą tak szerokiego i gwałtownego sprzeci­
wu, dlatego, że nie głoszą pewnych poglą­
dów moralnych, jaskrawo sprzecznych z 
przekonaniami społecznymi.

— Ale przecież z rozmów, ankiet, sond 
wśród młodzieży wynika, że nie są ani 
zbulwersowani treścią, ani — te treści — 
przynajmniej dla części z nich — nie były 
nowością. Zdaje się, że głównie poruszyły 
ich rodziców... . ■

— Jestem od lat dużym sympatykiem 
przedmiotu i od lat domagałem się pod­
ręcznika, wiedząc jednocześnie, iż jakikol-

Zapoczątkowana przed dwoma laty refor­
ma szkolnictwa ponadpodstawowego' u- 
względnia wiele nowych ■ przedmiotów, 
prowadzonych w formie nadobowiązkowej. 
Oznacza to, że wszędzie tam; gdzie istnieia 
po temu obiektywne warunki; w tym prze­
de wszystkim przygotowana specjalistycz­
nie kadra, wprowadza się je do prakty­
ki szkolnej. Przedmiotem hadobowiązko-
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wiek byłby to podręcznik, to jako pierwszy 
musi wywołać sprzeciw i krytykę. A po­
nieważ on jest taki, jaki jest w tej chwili, 
wywołał tym większy sprzeciw. Zarzuty, 
które — sądzę — rodzice mogą formułować 
nie bez podstaw, są takie, że oto obowiąz­
kowy podręcznik, zgodnie ze świeckim mo­
delem poglądu na sprawy seksualne, apro­
buje niejako milcząco i aprobująco wyra­
ża się o szeregu zachowań młodych ludzi, 
których rodzice moralnie nie aprobują. 
Na przykład — aczkolwiek podręcznik po­
daje argumenty za i przeciw rozpoczyna­
niu życia seksualnego przed ślubem, nie 
ma żadnej tendencji ani do opóźniania sta­
rtu seksualnego młodzieży, ani do odwo­
dzenia ich od niego Mimo że rodzice mają 
do tego tendencje i w ogóle pedagogika ma 
tendencje do opóźniania startu seksualne­
go młodzieży z wielu względów pozaetycz- 
nych, takich jak możliwości zajścia w cią­
żę, doznanie pewnych urazów natury psy- 
cho-seksuałnej.

Drugi zarzut, jaki postawiłbym książce, to 
język, jakim jest napisana. Język niezwyk­
le trudny, ciężki, język bez uśmiechu, bez 
odwoływania się do wyobraźni i uczuć, ję­
zyk suchej informacji, podawanej często 

seksuolo-psychologiczno-socjologicznym 
żargonem.

I wreszcie trzeci zarzut, który — jak są­
dzę — obciąża resort oświaty. To niepo­
trzebny pośpiech w pełnym wdrożeniu te­
go podręcznika. Intenzja była chwalebna: 
aby wraz z ogłoszeniem przedmiotu za o- 
bowiązkowy dać od razu podręcznik. Tym­
czasem w wyniku tego pośpiechu zanied­
bano coś bardzo ważnego, co robi się przy 
wprowadzeniu każdego podręcznika — 
przepilotowania go w szkole, poddania pod 
ocenę nauczycielom i różnym środowiskom 

wym, posiadającym dłuższą — bo czterna­
stoletnią tradycję jest przygotowanie dc 
życia w rodźliHe. 'ŻSjęcla ptbwadzone prze­
miennie z godzinami do dyspozycji wycho­
wawcy klasowego, a. więc oo drugi ty­
dzień, nie budziły dotychczas żadnych zast­
rzeżeń, nie powodowały także interwencji 
ze strony rodziców; bądź młodzieży.

Fala emocji związanych z tym przedmio­
tem wzniosła się na początku br. szkolnego, 
w związku z wprowadzeniem, podręcznika 
„Wychowanie do życia w rodzinie”. Odez­
wały się na ten temat głosy i opinie — 
zarówno w środowisku, jak i też w mass- 
-mediach, od zachwytu począwszy, poprzez 
obojętność, aż do kategorycznej negacji, 
występującej nieraz w agresywnej formie. 
Co spowodowało nagły wzrost zaintereso­
wania się społeczeństwa tym przedmiotem?

Zasięgnąłem opinii najbardziej zaintere­
sowanych tym problemem — a. więc mło­
dzieży. Wśród młodzieży jednego « liceów 
ogólnokształcących w woj. chełmskim 
przeprowadzono anonimowy kwestiona-' 

8 dopiero potem wprowadzenia wersji o- 
statecznej. No, przy kilkunastomięsiecznym 
trybie opracowania zabrakło na to czasu, 
podręcznik w formie praktycznie niezwe- 
ryfikowanej nagle pojawił się w półmilio­
nowym nakładzie.

—. Znane są Pańskie publikacje na temat 
wychowania seksualnego. Czy wydawnic­
two zasięgnęło Pana opinii?

— Nie recenzowałem ostatecznej wersji 
maszynopisu, bo nie miałem wtedy czasu, 
a pośpiech sprawił, że WŚiP me mógł cze­
kać. Wiem, że były recenzje innych, które 
zawierały wiele uwag krytycznych, a na 
których uwzględnienie także zabrakło cza­
su. Wydaj e mi się ponadto — zresztą mó­
wiłem o tym w wydawnictwie — że książ­
ka jest za duża objętościowo i nie podzielo­
na na poszczególne klasy. Byłem także za 
tym, aby wydać dwa równoległe podręcz­
niki, bo dragą propozycją wydawnictwo 
także dysponowało. Warto mieć w takich 
przedmiotach drażliwych i nowych kilka 
podręczników, które się wypróbowuje i z 
których nauczyciel może wybrać. Jest to 
optymalna sytuacja. Te środki zapobiegają­

ce omyłkom zostały naruszone, .ponadto w 
moim przekonaniu — dodano bardzo nie­
dobre ilustracje, które dolały oliwy do 
ognia.

Byłem kilka tygodni temu w Ankarze, w 
Turcji, na sympozjum europejskim poświę­
conym wychowaniu seksualnemu i pokaza­
łem ten podręcznik. Żaden z przedstawicie­
li innych krajów nie uznał za celowe u- 
mieszczenie w podręczniku szkolnym tego 
typu ilustracji. Nawet w Szwecji, rewolu­
cyjnej w wychowaniu seksualnym, istnie­
je formalny zakaz posługiwania się w szko­
le ilustracjami, mimo że istnieje tam le­
galna pornografia.

— Czy więc, biorąc pod uwagę te wszyst­
kie zarzuty, uzasadnione było wycofanie 
podręcznika?

— Muszę przyznać, że wcale nie jeslem 
zachwycony zawieszeniem czy wycofaniem 
książki przez ministra edukacji. Wydaje 
mi się bowiem rzeczą przesadną traktowa­
nie całej sprawy jako katastrofy. W końcu 
do wielu istniejących dostępnych publi­
kacja dodano jeszcze jedną — prawda, że 
niedoskonałą jako podręcznik, ale też nie 
zawierającą rzeczy, których dorastający 
chłopak czy dziewczyna nie mógłby prze, 
czytać w innej książce. Ta akurat podaje 
przecież fakty i informacje prawdziwe, o- 
wszem: za trudno, za nudno, za drętwo, ale 
przecież nie stała się żadna katastrofa. Je­
stem pewien, że na decyzję tę mogła mieć 
wpływ wielka poli‘ykia, niechęć do nara­
żania się przed referendum Kościołowi.

Jakie jest wyjście? Jedno — trzeba przy­
gotować lepszą wersję podręcznika. Mimo 
wymienionych tu błędów raz jeszcze pod­
kreślam, że jest to podręcznik pionierski, 
dlatego stanowi bardzo ważne wydarzenie 
i będzie odnotowany w historii oświaty (a 
po takim skandalu tym bardziej). Powoła­
ny przez ministra edukacji zespół rzeczo­
znawców powinien wyrazić opinię i szcze­
gółowe zalecenia do doskonalenia książki, 
skrótów, pracy nad językiem. Trzeba to 
zlecić autorom do poprawek. Jeśli wyrażą 
zgodę. Bowiem w końcu to, że podręcznik 
jest niedoskonały nie oznacza, że nie mają 

riusz, zawierający obok pytań skateryzo- 
wanych — pytania otwarte. Badaniami ob­
jęto łącznie 168 uczniów, w wieku 14—19 
lat. Większość z nich — 139 stanowiły 
dziewczęta, chłopców było 29.

W części wstępnej przedstawiono mło­
dzieży do wyboru 6 odpowiedzi, dotyczą­
cych opinii o wprowadzeniu przedmiotu do 
praktyki szkolnej. Wśród 139 dziewcząt — 
11 uważało wprowadzenie przysposobienia 
do życia w rodzinie za konieczne, 9 za po­
żądane, a 101 za potrzebne. Pozostałe dzie­
wczęta zajęły bądź to postawę obojętną — 
17 odpowiedzi, bądź też negatywną — to 
ostatnie stanowisko reprezentowała jedna 
respondentka.

Nie było natomiast żadnej odpowiedź, 
traktującej wprowadzenie przedmiotu jako 
zjawiska szkodliwego z punktu widzenia 
potocznie pojmowanej moralności.

Odpowiedzi badanej grupy chłopców by­
ły podobne, za konieczny uznało przedmiot 
4 respondentów, za. pożądany — 2, potrzeb­
ny — 18. Obojętny stosunek dc przedmkńa 

onl kwalifikacji do mówienia o tym. Pisa­
nie podręcznika w ogóle jest trudną sztu­
ką. Ponadto, jak mówiłem wcześniej, jes­
tem zwolennikiem równoległego wydania 
kilku podręczników.

— Czy znajdą się autorzy do napisania 
kolejnego podręcznika?

— Trudno będzie znaleźć. Ale można o- 
glosić konkurs. Ponadto były pewne wcze­
śniejsze propozycje autorskie i można by­
ło je wykorzystać.

— Jak należy podawać treści wychowa­
nia seksualnego, aby osiągnąć pożądany 
skutek?

— Trzeba rozróżniać dwie rzeczy. Dzia­
łanie w zakresie wąskorozumianego wy­
chowania seksualnego, w sensie tak zwa­
nego uświadamiania, a więc wyjaśniania 
elementarnych zjawisk z zakresu rozmna­
żania ludzi — jest w zasadzie rozwiązane 
i dokonuje się bez żadnego sprzeciwu spo­
łecznego. Od czwartej klasy szkoły podsta­
wowej — na biologii, potem w klasie ós­
mej. Tam przedstawia się w miarę komp­
letny obraz reprodukcji człowieka. Ale jest 
to elementarna wiedza. W tym podręczni­

ku nie atakowano informacji z zakresu 
rozmnażania, a sposób przygotowania mło­
dzieży do życia erotycznego. Jeżeli tak, to 
możemy powiedzieć, że przygotowanie do 
życia seksualnego jest tylko w pewnej mie­
rze dziełem informacji, i to powiedziałbym, 
niedużej mierze. Mechanizmy rozwoju u- 
czuć i prawidłowości rządzące uczuciami 
znacznie lepiej objaśnia literatura piękna, 
także dobre artystyczne filmy niż tego ty­
pu podręcznik.

To samo dotyczy etycznej warstwy całej 
sprawy.' Budzenie wrażliwości . moralnej, 
uczenie rozumienia drugiego człowieka, u- 
czenie odpowiedzialności za los drugiej o- 
soby też znacznie lepiej podejmuje literatu­
ra, wielkie romanse, dramaty, jeżeli tylko 
będą mądrze skomentowane przez nauczy­
cieli. To, co może dać podręcznik, to wy­
jaśnienie pewnych elementów fizjologii 
życia seksualnego, ostrzeżenie przed nadu­
życiami i zaburzeniami tej sfery, wreszcie 
wyjaśnienie i kształtowanie prawidłowych 
z punktu widzenia naukowego postaw 
względem różnorodności seksualnych zbo­
czeń, dewiacji. Czyli tyle, ile może dać 
warstwa poznawcza. I w tym sensie są w 
podręczniku pewne informacje zbędne, na­
zbyt techniczne, a z kolei brak jest odwo­
łania się do wyższych uczuć.

Sam przedmiot w tym zakresie nie za­
łatwi wszystkiego. Nie załatwi spraw wy­
chowania, może zapewnić tylko informo­
wanie. A przy dobieraniu informacji do 
podręcznika szkolnego nie należy kierować 
się zasadą: co można w podręczniku zmie­
ścić. żeby powiedzieć wszystko, lecz zasa­
dą: ile można powiedzieć, żeby powiedzieć 
tyle, ile trzeba, ale nie wszystko. Jeżeli ko­
goś interesują inne, bardziej szczegółowe 
problemy — niech szuka w istniejących 
poradnikach, a nie w szkolnym podręczni­
ku. Tak samo zresztą postępujemy z każ­
dym przedmiotem, żaden szkolny podręcz­
nik nie podaje wiedzy w pełnym zakresie, 
treść dobiera się zawsze pod kątem jej wy­
chowawczej nośności a nie kompletności 
informacji.

— Fańska pierwsza książka podejmają- 
es sagadsiienia tycia seksualnego w 1961 

ssadeklarewało 3 chłopców, saś w pojedyn­
czym przypadku odpowiedzi negatywnej 
sformułowana była myśl, iż przedmiot jest 
niepotrzebny, bądź nawet szkodliwy s mo­
ralnego punktu widzenia,

Następnie starano się wysondować opi­
nię młodzieży dotyczącą oceny podręczni­
ka, w pytaniach: które rozdziały uważa za 
cenne i dlaczego?; czy zawiera rozdziały, 
które należałoby pominąć i dlaczego? Nie 
wszyscy uczestnicy sondażu przedstawili 
swoją opinię, gdyż podręcznik posiadało 
jedynie 30 proc, respondentów.

Gi jednak, którzy zetknęli ®ię s podręcz­
nikiem — ogólnie rzecz biorąc — ekcetpo- 
wali zawartą w nim treść, wysuwając jed­
nak pewne zastrzeźema związane z roz­
działem dotyczącym życia erotycznego 
człowieka. Zastrzeżenia miała głównie mło­
dzież obojga płci w wieku 15—16 lat. Mło­
dzież 1?—19-letnia analizowała te proble­
my z* zn*<mnie większą dojrzałością, cho- 
ejaż ‘.i w tej grupie znalazły Mę opinie, że 
iSsrlążta achodsM za „podręcznik sek­

roku również spotkała się i bardzo nie­
przychylnym przyjęciem przez pewne war­
stwy społeczne. Czy dokonały się zmiany w 
obyczajowości społeczeństwa od tamtego 
czasu?
. — Myślę, że w obyczajowości ogólnej 
dokonały się od tego czasu ogromne zmia­
ny. Moja niezwykle niewinna i naiwna 
książka „O miłości prawie wszystko” z 1961 
r. wycofywana była przecież jako porno­
grafia, ale chciałbym dodać, że potępienie 
głównie spadło na nią wówczas ze strony 
ateistycznej, a nie katolickiej. A gdy po 10 
latach zaproponowano mi jej wznowienie, 
musiałem książkę dosłownie napisać od no­
wa, bo tamta wersja byłaby już tylko dla 
dzieci. Teraz wychodzi jej piąte wydanie i 
każde jest poprawiane, inne, dokonują się 
bowiem ciągłe zmiany w myśleniu i posta­
wach społecznych względem seksu. Ale 
także zachodzą zmiany w moim rozumie­
niu problematyki. Te pozycje, które dzisiaj 
się ukazują — Wisłockiej, Starowicza, Imie- 
lińskiego — byłyby spalone na stosie w 
1961 roku, a dzisiaj przechodzą prawie bez 
echa. Owszem, są jeszcze środowiska, w 
których wyrywa się i moje, bardzo wywa­
żone pedagogicznie książki dzieciom z rąk, 
ale ogólny poziom zakresu wiedzy i toleran­
cji wzrasta.

Wszyscy, którzy robią badania nad lista­
mi przychodzącymi do Towarzystwa Roz­
woju Rodziny (m.in. i ja), widzą ogromne 
zmiany w ich treści. Dawniej były to prze­
de wszystkim pytania o fakty, informacje 
o poszczególnych zjawiskach seksualnych. 
W tej chwili tego prawie nie ma, może tyl­
ko niewiele takich przychodzi ze wsi. Dziś 
głównie są to pytania o wartości, o normy 
postępowania, pytania — jak się zachować, 
żeby nie skrzywdzić innego człowieka, żeby 
być porządnym człowiekiem. Więc sądzę, 
że wychowanie seksualne w sensie szero­
kim — jako kształtowanie postaw wobec 
życia intymnego, małżeństwa — jest dzie­
łem całej działalności wychowawczej, któ­
rą prowadzi nie tylko szkoła, ale i środki 
masowego przekazu, książki, czasopisma, 
literatura piękna, poezja, film.

— Wspomniał Pan, te niedawno odbyło 
się sympozjum na temat wychowania sek­
sualnego w Turcji, w którym Pan uczest­
niczył. Interesuje mnie praktyka przekazy­
wania treści wychowania seksualnego w 
innych krajach oraz najnowsze światowe 
tendencje.

— To nadawałoby się na oddzielną roz­
mowę. Wobec tego krótko; wychowanie 
seksualne większości krajów występuje o- 
becnie pod nazwą szerszą. „Family Life E- 
ducation” czyli „Wychowanie do żyda w 
rodzinie” lub „Wychowanie do stosunków 
międzyludzkich”. Obowiązkowe jest w 
RFN, NRD, Francji, Szwecji, Norwegii, Da­
rni, Finlandii i od tego roku w Polsce. W 
Większości krajów pozostawia się decyzję 
szkołom — chcą czy nie chcą organizować 
takich zajęć. Zakazane formalnie jest w 
ultrakatolictóej Irlandii i ledwo tolerowa­
ne w krajach śródziemnomorskich, jak 
Portugalia, Włochy, Hiszpania i Grecja. W 
większości krajów (prócz Polski, Finlan­
dii) nie ma oddzielnego przedmiotu, lecz 
wychowanie seksualne jest obowiązującą 
zasadą nauczania i wychowania, którą 
realizuje się w sposób rozproszony we 
wszystkich i przez wszystkie przedmioty 
nauczania. (Przypomnij my, że polskie 
„Przysposobienie do życia w rodzinie” by­
ło inicjatywą ministerialną, odgórną). Nau­
czyciele mają podręczniki metodyczne wy­
łącznie dla siebie, uczniom zaś polecają o- 
gólnie dostępne książki pisane przez róż­
nych autorów z myślą o młodzieży w wie­
ku szkolnym. Istnieje zawsze duży rozziew 
między tym, czego uczy się na lekcjach w 
szkole, a tym co młodzi znajdują sami w 
tej pozaszkolnej, czy obok szkolnej litera­
turze. Rozziew ten polega na tym, że 
we wszystkich krajach wychowanie szkol­
ne pomija i przemilcza najdrażliwsze tema­
ty praktyki seksualnej. Sądzę, że bierze się 
to z pragnienia uniknięcia kłopotów, ja­
kie wywołał u nas żywo dyskutowany pod­
ręcznik Andziak, Sokoluka i Trawińskiej. 
Nauczyciel zawsze może wykroczyć poza 
zalecenia programu, ale czyni to na włas­
ne ryzyko i odpowiedzialność. W wypadku 
„skandalu” władze szkolne umywają ręce.

rozmawiała
LIDIA JASTRZĘBSKA 

Fot. M. Suchecki
• Wiesław Sokotak, Dagmara Andziak. Maria 

Trawińska „Przysposobienie do życia w rodzi­
nie” — Warszawa 1987, WS1F. Nakład 508 tys. 
egzemplarzy. Cena — 276 zł.

su”, porównując ją czasami do.,Sztuki ko­
chania” Wisłockiej. Oddajmy głos samej 
młodzieży. Wypowiedzi krytyczne:

Dziewczęta - (1« lat) „W treści podręcznika 
należy pominąć rozdział „Pieszczoty heterosek- 
sualne,ł, sedyi zmniejsza to stronę uczuciową 
związku, — rysunki są po prostu zbędne”; (15 
lat) lżycie erotyczne człowieka niepotrzebne”; 
(1? lat) „Życie erotyczne człowieka jest, zachę­
ceniem do życia seksualnego w młodym wie­
ku — co jest złe — rozbudza nadmiernie i nie­
zdrowo wyobraźnię młodych, żw&Szcza z klas 
pierwszych. Prawie to samo, co „Sztuka kocha­
nia” Wisłockiej. Brudne i niezdrowe”: (15 lat) 
„Niektóre sprawy pokazano zbyt wulgarnie”; 
(16 Jat) „Według mnie należałoby pominąć dział 
„2yeie erotyczne człowieka”, gdyż nie jest to 
odpowiednie dla 16-Iatków, a szczególnie rysun­
ki”; (17 lat) „Rodzina uważa książkę za demo­
ralizującą. Koledzy i koleżanki są uszczęśliwię-
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Ponad 15 lat budowany byl piękny ratusa w Szydłowcu. Dwaj bracia z Wioch, Kasper 1 Albert 
Fodygowie nie przypuszczali, że ich XVn-wieczne dzieło będzie kiedyś jednym z najcenniejszych 
zabytków późnorenesanaowego budownictwa mieszczańskiego w Polsce.
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PRZESIADKOWA
krościach jednej z jej koleżanek. Gdy 
ujawniłem całkowitą nieświadomość pro­
siła, bym nie udawał. Przecież wszyscy tu 
wiedzą o szykanowaniu koleżanki, udziele­
niu jej nagany na piśmie bez uzasadnienia, 
o tym, że w konflikt wmieszane zostały 
władze wyższego szczebla...

Jeszcze nie zdążyłem ochłonąć po jed­
nym „odkrytym” konflikcie, gdy posypa­
ły się następne. Sugerowano, bym zainte­
resował się budową nowej szkoły. To zna­
czy zamiarem budowy, bo rzecz ciągnie 
się już wiele lat, a jeszcze fundamentów 
nie widać. Dwoje młodych ludzi próbo­
wało mi wytłumaczyć, dlaczego środowisku 
grozi stagnacja, ponieważ wygasła waż­
ność planu przestrzennego rozwoju miasta. 
Miejscowa władza ocknęła się po fakcie, 
a teraz nikt się tym nie zajmuje Powi­
nienem też wstąpić, odwiedzić, porozma­
wiać... I tu zaprezentowano mi listę miejsc 
i ludzi.

Po przerwie musiałem wyjaśnić zebra­
nym, że prezes rady ministrów nie mu­
si konsultować z ZNP kandydata na mi­
nistra edukacji narodowej. Wysłuchałem 
też przychylnych opinii o naszej rubry­
ce „Pytaj-odpowiemy”, wraz z uwagami, 
dlaczego nauczyciele piszą i będą pisać. 
Dowiedziałem się więc, ze muszą to ro­
bić, ponieważ w wielu przypadkach nikt 
nie próbuje przedkładać wyjaśnień. Inter­
pretuje się zaś przepisy zbyt często na 
niekorzyść nauczycieli. Przy okazji zgło­
szono apel do „Głosu”, by nadal wyjaśniał 
i nie miał za złe anonimów, ponieważ lu­
dzie jeszcze stale boją się.

NACZELNIK POTWIERDZA

Przypadek zapewnie sprawił, że w dru­
giej połowie obrad znalazłem się w tek 
zwanym prezydium obok naczelnika mia­
sta i gminy Aleksego Romana Gozdeckie- 
go oraz przewodniczącej miejscowej 
PRON, Danuty Paprockiej. W pewnym mo­
mencie bowiem konferencja rejonowa 
przekształciła się w spotkanie przed re­
ferendum (był 24 listopada), a pod koniec 
oddano głos inspektorowi oświaty, aby po­
informował o wykorzystaniu funduszów 
socjalnego i zdrowotnego. Właśnie w trak­
cie wystąpienia przewodniczącej „odezwał 
się” jeden ze znajomych mi już „dzwon­
ków”. Mówiła o potrzebach 1 ocze­
kiwanych, spełnionych i nadal czeka­
jących na realizację inicjatywach obywa­
teli. Wśród nich sporo miejsca zajęła szko­
ła.

Ta sprawa musi bardzo doskwierać 
szydłowianom, skoro zdecydowano się mó­
wić o niej publicznie, po raz któryś z 
kolei. Tym razem jednak temat został po­
traktowany wyraźnie zbyt okrągło. Zro­
biłem szybko bilans faktów zebranych w 
przerwie, ale wciąż było ich zbyt mało. 
Powróciłem więc do rozmów w drugim 
antrakcie. Następnego dnia pytałem na­
uczycieli miejscowego liceum, wśród nich 
także dyrektora. Powoli wyłaniał się za­
skakujący obraz.

Ośmiolatka powinna już pracować od 
pięciu lat. Tymczasem obiekt jest wciąż na 
etapie projektowania. Jedna przypisują to 
beztrosce władz, inni — złej lokalizacji, 
co podobno na jedno wychodzi. Oto osiedle 
mieszkaniowe, któremu służyć miała szko­
ła, położone jest po drugiej stronie przelo­
towej międzynarodowej trasy E-7. Gdyby 
nawet placówka powstała, rodzice — jak 

orzekli — baliby się puszczać nawet wyro­
śnięte dzieci przez ruchliwą szosę. Wpraw­
dzie przed pięciu laty zapowiedziano bu­
dowę obwodnicy, ale na słowach się skoń­
czyło. Dziś nikt nie jest skłonny podawać 
jakiegokolwiek terminu.

Nie jest to zresztą jedyny szkopuł. Inwe­
storem ma być spółdzielnia mieszkanio­
wa, aliści teren na którym zlokalizowano 
szkołę, nie należy do niej. Co równie waż­
ne, nie ma tu miejsca na dalszą rozbu­
dowę osiedla. Zapewniano mnie też, że 
dobra ziemia orna na której ma stanąć 
przyszła ośmiolatka, nie została dotychczas 
przeklasyfikowana na inne cele. Ludzie py­
tają: gdyby nawet przekonano o takiej po­
trzebie kompetentne władze, czy byłoby 
to w ogóle możliwe ze względów praw­
nych? I w tym momencie próbowano kil­
kakrotnie otwierać lokalną puszkę Pan­
dory ze wszystkimi potencjalnymi plagami 
i nieszczęściami. A wszystkie one mają 
spaść na tę sympatyczną okolicę za spra­
wą zdezaktualizowanego planu przestrzen­
nego rozwoju miasta.

Nie wytrzymałem. Siedzącego obok mnie 
w prezydium naczelnika miasta zapytałem 
o losy owego nieszczęsnego planu. Był wy­
śnił, że tak się rzeczywiście stało. Ile trze­
ba czasu na opracowanie nowego — py­
tam? — Około roku.

Dopiero w Warszawie dowiedziałem się, 
że ludzie mają powody do zaniepokojenia. 
Przede wszystkim dlatego, że niezauważo­
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Szydlowiecki zamek Jest budowlą wznoszoną 1 przebudowywaną długo — od XV wieku. Współ­
czesny Jego kształt powstał ostatecznie w wieku XVII. O zabytkach miasta można znaleźć in­
formacje w prawie niedostępnym przewodniku wydanym przez KAW w 1983 r. Niestety, nie 
ma tu punktu „Informacji turystycznej”, skąd wraz z przewodnikiem możną by udać się w 
wędrówkę po barwnej przeszłości Szydłowca.

ne wygaśnięcie terminu ważności planu 
nie wystawia dobrego świadectwa wła­
dzom. Zapobiegliwy gospodarz przed upły­
wem terminu, który precyzuje ustawa o 
planowaniu przestrzennym, powinien pod­
dać dokument ocenie i weryfikacji. Do ta­
kiej pracy upoważnione są wyspecjalizo­
wane gremia fachowców. Przy okazji zwra­
cano mi uwagę, abstrahując od sytuacji w 
konkretnej miejscowości, że wszelkie de- 
cyzje-podjęte niezgodnie z planem, a więc 
np. lokalizacja obiektów, nie są ważne z 
punktu widzenia prawa.

W Szydłowcu ludzie nie znają istoty 
apnawy, ponieważ nikt ich o tym nie po­
informował. Rozumują więc, że ponieważ 
ważność planu wygasła, a grunty pod szko­
lę nie zostały przekwalifikowane — budo­
wa tak potrzebnego obiektu przesunie się 
na odległe lata. Tymczasem w szkole nr 
1 gnieździ się około 1300 uczniów i fakt 
ten przedstawiono mi jako kolejne świa­
dectwo braku wyobraźni miejscowych 
władz. Stary budynek tej placówki przeka­
zano na inne cele, a tymczasem można by­
ło w nim uzyskać co najmniej 10 izb lek­
cyjnych, co by wydatnie polepszyło sy­
tuację lokalową.

PORCJA ŻALU

W tym małym miasteczku nagromadziła 
się w ludziach olbrzymia porcja żalu. Mu- 
siałem podejść do budynku, w którym 
mieści się Urząd Miasta i Gminy, aby zo­
baczyć kamień, którym obłożony jest na 
wysokości parteru. — To nie szydłowie- 
cki piaskowiec — usłyszałem. — Wieźli 
go z daleka, a przecież mamy pod bokiem 
nasz. Wydobywa się go od setek lat. Nim 
ochłonąłem, już prezentowano mi miejsco­
wą ciepłownię. Jej moc wykorzytywana 
jest podobno w 20 proc., choć inni moi in­
formatorzy twierdzili, że w 30, ale nie 
więcej. Lecz nie owe procenty okazały się 
najważniejsze, lecz bnak gospodarskiego 
podejścia. Ciepłownia drzemie, a wiele no­
wych domów ogrzewa się węglem, kok-
sem. Idą na ten cel tysiące ton opału, 
który przydałby się, na przykład w oko­
licznych wsiach.

Dla mnie jednak największym zaskocze­
niem byl bnak punktu informacji tury­
stycznej, który zapamiętałem sprzed lat. 
Nikt nie mógł wskazać mi takiego miejsca. 
Uparłem się jednak, ponieważ wydawało 
mi się wręcz nieprawdpodobne, aby w 
mieście liczącym sobie 580 lat, nie pozba­
wionym atrakcyjnych pamiątek, nie mó­
wiąc o okolicy — nie było koła przewod­
ników na przykład PTTK. Okazało się, że 
kilku oprowadzających można by znaleźć. 
Nawet pani Inspektor oświaty gotowa by 
była wystąpić w tej roli, ale koła nie ma 
i punktu też brak.

Przybysz z zewnątrz nigdy nie dowie się 
wszystkiego. Jednak nawet pobieżne ob­
serwacje pozwalają zrozumieć niechęć ja­
kiejś części ludzi do lokalnej władzy. Ale 
też widoczne są wzajemne środowiskowe 
animozje. O mnie też w pewnym momen­
cie zaczęto mówić, że to „oni sprowadzili 
go specjalnie z Warszawy”. Nigdy nie bę­
dę wiedział, kto to są ci „oni”, ale atmo­
sfera niechęci podgrzewana jest także sta­
nem handlu. W sklepach pusto. Radom­
skie uważane jest tu za jedno z gorzej za­
opatrzonych województw. Aby na przy­
kład wykupić mięso na kartki, miejscowi 
jeżdżą do sąsiednich Kielc (około 40 km), 
a nawet do Warszawy. Gdy wspomniałem 
o słynnym karpiu w śmietanie, który przez 
lata był specjalnością miejscowej restau­

racji, odpowiedziano mi melancholijnym 
uśmiechem. Przecież stąd do Orońska rap­
tem 14 km, a tam wielkie stawy z rybą. 
Stawy pozostały ale karpia zabrakło. W 
każdym bądź razie w „Biesiadzie” go nie 
uświadczysz.

Fakty tworzą atmosferę wyraźnej stag­
nacji, która źie wpływa na samopoczucie 
młodzieży. O pracę nie jest łatwo. Dy­
rektor miejscowego liceum Józef Kądziela 
twierdził, że absolwenci nie mają proble­
mów z zatrudnieniem. Jego zastępczyni, 
nauczycielka matematyki, była wręcz prze­
ciwnego zdania. Ponieważ na studia do- 
staje się stosunkowo niewiele osób, o pracę 
dla absolwenta LO trudno, młodzież z ma­
turą szturmuje szkoły policealne w innych 
miejscowościach. Ale o miejsce w liceum 
młodzież się ubiega, zwłaszcza dziewczęta, 
ponieważ inne tego typu placówki znajdu­
ją się o kilkadziesiąt kilometrów stąd,

RODZYNKI W CIESCIE

W tej sytuacji z dumą przedstawiono mt 
miejscowe „rodzynki”. Uznaniem cieszy się 
Klub Fotograficzny „Jupiter 72”. Ludzie 
podziwiają inwencję i upór jego animato­
ra. Wiesława Wismonta, na co dzień kie­
rownika Biblioteki Pedagogicznej. Od mie­
szkańców zdołał wydobyć stare zdjęcia, 
aby ich reprodukcje zaprezentować na nie­
zapomnianej wystawie — „Szydłowiec z 
szuflady”. Ten dynamiczny człowiek po­
trafił przełamać bariery'i zdobyć dla swej 
biblioteki nowoczesny sprzęt informacyj­
ny i audiowizualny. Nauczyciele zyskają 
świetny warsztat pracy.

Trzeba wiele samozaparcia, aby w po­
koiku o powierzchni około 12 m kw. pro­
wadzić ognisko muzyczne, a w nim, trzy­
nastoosobowy zespół muzyczny. Zresztą 
dawniej było gorzej. Dopiero dzięki go­
ścinności dyrekcji LO Tadeusz Gogacz ma 
nieco lepsze warunki do prowadzenia ze­
społu „Polorfa”. Trwa na tym stanowisku 
już 32 lata i najlepiej wspomina czasy, 
gdy Szydłowiec był miasteczkiem powiato­
wym. Dziś kierowana przezeń trzynastka 
dziewcząt z podstawówek i LO osiągnę­
ła tak wysoki stopień rzemiosła artystycz­
nego, że nagrywa ich radio, a TV przeka­
zała ich koncert z Pałacu Wilanowskiego. 
Repertuar — od czasów renesansu do 
współczesności — wykonują na fortepianie, 
wibrafonie, organach, pianostrindzie, kla- 
wisecie i, oczywiście, instrumentach per­
kusyjnych. Oryginalny zestaw instrumen­
tów i niebanalny repertuar.

Odwiedziłem też byłego nauczyciela ma­
tematyki, Stefana Ziemniaka, w harcer­
skim ośrodku komputerowym. Ma 85 słu­
chaczy z całego rejonu z klas VI — VIII. 
Uczy języków LOGO, BASIC, PASCAL. 
Mówią o nim, że tworzy warunki dla po­
stępu. Jego uczniowie będą wymuszać w 
przyszłości wyższy poziom zajęć na lek­
cjach „elementów informatyki” w liceum 
i technikum.

Jakby na przekór lokalnym kłopotom, 
funkcjonuje uczniowska spółdzielnia „Na­
stolatka”. Grupuje uc^iiów miejscowego 
liceum. Jej obroty przekroczyły w ubieg­
łym roku dwa miliony. Mają gustowny 
sklepik; handlują podręcznikami, sprzeda­
ją wtórne surowce. Swiadc.zą też bez­
płatnie usługi introligatorskie i krawie­
ckie, dziewiarskie i fryzjerskie. Zajmują 
się koronkami i harciarstwem oraz 
wieloma innymi sprawami.

Od lat „Nastolatka” należy do ścisłej czo­
łówki wojewódzkiej i krajowej. Byłoby 
im trudniej, gdyby nie dobry protektor w 
postaci miejscowej Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”.

Nie miał takiego szczęścia szkolny Klub 
Miłośników Fantastyki „Armagedon” i 
zrozumienia dla swych wysiłków jego ani­
matorka, nauczycielka Sława Hanusz. Ta 
problematyka interesowała młodzież. Uda­
ło się dwukrotnie zorganizować Ogólnopol­
skie Literackie Warsztaty Miłośników 
Fantastyki przy udziale PŚMF i wykła­
dowców z Uniwersytetu Warszawskiego. W 
ich trakcie zaskoczył uczestników uczeń 
Andrzej Mikita z LO swym referatem na 
temat twórczości Tolkiena. Krzysztof 
Kwaśny okazał się zdolnym plastykiem. 
Niestety, nie ma już miejsca dla klubu. 
Przy szkole zawodowej już nie, bo pani 
Sława przestała tam pracować; w Domu 
Kultury — jak powiada — przeszkadzają 
— utarczki; w szkole nr 1, gdzie teraz pra­
cuje. zgłosiła podobno sprawę zbyt póź­
no. Pozostało liczyć na cud.

Zabrakło mi już czasu na odwiedziny w 
Muzeum Ludowych Instrumentów Mu­
zycznych, Żałuję. Jest podobno co podzi­
wiać.

Po dziesiątkach rozmów i wizyt zrozu­
miałem jednego z młodych ludzi, który za­
zdrościł mi, że żyję w wielkim mieście i 
po powrocie mogę się rozpłynąć w milio­
nie jego mieszkańców. Tu nikt nie jest 
anonimowy, a życie toczy się prawie przy 
otwartej kurtynie. Podział ról jest okre­
ślony. Niektórzy trzymają się pod rękę tek 
mocno, że tego uchwytu nie rozewrzesz. 
Część Inteligencji to miejsce, które­
go przeszłość tak pobudza wyobraźnię, 
traktuje dziś jako swego rodzaju stację 
przesiadkową przed pójściem w świat.

W pamięci wciąż ml się kołaczą słowa 
dyrektora liceum. Tłumaczył mi, że wszel­
kie zmiany, reorganizacje, roszady w pod­
porządkowaniu organizacyjnym nie mogą 
dotykać młodzieży. Szkoła musi zapewnić 
odpowiednie warunki do nauki, a ucznio­
wie mają obowiązek się uczyć. Szkoła jed­
nak nie znajduje się w abstrakcyjnej prze­
strzeni, a sprawy nie dzieją się w próżni.

JERZY KRASNIEWSKI
Fot. autora
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Była to moja druga oficjalna wizyta w 
Wi nie. Poprzednio stroną zapraszającą 
był Republikański Instytut Doskonalenia 
Nauczycieli, z którym utrzymujemy stałe 
kontakty zawodowe, natomiast wizytę obe­
cną zawdzięczam redaktorowi naczelnemu 
Stanisławowi Jakutisowi i zespołowi re­
dakcyjnemu „Czerwonego Sztandaru”. Ten 
gest „Sztandaru” nie jest przypadkowy, 
sankcjonuje bowiem trwałe związki Pra­
cowni Języka Polskiego IKN w Warsza­
wie z działem szkól i młodzieży w gazecie 
wileńskiej, a także oznacza naszą obec­
ność autorską na jej łamach. Dodam nie­
skromnie, że pobyt mój w Wilnie podsu­
mował pierwsze dziesięciolecie współpra­
cy z „Czerwonym Sztandarem”, zainicjo­
wanej w 1977 r. Współpraca ta zrodziła 
się na marginesie doświadczeń dydak­
tycznych, jakie stały się moim udziałem z 
chwilą przystąpienia w roku szkolnym 
1972/73 do prac merytorycznych i organi­
zacyjnych nad programem studium waka­
cyjnego dla nauczy cieli-polonistów Litew­
skiej SRR.

Studium wakacyjne nie było absolutną 
nowością, było natomiast nowością dla 
mnie. Zacząłem wtedy od wnikliwego stu­
diowania materiałów archiwalnych i pub­
licystycznych, z których wynikało, że po­
przednik Instytutu Kształcenia Nauczycie­
lu — Centralny Ośrodek Metodyczny — 
prowadził taką formę doskonalenia w la­
tach 1960—1972. Wizyta w Wilnie umożli­
wiła skorygowanie danych: jak się oka­
zuje, pierwszy kurs wakacyjny z udzia­
łem m.in. pięcioosobowej grupy polonistów 
litewskich, w tym mojej rozmówczyni, p. 
Heleny Zacharkiewicz, odbył się w 1957 r. 
w Sopocie — Kamiennym Potoku. Następna 
grupa przyjechała już do Warszawy po 
kilkuletniej przerwie.

Nie ukrywam, że początkowo warszaw­
skie spotkania wakacyjne z nauczyciela­
mi języka polskiego Litewskiej SRR były 
dla mnie odkrywaniem „ziemi nieznanej”. 
Dopiero z biegiem lat, gdy nabyłem do­
świadczenia i nauczyłem się wiele od na­
szych lipcowych gości (a także dzięki li­
teraturze jedynej gazety polskiej w ZSRR 
— „Czerwonego Sztandaru”), pojawiła się 
satysfakcja.

Latopisy litewsko-ruskie notują to mia­
sto jako Wilnja, stosując zatem nazwę 
odmienną, ale nie typu dzierżawczego, od 
imienia założyciela, lecz niewątpliwie star­
szą, wywodzącą się od nazwy rzeki, gdy 
nie było jeszcze zwyczaju tworzenia nazw 
własnościowych. Kronikarz Janko z 
Czarnkowa zapisał: „Castrum Wilno”, stąd 
więc wywodzi się nazwa polska stolicy 
Litwy. Natomiast Wilia, dawniej „Welia”, 
bięrze swój początek od „wełny” — fali.

Nie znam miasta piękniej położonego. 
I nie znam miasta trudniejszego do opa­
nowania dla przybysza z nizin mazowie­
ckich, któremu koncentryczny, spiralny u- 
fc&ad ulic sprawia co chwila niespodzian­
ki, pozwalając po kilkakroć oglądać te sa­
me fragmenty panoramy — od wieży Gie­
dymina do wieży telewizyjnej — z różnych 
pięter pokonywanych wzniesień. Jedna t 
niewielu prostych ulic — to aleja Lenina 
biegnąca od Katedry do zakola Wilii na 
Zwierzyńcu. Miała szczęście lub nieszczę­
ście do patronów; ongiś carowie, potem 
Mickiewicz, Piłsudski, Stalin, Lenin. Wzdłuż 
tej alei wznoszą się reprezentacyjne gma­
chy skupiające najważniejsze placówki ad­
ministracyjne, partyjne, kulturalne i hand­
lowe. Dom Bracd Jabłkowskich jest nadal 
domem towarowym. Katedra natomiast 
pełni dziś funkcję galerii malarstwa; nie­
dawny wniosek duszpasterzy litewskich 
Kościoła katolickiego postulujący wzorem 

Kłajpedy, przywrócenie katedrze jej cha­
rakteru sakralnego — został oddalony.

Przecinając przy katedralny skwer Gie­
dymina, mijamy pomnik Puszkina, dłuta 
B. Vyśniauskasa, dalej perłę wileńskiego 
gotyku — miniaturowy kościół św. Anny 
i sąsiadujący z nim kościół bernardynów, 
aby jednocześnie ku swemu oczekiwaniu 
i zaskoczeniu (właśnie tak!) stanąć twa­
rzą w twarz z Mickiewiczem. Ten zadu­
many młodzieniec, wsparty na przepoło­
wionej kolumnie, uosabia romantyczne tę­
sknoty całego pokolenia. Wyraz twarzy 
znamionuje uduchowienie poetyckie, oczy 
wpatrzone gdzieś w niedosiężną dal. Twór­
ca tej nietypowej wizji powierzchowno­
ści i osobowości młodego Mickiewicza — 
artysta rzeźbiarz Gedyminas Jokubonis 
— został przez redakcję kwartalnika „Pol­
ską” (PA Interpress) zaliczony w poczet 
przyjaciół naszego kraju jako laureat ty­
tułu „Amicus. Polohiae” w roku odsłonię­
cia pomnika. Usytuowanie w plenerze jest 
dziełem znanego architekta litewskiego 
Vytautasa Cekanauskasa. Na dobrą spra­
wę pomnik Mickiewicza w ogóle nie zo­
stał odsłonięty; ustawiono go po prostu 
18 kwietnia 1984 r. — bez nadawania te­
mu aktowi jakiegokolwiek wyrazu pu­
blicznego. Od tej chwili u stóp Mickiewi­
cza widzi się stale świeże kwiaty, każdy 
zaś gest osobistości oficjalnych przybyłych 
z Polski, składających tu wiązankę biało- 
-czerwonych, pamięta się długo. Wilnia­
nie polskiego pochodzenia (w przekroju 
narodowościowym ich udział ocenia się w 
stolicy na 18.3 proc.) są szczególnie przy­
wiązani do pomnika.

W albumiku „Vilnius” (1986) oglądamy 
fotografię dziedzińca Domu-Muzeum Ada­
ma Mickiewicza (Zaułek Pilies nr 11), 
miejsca związanego z .pobytem poety oraz 
pisaniem „Grażyny” w 1822 r. Jak to się 
dzieje, że będąc w Wilnie, korzystam za­
ledwie z podobizny fotograficznej tego 
miejsca? Otóż Muzeum Mickiewicza jest 
(październik 1987 r.) zamknięte. Ubolewa­
nie nasze z tego powodu podzielają nau­
czyciele poloniści litewscy oraz studenci 
wydziału polonistyki Wileńskiego Państ­
wowego Instytutu Pedagogicznego, którzy 
są pozbawieni szansy wzbogacenia lekcji 
języka polskiego bądź ćwiczeń historycz­
noliterackich o tak istotny element poglą­
dowy.

★
Pierwsze pytanie jakim mnie przywita­

no po powrocie: czy w Wilnie już widać 
„pieriestrojkę”? Mógłbym uciec się do me­
tafory, wskazując obiekty zabytkowe, przy 
których trwają prace budowlano-konser- 
watorskie naszych ekip „Budimexu” i Pra­
cowni Konserwacji Zabytków, ale taka 
„ucieczka” nie jest konieczna. Zmiany do­
strzegłem w ludziach: w zachowaniu, w 
reakcjach słownych, nawet w słowie dru­
kowanym. Śmiałość wypowiedzi ogarnia 
coraz szersze kręgi obywateli. Redakcja 
„Czerwonego Sztandaru” otrzymuje teraz 
o wiele więcej sygnałów — telefonów i 
listów od czytelników. Niektóre tzw. 
wstępniaki na pierwszej kolumnie — o 
dziwo! — da się czytać. Miarą przełomu w 
stylistyce dziennikarskiej był artykuł oko­
licznościowy Lucji Brzozowskiej-Józefo- 
wicz wydrukowany w Dniu Nauczyciela 
(4 października) — „List z potrzeby serca 
pisany”. Autorka odbiegła daleko od do­
tychczasowej poetyki, schodząc z wyżyn 
tradycyjnego patosu i rezygnując całko­
wicie x kodeksu zobowiązań nauczyciel­
skich opartych na ustawach, uchwałach, 
paragrafach.

Ubolewamy nad obniżaniem się presti­
żu sawodu i utratą autorytetu nauczycie­

la, podczas gdy w 94 szkołach polskich na 
Litwie praca nauczycielska ma nadal wy­
miar „szkoły życia” i rangę posłannictwa 
kulturalnego w języku ojczystym. Spotka­
nie z uczniami starszych klas Szkoły śred­
niej nr 11 w Wilnie, przy ul. Kroupu 11, 
szkoły polskiej o bogatych tradycjach pie­
lęgnowania języka i kultury ojczystej, 
szkoły o dobrze wyposażonej pracowni 
prowadzonej przez polonistki Ludmiłę 
Siekacką i Irenę Żejmo, było również 
spotkaniem niepodobnym do mych do­
świadczeń sprzed lat. Pogadanka o pol- 
szczyźnie współczesnej, o naszym do miej 
stosunku, o wielorakich funkcjach pieśni 
i piosenki polskiej poza granicami kraju 
— przerodziła się w swobodną dyskusję 
i we wspólne śpiewanie. Ku memu zasko­
czeniu — jeden z uczniów w sposób kom­
petentny wykazał niekonsekwencję śpiew­
nika polskiego „Tam na błoniu błyszczy 
kwiecie...” (Kraków 1984), pozbawionego 
wielu znanych strof, choćby tej ostatniej, 
wileńskiej z tekstu Feliksa Gwiżdża „Przy­
byli ułani pod okienko...”. Recytując z pa­
mięci zasłyszany, niedrukowany w śpiew­
nikach, fragment słów Stanisława Magier- 
skiego „Dziś do ciebie przyjść nie mogę”, 
pewna uczennica dowiodła nie tylko tzw. 
żywotności folklorystycznej tego utworu, 
ale i osobistej wrażliwości na pojawiają­
ce się uzupełnienia tekstowe.

Rozmiłowanie w słowie poetyckim, a 
także rozśpiewanie młodzieży polskiej na 
Wileńszczyźnie bynajmniej nie jest przy­
padkowe. Pracują nad tym nauczyciele, 
komitety rodzicielskie i entuzjaści. Pierw­
szy sukces każdego szkolnego zespołu pie­
śni i tańca — zanim na dobre zaczną się 
śpiewy i pląsy — to zwiększenie napływu 
uczniów do szkoły polskiej. Gdyby nie by­
ło zespołów szkolnych — takich, jak „Wi- 
lenka”, „Prząśniczka”, „Świtezianka", „Me- 
reczanka” — nie byłoby również zespołów 
dorosłych: „Wilii” i „Wileńszczyzny”. A 
gdyby nie było sławy i powodzenia owych 
dwóch zespołów, które stanowią wizytów­
kę środowiska polskiego, ucierpiałaby na 
tym i praca pozalekcyjna, i życie kultural­
ne, i motywacje do uprawiania folkloru 
wileńskiego. Te współzależności rozumie 
dobrze każdy śpiewak i tancerz. Identycz­
ne spostrzeżenia można by odnieść do pra­
cy emtorskiej w zespole Polskiego Teatru 
Ludowego w Wilnie, w szeregach Zespołu 
Dramatycznego przy Klubie Pracowników 
Służby Zdrowia — również w Wilnie — 
oraz do wspólnych przedsięwzięć artysty­
cznych chóru, kółka tanecznego i orkiesty 
estradowej przy kombinacie przemysło­
wym „Inkaras” w Kownie. A obcowanie 
s zespołem to także ogromna praca nad. 
sobą. Ani się spostrzeżesz, kiedy i jakimi 
drogami zgromadziłeś w sobie tyle atry­
butów świadomości narodowej, samo wie­
dzy historycznej, poczucia przynależności 
do kultury regionu.

Z Janem Mincewiczem widziałem się 
krótko — między zajęciami lekcyjnymi w 
niemenczyńskiej Szkole Średniej i próbą 
zespołu „Wileńszczyzna” w Pałacu Związ­
ków Zawodowych w Wilnie. Mincewicz 
to człowiek-instytucja. Łatwiej zobaczyć 
Go na estradzie niż zastać w domu. W 
październiku uib.r. „Wileńszczyzna” pod 
Jego kierunkiem dokonała serii nagrań 
radiowych: piosenek autorskich (słowa i 
muzyka J. Mincewicza): „Nad Wilią” oraz 
„Polonez wileński”, Suity wileńskiej i 
piosenek ludowych. Poprzedni sukces to 
nadanie „Wileńszczyźnie” .zaszczytnego 
miana Zespołu Ludowego, a jego kierow­
nikowi — tytułu: „przodownik oświaty lu­
dowej Litewskiej SRR”.

Księgarnia „Przyjaźń”, w której dzia­
łem polskim kieruje p. Alicja Klimasze­

wska, wróciła na dawne eksponowane 
miejsce przy alei Lenina pod nr 2. Na wy­
stawie dostrzegłem akcent Roku Kraszew­
skiego: ozdobne wydanie — reprint „Dzia­
da i baby”, sławnej piosenki z pierwszego 
„Śpiewnika domowego” Moniuszki. Polo­
niści litewscy bywają tu często. Książki 
polskie są jednak coraz droższe, niektóre 
tytuły stają się wręcz niedostępne dla 
kieszeni nauczycielskiej. Tę samą prawi­
dłowość obserwowałem niedawno w Cze­
chosłowacji, na Śląsku Cieszyńskim, gdzie 
nauczyciele tamtejszych szkół polskich no­
tują niepokojące zjawisko spadku zainte­
resowania książką, właśnie ze względu na 
wygórowane ceny. Natomiast pobieżna lu­
stracja kiosków wileńskich prowadzi do 
mało optymistycznego spostrzeżenia, iż 
prasa polska jest reprezentowana bardzo 
skromnie. Pamiętam, że poprzednio (1979) 
kupowałem tu „Przekrój”, „Kobietę i Ży­
cie”. Dziś widzę tylko „Przyjaźń” i „Try­
bunę Ludu”. Stąd paradoks: „Czerwony 
Sztandar” (nb. dostępny w większości kio­
sków PRL) nawiązuje coraz bogatsze kon­
takty z Polską Agencją „Interpress” gości 
na swych łamach artykuły dziennikarzy 
polskich, podczas gdy sama prasa PRL 
pozostaje tu prawie niedostępna, a możli­
wości prenumeraty — ograniczone. (Np. 
poloniści litewscy nie mogą prenumerować 
„Życia Literackiego”).
Jerzy Surwlło pisze i

„.Wileńska zieleń tyle ma odcieni,
Ile nad Wilią rozclągnionych wzgórz.
Jan Sebastian cień kota spędzi z muru, 
Ze Srebrną Natalią zanuci „Ostatnią 

niedzielę”, 
Z Zielonym Konstantym pochwali nad 

Belmontem chmury
I w parku wśród drzew zostawi 

rozdrganą nadzieję...

Refleksja poetycka Jerzego Surwiły, za­
stępcy redaktora naczelnego „Czerwonego 
Sztandaru” poświęcona „Wilniukom” syg­
nalizuje temat często podejmowany przez 
tamtejszych twórców. Spotkanie z nimi 
— zrzeszonymi nieformalnie w Kole Lite­
rackim przy „Sztandarze” — było właści­
wie odnowieniem dawnych kontaktów. 
Inicjatywy literackie tej grupy — alma­
nach kowieński (1985), tom przekładów 
poezji Eduardasa Mieżelaitisa (1986), książ­
ka J. Ciechanowicza „W kręgu postępo­
wych tradycji” (1987) — zostały dostrze­
żone również nad Wisłą. Aktywność gru­
py twórców polskojęzycznych ma dla śro­
dowiska wileńskiego ogromne znaczenie 
1 jest dobrym prognostykiem dla całej 
Polonii Litewskiej. Instytucją bardzo wa­
żną pozostaje szkoła z .polskim językiem 
wykładowym. Trudno przecenić ' rolę 
„Czerwonego Sztandaru” — jako bazy ję­
zyka ojczystego, jako źródła inspiracji kul­
turalnej i społecznej, jako materiału dy­
daktycznego dla uczniów i nauczycieli. W 
tym całościowym, harmonijnym obrazie 
wzajemnych powiązań i wzajemnych 
sprzężeń nie może zabraknąć ogniwa li­
terackiego. Warunkiem istnienia enklaw 
polszczyzny — gdziekolwiek bądź w świę­
cie — jest wytworzenie własnej elity in­
telektualnej, własnej kultury literackiej. 
Współczesny wiersz wileński o Wilnie na­
pawa optymizmem z dwóch powodów, że 
j e s t — i że przyjmują go, czytaja, re­
cytują uczniowie tamtejszych szkół 
polskich.
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REDAKTOR HALINA DRACHAL: — 
Od lat wiadomo, że jest źle, że ludzie u- 
ciekają z placówek oświatowych tam, gdzie 
lepiej płacą. Różnice w uposażeniu osób 
zatrudnionych w oświacie i tych w in­
nych branżach sięgają pokaźnych kwot. 
Co Związek robi, by tych najlepszych 
zatrzymać?

KRYSTYNA WACHOWICZ: — Rzeczy­
wiście, różnice w wynagrodzeniach pra­
cowników na analogicznych stanowiskach 
administracyjno-obsługowych sięgnęły już 
pod koniec roku 1986 z górą dziesięciu ty­
sięcy złotych. Są więc niebagatelne. Ód 
dawna wskazywaliśmy, jako Sekcja, na te 
nieprawidłowości, a co udawało się osiąg­
nąć? Prawdę mówiąc niewiele. Coroczne 
regulacje, w niewielkim tylko stopniu, sa­
tysfakcjonujące. Nawet od ostatniej, gdzie 
średnio przypadało po 2200 złotych na oso­
bę, odliczono jeszcze 550 zł dodatku osło­
nowego. Stąd te nasze starania o status...

RED.: —' O Ile wiem, trwają one już 
dość długo.

JÓZEF MROZICKI;— Kiedy na począt­
ku lat osiemdziesiątych opracowywano 
projekt Karty Nauczyciela, w Wydziale 
Ekonomiczno-Prawnym Zarządu Głównego 
zrodziła się idea równoległego usankcjo­
nowania sytuacji prawnej pracowników 
administracyjno-obsługowych. Podjęto 

‘przez Związek i Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania jeszcze w 1980 r. prace nad 
statusem w formie Karty w randze uch­
wały — rozporządzenia Rady Ministrów 
zostały przerwane w roku 1981. Ponownie 
występowaliśmy o to jeszcze dwukrotnie, 
w roku 1983 i w trzy lata później. Wska­
zywaliśmy jako wzór regulacje przyjęte 
dla innych grup zawodowych sfery pro­
dukcyjnej. Na przeszkodzie stanął brak 
aktów normatywnych, zezwalających na 
zawieranie zbiorowych układów pracy dla 
sfery budżetowej. Istotnie, dotychczas u- 

o‘kłady takie zawierane były wyłącznie w 
zakładach pracy sfery produkcyjnej.

: Gdy więc, 1 stycznia ub. roku weszła w 
życie ustawa z 21 listopada 1986 o zmianie 
Kodeksu Pracy w części dotyczącej zbio- 

.rowych układów, przystąpiliśmy do kon­
tynuowania dawno rozpoczętych prac. 
Sprawą jest ważną. Ta grupą pracowni­
ków ma naprawdę płace z tatudem. wy­
starczające na przeżycie. Młodzi przycho­
dzą do miejskich zespołów ekonomiczno- 
-administracyjnych po to tylko, by prze­
czekać. Gdy zdobędą zawodowe szlify — 
uciekają na przykład do urzędów gmin­
nych. W dtjżych jniąętacjy,problem ..jest dra­
styczny. Urzędy zatrudnienia kierują do 

...-jnas--.lud-zj-; którzy-nigdy nie’powinni- inieć 
‘kontąktj z,młodzieżą;‘Wiedzą, p-tym, ąle

- wyborunie, ,mają żadnego. Sytuacja jest 
-taka, że w co drugiej szkole brakuje sprzą­
taczki.

RED.: —■ A czy wiecie, ilu ogólnie, bra­
kuje pracowników we wszystkiej placów- 

, kach oświatowych?
. KRYSTYNA WACHOWICZ: — Trudno 
ściśle odpowiedzieć na to pytanie, bowiem 

■nie przeprowadzaliśmy takich badań. Sy­
tuacja jest dość płynna, ale na podstawie 
danych z ostatniej waloryzacji można by 
się pokusić o stwierdzenie, że brak jest o- 
kóło jednej trzeciej osób w stosunku. do 
istniejących potrzeb. Na planowane zatrud­
nienie 300 tysięcy pracowników, faktycz­
nie zatrudnionych było 240 tysięcy, w tym 
część etalów rozpisano jeszcze na połówki. 
Największe braki występują w miejskich 
zespołach ekonomiczno-administracyjnych, 
w referatach płac. Brak ludzi kompetent­
nych jest tą dodatkową trudnością. Praca 
w oświacie to .dla wielu przystanek w ich 
da szej karierze zawodowej.

JÓZEF MROZICKI: — W dodatku w 
samych szkołach dochodzi czasem , do sy­
tuacji nieprzyjemnych, powiedziałbym 

.wręcz, upokarzających. Nauczyciele mają 

.prawo do np. herbaty, pozostali pracow- 

.nicy — nie. Jedni dostają więc tę swoją 
paczuszkę ,,Madras” lub ,,Popularnej”, inni 

•..natomiast nie. I; tak w jednej placówce 
dzieli się- ludzi na- tych lepszych, z przy­
wilejami, i tych drugich — gorszych. To 
.taka drobna niby sprawa, ale złości. Są też 

■sprawy poważniejsze. Nauczyciele \ mają 
• fundusz zdrowia, pozostali nie. I tu też 

występuje podział.
RED.: — Tyle, źe przywilej posiadania 

własnego funduszu zdrowia wynika ze 
specyfiki zawodu, wiąźących się z nim 
trudności i zagrożeń zdrowotnych. Nie 
wszystko chyba trzeba ujednolicać?

. JÓZEF MROZICKI: — Zgadza się nie 

.wszystko. Ale tu akurat wydaje mi się, a 
■właściwie ■ jestem o tym- przekonany, 'że 
pracownicy administracyjni i obsługowi 
.zatrudnieni bezpośrednio w placówkach, 
mający kontakt z młodzieżą, dzielą tę spe­
cyfikę z nauczycielami.
- TEOFIL NOWAK: — Cały czas mówimy 
.o.- problemach- płacowych. Oczywiście, u- 
kład tna regulować wynagrodzenia pra- 

. cowników, ale także, dwie inne ważne dzie­
dziny Pierwszą z nich są tzw. specyfi- 
•czne świadczenia związane z wykonywa­
niem pracy. Jest to praca nie tylko tech- 
miczpo-obsługowa, ale zawiera ‘ przecież 
.również -elementy wychowawcze. Nie każ- 
dy, kto potrafi dobrze władać młotkiem, 
czy stukać na'maszynie — powinien pra­
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cować w szkole, mieć kontakt z młodzie­
żą. O ile tzw. „złota rączka”, ale o szcze­
gólnych upodobaniach — np. do zbyt barw­
nego słownictwa, czy nadużywania trun­
ków — znajdzie jakieś miejsce w innych 
zakładach, to w szkole nie ma, albo ra­
czej nie powinna mieć czego szukać. Cho­
dzi o to, by ci, którzy pracują bezpośrednio 
z młodymi byli dla nich jeśli już nie auto­
rytetami — co przecież też się często zda­
rza — to chociaż aby nie oddziaływali 
fintywycho wawczo.

JÓZEF MROZICKI: — Chodziłem do 
szkoły w czasach, gdy woźny — do dziś Go 
pamiętam — był dla nas, uczniów,właśnie 
autorytetem. On nas autentycznie wycho­
wywał. Tacy to byli ludzie...

TEOFIL NOWAK: — I dziś też się tacy 
zdarzają, tyle że może nie jest to regułą.

Kryś yna Wachowicz
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Opracowując tę naszą związkową koncep­
cję zbiorowego układu pracy, chcieliśpiy 
przede wszystkim, by wreszcie każdy, czy 
to sekretarka, intendenbka, kucharka, czy 
woźny .wiedział, co należy do jego obowią­
zków, żeby również wiedział, czego on sam 
może oczekiwać od pracodawcy. To musi 
być jasne, zrozumiałe, klarowne. Znajdą tu 
miejsce sprawy związane z kształtowaniem 
warunków bezpieczeństwa i higieny, wa­
runków socjalno-bytowych,, także .zapew­
nienia niezbędnego warsztatu pracy. W 
tym projekcie jest jeszcze jedna, bardzo 
ciekawa sprawa. Chodzi mi o zasady współ­
działania między grupą, pracowników, ich 
samorządem czy ogniwem związkowym s 
pracodawcą. W tej chwili to też nie jest 
zbyt klarowne,

RED.: — Mówili Państwo o porządkują­
cej funkcji takiego układu. Z tym się zga­
dzam. Trudno uwierzyć natomiast, by sam 
układ stanowił panaceum na wszystkie bo­
lączki tego środowiska. Za nimi muszą iść 
dużo wyższe niż do tej pory środki z bud­
żetu państwa, » » nic — jak wiadomo — 
mim tNdbBtei.. - ‘

TEOFIL NOWAK: — W układzie tym 
nie zapiszemy na dwadzieścia lat z góry, 
czego środowisko może oczekiwać, staramy 
się natomiast tak ten dokument sformuło­
wać, by znalazły się w nim zapisy, które 
już dziś będą wskazywały w jakim kie­
runku należy pewne sprawy regulować. 
Nie wszystko naraz.

KRYSTYNA WACHOWICZ: — Nie 
wszystko się uda. Znamy sytuację kraju, 
jesteśmy realistami, ale właśnie chodzi 
nam o ten pierwszy, porządkujący krok. O 
to, by zapisać, że resort edukacji naro­
dowej do dnia tego i tego opracuje nor­
my zatrudnienia, czy też normy sprzątania, 
wprowadzi w najbliższym czasie to, w na­
stępnej kolejności zaś coś innego. By wre­
szcie ruszyć z miejsca. A przede wszystkim 
ustalić generalną zasadę, jak mają się 
kształtować realacje naszych wynagrodzeń 
w stosunku do wynagrodzeń grup o po­
dobnych charakterze pracy w gospodar­
ce uspołecznionej, głównie w administra­
cji państwowej. Nie porównujemy się do 
pracujących w kopalniach, hutach itd. acz­
kolwiek i. u nas są miejsca pracy np. przy 
centralnym, ogrzewaniu, gdzie jest potrzeb­
na podobna ochrona, jak w zakładzie prze­
mysłowym.

JÓZEF MROZICKI: — Ludzie nie mogą 
zrozumieć, za kogo na dobrą sprawę są 
uważani. Pracownicy administracji pań­
stwowej są usytuowani o wiele korzyst­
niej. A kimże są w takim razie pracow­
nicy urzędów państwowych,jakimi są szko­
ły? Czy nie są pracownikami państwowy­
mi? A jeśli są, to dlaczego aż tak od- 
stają we wszystkim od tych „na urzę­
dach”?

TEOFIL NOWAK: — Powiem więcej, 
ludzie nie mogą zrozumieć, dlaczego w na­
szym kraju dzieli się ich nie według cha­
rakteru wykonywanej pracy, lecz według 
przynależności resortowej. Jeśli się ma 
szczęście znaleźć etat w tzw. dobrym, tj. ma­
jętnym resorcie, wszystko wygląda zgoła 
inaczej. Także w tych opłacanych z bu­
dżetu są różnice, i te znaczne. Inaczej jest 
np. w resorcie sprawiedliwości, dużo go­
rzej w oświacie. Na to pytanie naprawdę 
trudno znaleźć odpowiedź.

RED.: — Czy ten status dałby naszym 
ludziom szansę zrównania z tymi lepiej 
„ustawionymi”?

TEOFIL NOWAK: — Ten społeczno- 
-ekonomiczny status stworzyłby poczucie 
większej stabilności, możliwość bardziej 
sprawiedliwego podziału tego, co .państwo 
dla tego środowiska przeznacza.

RED.: — Cały czas wracam do tego, że 
problem chyba jednak nie tkwi w samym 
sprawiedliwym bądź nie, podziale, lecz w 
tym, że dla tej branży państwo po pro­
stu daje o wiele za mało. Co prawda, nie 
tylko dla niej...

TEOFIL NOWAK: — To prawda, ale 
komu naprawdę potrzebna jest coroczna 
kołomyja z podwyższaniem wynagrodzeń, 
podejmowanie w zależności od siły zew­
nętrznych nacisków, mniej lub bardziej 
chybionych decyzji płacowych. W ubieg­
łym roku udało się wyrwać dwa tys., 
w 1986 — średnio po 1.5 tys. zł na sta­
tystyczną głowę. Ta przepychanka męczy 
władze, nas, a zainteresowanych dener­
wuje. Bo wiadomo jak jest ze średnimi. 
Prawo powinno pomóc sprawiedliwie dzie­
lić posiadane dobra, stąd też proponujemy 
taki system waloryzacji wynagrodzeń, któ­
ry uwzględniać będzie wyniki pracy, kwa­

STANOWISKO
Zarządu Głównego ZNP z 14 grudnia 1987 r.

w sprawie związkowej koncepcji układu zbiorowego pracy dla pracowników 
ekonomicznych, administracyjnych i pracowników obsługi zatrudnionych w 
szkołach oraz innych placówkach oświatowo-wychowawczych.

Zarząd Główny stwierdza, ,że podjęte prace przygotowawcze dla zawarcia 
układu zbiorowego pracy dla tej grupy pracowników stanowią realizację uch­
wały XXXIV Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP oraz przyjętego planu pracy 
Zarządu Głównego na rok .1987,

Zarząd Główny ZNP akceptuje zaproponowane w materiałach i uzupełnio­
ne ;w dyskusji główne kierunki dotychczasowych prac ZNP nad koncepcją 
układu zbiorowego pracy.

Zarząd Główny ZNP upoważnia dotychczasowy Zespół d/s układu zbiorowego 
pracy, powołany przez Prezydium ZG ZNP, do kontynuowania prac nad przy­
gotowaniem projektu układu zbiorowego pracy zgodnie z tręścią przyjętej 
w dniu dzisiejszym uchwały.

Zarząd Główny ZNP oczekuje, że Ministerstwo Edukacji Narodowej podej- 
mie również prace zmierzające do zawarcia dla tej grupy pracowników oświa­
ty .wychowania układu zbiorowego pracy, a w razie potrzeby także zakła­
dowych umów pracy. Wystąpienie ZNP w tej sprawie skierowane 1 paździer­
nika 1987 r. do b> Ministerstwa Oświaty i Wychowania nadal jest aktualne 
i oczekuje na merytoryczną, odpowiedź kierownictwa Ministerstwa Edukacji 
Narodowej.

. Zdaniem. Zarządu Głównego ZNP dalsze prace nad projektem układu zbio­
rowego pracy powinny być prowadzone wspólnie (ZNP — Ministerstwo Edu­
kacji Narodowej), natomiast różnice stanowisk w poszczególnych kwestiach 
szczegółowych mogą być uwzględnione w protokole rozbieżności.

Zarząd Główny ZNP, mając na uwadze zakres i charakter prac przygoto­
wawczych oraz określoną przepisami procedurę negocjowania i rejestracji przy­
szłego układu Zbiorowego pracy, zobowiązuje Prezydium ZG ZNP do:
9 opracowania w porozumieniu z ministrem edukacji narodowej harmono­

gramu dalszych prac,
9 skierowania założeń układu pracy do konsultacji wewnątnzzwiązkowej, 

uzupełnionej o uwagi i głosy w dyskusji na posiedzeniu ZG w dniu dzisiejszym,
9 przedłożenia wspólnego projektu układu zbiorowego pracy na posiedzeniu 

Zarządu Głównego ZNP najpóźniej do końca drugiego kwartału 1988 r.
Związek Nauczycielstwa Polskiego oświadcza, że z dużym zaniepokojeniem 

obserwuje ucieczkę wartościowych pracowników oraz brak kandydatów na ich 
miejsce pracy. Powoduje to w szkołach i innych placówkach oświatowo-wy­
chowawczych poważne trudności w zapewnieniu niezbędnych warunków pracy, 
w. tym także pracy -wychowawczej x dziećmi.

Z zawarciem układu zbiorowego pracy środowisko pracowników szkół nie 
będących nauczycielami wiąźe określone nadzieje m.in. większej stabilizacji 
zawodowej oraz motywacji do lepszej pracy.

lifikacje .zawodowe. Chcemy, by rząd 
przestał wreszcie działać pod naciskiem 
tych, którzy głośniej krzyczą.

RED.: Projekt statusu wyodrębnia pra­
cowników inżynieryjno-technicznych, ro­
botników zatrudnionych w warsztatach 
szkół zawodowych oraz pracowników tran­
sportu. Proponujecie ująć zasady wyna­
gradzania i świadczeń dla nich w odręb­
nych aneksie. Dlaczego?

TEOFIL NOWAK: — To sprawy naj­
trudniejsze. Otóż opracowując zależenia u- 
kładu zbiorowego pracy nie mogliśmy cał­
kowicie ani włączyć, ani pominąć grupy 
pracowników tych jednostek organizacyj­
nych, które co prawda nie bezpośrednio, jed­
nak wchodzą w skład szkół. Szkoły zawo­
dowe różnych resortów kształcą kadrę dla 
całej gospodarki narodowej. Ludzie w nich 
zatrudnieni mają niektóre przywileje bran­
żowe, wynikające z podległości poszczegól­
nym resortom. I teraz chodziło o znalezie­
nie takiej formuły, która pozwoliłaby na 
pozostawienie im odrębności, jednocześnie 
zapewniając przywileje wynikające z faktu 
prowadzenia działalności dydaktycznej i 
wychowawczej. Przecież w warsztatach 
szkół samochodowych, chemicznych, czy 
rolniczych ważna jest nie tylko, a nawet 
nie przede wszystkim — produkcja. Spra­
wa nie w bezpośrednim zysku, wykona­
niu planu, lecz w nauczaniu młodych. Ce­
le edukacyjne i wychowawcze są tu co 
najmniej tyle samo warte, oo produkcyj­
ne. Dlatego nie chcemy pozostawić nau­
czycieli zawodu z warsztatów poza naszy­
mi uregulowaniami.

RED.: — Ale czy w len sposób, chcąc de­
brze. nie wyrządzicie ta niedźwiedziej 
przysługi. Często przywileje branżowe »ą o 
wiele korzystniejsze...

TEOFIL NOWAK: — Niektóre tą rze­
czywiście korzystniejsze. Tyle, że nie pla­
nujemy nikomu niczego odbierać, chcemy 
jedynie, by nie stali z boku, poza szko­
łą. Są bowiem sprawy, które powinny być 
regulowane jednakowo. Nic nie stoi na 
przeszkodzie, by np. wysługa lat była obli­
czana analogicznie.

JÓZEF MROZICKI; — Te różne intere­
sy trzeba pogodzić. Na przykład w war­
sztatach szkół zawodowych nagroda za o- 
siągnięcia zawodowe jest traktowana jako 
podział zysku przedsiębiorstwa i w rozu­
mieniu przepisów ustawy emerytalnej nie 
jest, liczona do podstawy wymiaru emery­
tury. U nas taką nagrodę z mocy pra­
wa wlicza się do podstawy wymiaru To 
jest fa korzyść. I wiele innych, ale nie czas 
wymieniać.

TEOFIL NOWAK: _ To dopiero począ­
łeś długiej jeszcze drogi do ostatecznego 
kształtu statusu. Prawo do inicjatywy pod­
jęcia takiego opracowania dla pracowni­
ków nie będących nauczycielami miał tak­
że resort. Nie skorzystał z tej okazji. Stąd 
nasza związkowa propozycja, z pewnością 
jeszcze niedoskonała, wymagająca wspól­
nych z resortem uzgodnień. Mamy na­
dzieję, źe choć , może nie we wszystkim —- 
rozbieżności można wszak zawrzeć w od­
rębnym protokole — jednak tym razem do­
gadamy się.

RED.: — Oby. Sprawa jest zbyt waż­
na, by nadal pozostawała w zawieszeni®. 
Dziękuję Państwu za spotkanie.

Rozmawiała HALINA DR ACHAŁ
Fot. Marek Suchecki
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P|JE KUBA
W „Expressie Wieczornym” z datą 14, 

15, 16 listopada ub. r. ukazała się informa­
cja pt. „Konsekwencje pijanej nocy”. Za­
wiera ona wypowiedź kuratora Oświaty i 
Wychowania w Koninie, Mariana Pietra- 
szewskiego, który stwierdza, że w swojej 
długoletniej praktyce nie spotkał się z po­
dobną sytuacją. Chodzi o to, że grupa mło­
dzieży z Zespołu Szkół Zawodowych z Ko­
nina, przebywając w Toruniu na wycieczce 
pod-opieką trzech nauczycieli, raczyła się 
alkoholem. Działo się to w hotelu „Pod 
Orłem”. Pijani uczniowie szaleli w lokalu 
hotelowym. Co wyniosła ta młodzież z wy­
cieczki do grodu Kopernika? Smutne to 
tym bardziej, że w tym czasie inna mło­
dzież i uczciwi nauczyciele radzili na war­
szawskim Torwarze, jak uchronić nasze 
społeczeństwo od nałogu pijaństwa.

Kara, jaką ma zamiar zastosować kura­
tor Pietraszewski jest chyba zbyt niska. 
Kurator czeka na „dokumentacje”, by skie­

DRUGA KATEGORIA?
Wśród wielu różnic, które dzielą nau­

czycieli jest i taka: między tymi, którzy 
zajmują mieszkania zakładowe łub wyna­
jęte i otrzymują zwrot czynszu lub doda­
tek mieszkaniowy oraz takimi, którzy ma­
ją własne domy (mieszkania) na wsi i o- 
trzymują dodatek mieszkaniowy, ale płat­
ny — jak poinformowano mnie ostatnio — 
z funduszu płac. Z tego tytułu wpisywany 
jest on na moją kartę wynagrodzenia i 
wykazywany jako zapłata za pracę. Do­
tychczas traktowany był jako ekwiwalent 
mieszkaniowy i liczony w wydatkach rze­
czowych, jak u pozostałych nauczycieli.

Jako emeryt mogę zarobić rocznie 
192 000 zł. Jeśli jednak od tego odliczę 
24 000 zł dodatku mieszkaniowego, to do 
zarobienia pozostaje mi nadal 168 000 zł, 
jak dotychczas. Z jednej strony propagan­
dowo głosi się możliwość zarobkowania, z 
drugiej zaś działa, by te możliwości ogra­
niczyć.

A tymczasem szkoła, w której pracuję 
jako magister historii, nie ma nauczyciela 
tej specjalność! i zaoferowała mi 13 godzin, 
w tym 10 historii i 3 wiedzy o społeczeń­
stwie.

PRZEROST FORMY
Często można spotkać się ze stwierdze­

niem, że młody nauczyciel od początku 
swojej pedagogicznej działalności pozosta­
wiony jest w zasadzie sam sobie. Obce 
są mu zbyt częste, a tym bardziej kon­
struktywne w swojej formie (głównie dzię­
ki możliwościom poszerzenia warsztatu) 
hospitacje. Z rzadka też może on skon­
frontować swoje możliwości i metody pra­
cy z tym, jak pracują jego starsi koledzy, 
jako że lekcje pokazowe są w dzisiejszej 
Szkole zjawiskiem rzadkim. Niezwykle u- 
twdniony jest także (zwłaszcza dla nau­
czycieli wiejskich) kontakt z metodykiem.

A tymczasem w szkole najbardziej ana­
lizowana jest praca tych, którzy są pozba­
wieni opieki. Starsi nie są z zasady ho­
spitowani. A to źle.

Potrzebne jest stworzenie takiego syste­
mu oceniania pracy nauczycieli, który 
mógłby stanowić przyczynek nie tylko do 
wystawiania cenzurek, ale również pobu­
dzał do poszukiwań, inicjował nowator­
stwo, motywował wreszcie do lepszej 
i bardziej efektywnej pracy. Zasady ta­
kiego systemu wiązałbym z trzema co 
najmniej elementami: hospitacjami („wią­
zanymi”, koleżeńskimi), lekcjami poka­
zowymi oraz aktywizacją zespołów przed­
miotowych. Dodatkową formą powinny 
być regularne sprawdziany wyników nau­
czania oraz analiza innych osiągnięć ucz­
niowskich, a także ich losów po ukończe­
niu edukacji.

Hospitacje wiązane. Przeprowadzane 
iprzez inspektora oświaty (ewentualnie dy­
rektora danej szkoły) w towarzystwie in­
nego nauczyciela danego przedmiotu. Tru­
dno bowiem wymagać od administracji, 
by jej poszczególni przedstawiciele posia­
dali wiedzę obejmującą znajomość nie tyl­
ko programów, ale i wszystkich treści pro­
gramowych realizowanych przedmiotów, w 
poszczególnych klasach. I stąd obecność na 
hospitacji specjalisty mogłaby poszerzyć 
analizę danej lekcji. Poza tym samo przep­
rowadzenie hospitacji (a także przygoto­
wanie się do tejże) może być doskonałą 
formą samokształcenia, nie mówiąc, o mo­
żliwości poszerzenia własnego warsztatu 
pracy.

Lekcje pokazowe realizowane być po­
winny możliwie często dla niewielkiego 
grona uczestników. W wypadku większych 
szkół miejskich w dwóch, najwyżej trzech 
szkołach. W wypadku szkół wiejskich 
w obrębie gminy — najlepiej byłoby te­
go lypu przedsięwzięcia ograniczyć do 
jednego inspektoratu oświaty. Tym bar­
dziej, że rola inspektora powinna mieć 
w tej formie oceny i samokształ­
cenia nauczycieli znaczenie niemałe. Rów­
nie aktywny stosunek do pracy nauczycie­

rować dwóch mianowanych nauczycieli na 
komisję dyscyplinarną. Trzeci, który jesz­
cze nie pracował trzech lat i nie ma mia­
nowania, będzie odpowiadać z art. 52 Ko­
deksu Pracy (rażące naruszanie obowiąz­
ków pracy i picie alkoholu). Grozi mu 
zwolnienie. Uważam te kary za zbyt ła­
godne. Ludzie, którym społeczeństwo po­
wierzyło młodzież, powinni być wyżej ka­
rani niż inni, nie będący wychowawcami. 
Taki skandal to nie dyscyplinarna sprawa 
zawodowa a sprawa kama, należało po­
dać nazwiska winnych do publicznej wia­
domości. Trzej nauczyciele wyrządzili 
krzywdę moralną nie tylko tej grupie mło­
dzieży, którą mieli się opiekować, ale nam 
wszystkim, dorosłym, rodzicom i nauczy­
cielom.

Oddział Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego w Koninie także powinien wyciąg­
nąć z tego bolesnego • incydentu jakieś 
wnioski. W szeregach ZNP nie mogą być 
ludzie, którzy swoim postępowaniem przy­
noszą zawodowi i Związkowi hańbę.

TADEUSZ h'xWICKI
Chełmno

Ze względu jednak na wyżej wymienio­
ne ograniczenia mogę mieć tylko 6 go­
dzin historii i 3 wiedzy o społeczeństwie. 
Na 4 godzinach historii uczą więc t ko­
nieczności nauczyciele ze średnim wy­
kształceniem pedagogicznym.

Nauczycielom emerytom na niepełnym 
etacie, nie należy się pełny zwrot kosztów 
dojazdu do pracy (bilet miesięczny), tylko 
60 proc, tych kosztów (Żarz. MOiW nr 
DK2-1711-175 a 16 października 198S r. w 
sprawie zwrotu kosztów dojazdu do pracy 
nauczycieli).

Czaję się więc dwukrotnie poszkodowa­
ny: z powodu mieszkaniowego dodatku 
wliczanego do mojej karty wynagrodzeń i 
z powodu zwrotu 60 proc, kosztów dojaz­
du.

Gdybym byt nauczycielem bez własnego 
domu, byłbym traktowany jako ten z I 
kategorii, a tak, z własnym domem, nale­
żę do XI kategorii.

(Imię, nazwisko 1 adres 
znane redakcji)

li powinni wykazywać poszczególni inspek­
torzy wobec działalności poszczególnych 
zespołów metodycznych, które m. in. po­
winny ustalać zasady, kolejność 1 sposób 
przeprowadzenia poszczególnych hospitacji 
oraz lekcji pokazowych, dobierać współ­
uczestników tych pierwszych i w ogóle 
wspomagać swoich szefów w trudnej i czę­
sto niewdzięcznej pracy związanej z oce­
nianiem 1 mobilizowaniem do lepszej dzia­
łalności.

Zespoły metodyczne powinny również 
w bardziej aktywny niż dotychczas sposób 
realizować cele samokształceniowe, podej­
mować i opracowywać kolejne, aktualne 
i ważne w danej chwili tematy, starać się 
pomagać mniej douczonym, realizować 
wspólny kierunek pracy, integrować wy­
siłki w zwalczaniu szczególnie skompliko­
wanych sytuacji, opracowywać i wprowa­
dzać w życie zasady mobilizacji uczniów 
do pracy, do współzawodnictwa, konkuro­
wania o miano najlepszych w okręgu ifp.

I jeszcze' jedno: sprawdziany wyników 
nauczania oraz analiza uczniowskich osią­
gnięć. Ta druga zasada realizowana jest 
dość powszechnie, więc nie będę się nad 
nią zatrzymywać. Sprawdziany nauczania 
co prawda również nie są niczym nowym, 
niemniej jednak warto na nie spojrzeć nie­
co świeższym okiem. Wystarczy bowiem 
zaobserwować reakcję nauczyciela (nau­
czycieli) na wiadomość, że w jego (ich) 
klasie ma być przeprowadzona ta forma 
oceny, by zorientować się, jak niezdrowa 
sytuacja temu towarzyszy.

Z czego to wynika? Otóż głównie z tego, 
żę sprawdzian ów realizowany jest tylko 
w wybranych szkołach raz na jakiś czas

SZKARŁATNA RÓŻA I DYREKTORZY
Po przeczytaniu w „Glosie Nauczyciel­

skim” artykułu pt. „Szkarłatna róża i kol­
ce” („Głos” nr 42) pragnę podzielić się 
odczuciami na temat dyrektorów szkół. 
Otóż negatywne opinie nauczycieli tak za­
szczytnie wyróżnionych — o stosunku do 
nich dyrektorów — bardzo bolą. Nie mo­
gę wprost uwierzyć, że są dyrektorzy szkól, 
którym nie zależy na tym aby mieć w 
swoim gronie pedagogicznym bardzo dob­
rych nauczycieli: z Inicjatywą, nowatorów, 
społeczników, uwielbianych przez uczniów 
i o dużym autorytecie wśród rodziców.

Każde wyróżnienie (w środowisku, w 
mieście, w województwie), które otrzymu­
je nauczyciel z mojej szkoły, odbieram ja­
ko sukces szkoły, czyli pośrednio także i

PISZMY PAMIĘTNIKI!
W końcu września w Warszawie odby­

wał się Zjazd Towarzystwa Przyjaciół Pa- 
miętnikarstwa. W holu gmachu NK ZSL 
została z tej okazji otwarta ciekawa wy­
stawa pamiętników i kronik. Dostrzegłem 
na niej dwie pozycje pedagogiczne: „Wspo­
mnienia nauczycieli śląskich” (wyd. Śląs­
kiego Instytutu Wydawniczego) 1 „20 lat 
Polski Ludowej we wspomnieniach nau­
czycieli” (wyd. „Nasza Księgarnia).

Na sali obrad obecna była pokaźna gru­
pa nauczycieli, wśród nich uczestnicy taj­
nego nauczania, byli więźniowie obozów 
koncentracyjnych, kombatanci II wojny 
światowej. Także w dyskusji zabierali głos 
nasi koledzy. Opowiadali o swoich wspom­
nieniach opublikowanych w rozmaitych 
wydawnictwach. Sporo czasu poświęcili 
kronikom szkolnym. Prawie wszyscy 
twierdzili z goryczą, że kroniki traktowa­
ne są po macoszemu.

Z własnych doświadczeń mogę stwier­
dzić, że z kronikami jest różnie. Widziałem 
kroniki, z których można wyczytać bogate 
dzieje szkoły, zobaczyć na starych, czasem 
wyblakłych zdjęciach nauczycieli, uczniów, 
rodziców. Nierzadko trafiały się wpisy go- 
śrf odwiedzających szkołę. W wielu nato­
miast placówkach kroniki nie ma, bo za­
niechano prowadzenia ich przed laty. Tra­
fiają się także kroniki pełne frazesów 1 
komunałów, nie nie mówiących notatek, 
Jak np. „W dniu 1 września odbyło się u- 
roczyste rozpoczęcie roku szkolnego. Wy­
słuchano przemówień ministra, kierownika 
szkoły”— 1 to w zasadzie wszystko.

Dyskutanci z troską mówili o koniecz­
ności uporządkowania wszystkich spraw, 
związanych z prowadzeniem kronik szkol­
nych. Cóż, czas ucieka, wydarzenia zacie­
rają się w pamięci. Starszo pokolenie od­
chodzi ._

Póki co, należy spotykać się z młodymi 
ludźmi. Czyni tak wielu starszych pamlęt- 
nikarzy. Np. sierżant Tadeusz Drożdżyk — 
były więzień obozu dziecięcego w Lodzi 
przy ulicy Przemysłowej, spotyka się z 
kadrą w wojsku, z nauczycielami w szko­
łach. z wykładowcami w uczelniach, z mło­
dzieżą. Słuchają oni z zainteresowaniem 
świadka tamtych wydarzeń. Wiadomo ża­
dna książka nie zastąpi żywego słowa.

W ogóle w czasie obrad szczególnie mo­
cno podnoszono sprawę, jak ocalić od za­

I w dodatku w towarzystwie niesamowi­
tego patosu, tajemniczości 1 dającej alę 
wyraźnie odczuć atmosfery zagrożenia. 
Zalakowane koperty. Surowa twarz spec­
jalnie przybyłej na tę okazję osoby z zew­
nątrz (często nie mającej nic wspólnego s 
nauczaniem danego przedmiotu). Grobo­
wa cisza na sali i lękliwy wyraz twarzy 
bardziej widoczny zresztą u nauczycieli niż 
u uczniów. Przerost formy nad treścią.

Gdyby jednak ów sprawdzian rozsze­
rzyć na całą Polskę, gdyby zwielokrotnić 
częstotliwość jego przeprowadzania do 
dwóch razy w roku, wówczas — być może 
dzięki treściom w nim zawartym oraz oce­
nom w efekcie jego przeprowadzenia uzy­
skanym — sami nauczyciele mogliby ok­
reślić, co już zostało przez nich zrobione, 
co utrwalone, a co tylko wspomniane, lub 
„położone” zupełnie. Sami nauczyciele, bo 
to oni powinni, bez pomocy osób trzecich, 
samodzielnie owe testy przeprowadzić, sa­
modzielnie ocenić i samodzielnie wyciąg­
nąć wnioski. Bo to w końcu ich praca 1 ich 
zadanie do wypełnienia.

W rozmowach z nauczycielami Jakże czę­
sto można się spotkać z przekonaniem 
kwestionującym zasadność stosowania w 
praktyce tego typu form działalności szko­
ły, jak lekcje pokazowe, hospitacje czy 
sprawdziany wyników nauczania. Mało jest 
takich, którzy lubią, kiedy się ich ocenia.

Dodatkowe, wyjątkowe, realizowane w 
formie nagród i wyróżnień nagradzanie 
pracy poszczególnych nauczycieli powinno 
być efektem możliwie wszechstronnej ana­
lizy, której musi towarzyszyć jednocześnie 
samoocena. Tylko w ten sposób bowiem 
można będzie uniknąć rutyny i powtarza­
nia wiecznie tych samych błędów.

JAROSŁAW KORDZlNSKI
Karowe

mój — dyrektora szkoły. I analogicznie, 
każde niepowodzenie, porażka, uchybienie 
nauczyciela jest jednocześnie porażką 
szkoły i dyrektora.

Nauczyciele cytowani w artykule mówillł 
„Osoby wprowadzające do szkoły coś no­
wego, sprawiają jej bardzo często kłopot 
Narażają się, po prostu, nierzadko dyrekcji”. 
(Dlaczego? czym?)

A mnie się marzy mleć w gronie peda­
gogicznym tylko takich nauczycieli, którzy 
zasługiwaliby na wyróżnienie „Szkarłatną 
różą”.

EWA EABUGA
dyrektorka Sokoły Podstawowej nr 41

Gliwice 

pomnienia minione wydarzenia, wydobyć 
z zakamarków pamięci wszystko, co jest 
godne upamiętnienia. Słowem zachować —• 
ludzki wymiar przeszłości. Jeden z delega­
tów, emerytowany pedagog, apelował: „Pi- 
szmy, bo nas jest coraz mniej, piszmy, pókł 
nie zniszczyła naszej pamięci miażdżyca!”

Wracając do domu rozmyślałem, w jaki 
sposób przyciągnąć młodzież do pisania 
wspomnień. W szkołach od lat istnieją 
przecież izby pamięci narodowej, są pro­
wadzone kroniki, nagrywa się na taśmy 
głosy ludzkie. Warto popularyzować te for­
my rejestrowania upływającego :zasu.

Trzeba przy tym mieć na uwadze fakt, 
że wiele najnowszych dokumentów zagi­
nęło. Zwłaszcza po 1975 roku, gdy w kraju 
przeprowadzano reformę terenowych or­
ganów władzy, przepadły dokumenty z 
wielu powiatów. Trudno nieraz odnaleźć 
po latach nawet akta pracowników. Po­
dobnie było po 1981 roku — zaginęły wte­
dy także niektóre kroniki związkowe. War­
to więc pisać samemu, zachęcać młodzież.

Na zakończenie obrad Żjazd TPP przyjął 
uchwałę, w której m.in. czytamy: ,„..Jedną 
z atrakcyjnych form powiązania młodego 
pokolenia z placówkami ruchu pamiętni­
karskiego będzie uruchomienie Samo­
kształceniowego Uniwersytetu Ludowego • 
humanistycznym profilu ideowo-obywatel­
skim, pamiętnikoznawczym i kulturóznaw- 
czym — z siedzibą ośrodka metodycznego 
i bazy poligraficznej w odbudowywanych 
obiektach zabytkowych w Rudnie pod 
Warszawą”.

Jestem przekonany, że pedagodzy będą 
częstymi gośćmi tego ośrodka. Znajdą tam 
Interesujące materiały. Uważam, że „Głos 
Nauczycielski” organizując co pewien czaś 
konkursy na wspomnienia z dawnych lat, 
z doświadczeń pracy pedagogicznej oraz a- 
dresowane do adeptów naszego zawodu — 
pielęgnuje dobre tradycje pamiętnikarskie, 
zachęca swoich czytelników do spisywania 
osobistych przeżyć i wydarzeń.

LEON SZAREK
Lubawa

PORADNI i

I RODZICE
Jestem pedagogiem poradni wychowaw- 

ćzo-zawodówej działającej w środowisku 
wiejskim. Sześcioletnie obserwacje, bo ty­
le lat istnieje placówka, skłaniają mnie do 
udzielenia odpowiedzi na pytanie: co wie­
dzą rodzice na temat poradnictwa?

Poradnia jest najmłodszym dzieckiem 
naszej oświaty 1 wiedza o niej jest nie­
wielka. Często wizyta u nas kojarzy się z 
badaniem lekarskim, a pracownicy — ze 
służbą zdrowia. Na wsi rola poradni w 
kształceniu pedagogicznym rodziców jest 
ogromna, niesie bowiem za sobą prze­
łamywanie barier w ich świadomości. Nie­
stety, widoczna jest ogólna niechęć do od­
wiedzania ośrodka. W ludziach tkwi bo­
wiem jeszcze przeświadczenie, że dzieci tu 
kierowane albo są upośledzone, albo też 
wykryje się u nich jakieś defekty i ewen­
tualnie skieruje do szkoły specjalnej.

Zarówno przy diagnozie zaburzeń jak { 
planowaniu postępowania terapeutycznego, 
niezbędne jest uzyskanie pomocy i współ­
pracy rodziców. Jednak większość z nich 
traktuje skierowanie na terapię jako do­
wód własnych błędów wychowawczy:h. U- 
ważają, że jest to powód do wstydu, czuja 
się poniżeni. Lęk 1 poczucie winy, jakie 
często wywołuje w rodzinie propozycja te­
rapii dziecka, doprowadzają do oporu wo­
bec terapii, do zaprzeczenia potrzeby lecze­
nia. Dlatego też konieczne jest omawianie 
z rodzicami przyczyn ich niepowodzeń wy­
chowawczych, pomocy w zrozumieniu celo­
wości terapii 1 zaakceptowaniu jej.

W mieście rodzice częściej samorzutnie 
zgłaszają się z problemami swoich dzieci, 
na wsi poradnia musi „przyjść” do rodzi­
ców. Przekonywanie społeczeństwa Wiejs­
kiego o pożytku płynącym z wizyt w pora­
dni jest trudne 1 długotrwałe, ale daje re­
zultaty i dużą satysfakcję pracownikom-

Są różne drogi dotarcia do rodziców s 
niezbędnymi informacjami pedagogicznymi 
w szkole lub w miejscu zamieszkania. Mo­
że to być właściwie funkcjonujący Uniwer­
sytet dla Rodziców, pogadanki w zakładach 
pracy, niedzielne „trybuny wyjazdowe” na 
wieś, działalność gminnych ośrodków kul­
tury, kół gospodyń wiejskich poprzez m.in. 
organizowanie spotkań z psychologami, le­
karzami, socjologami, prawnikami. Na wsi 
te informacje są potrzebne w dwójnasób. 
Powinniśmy pomóc w ich zdobywaniu.

KRYSTYNA KIERNOŻYCKA
Bodzentyn

Od redakcji: Słusznie. Co stoi na przesz­
kodzie, aby pracownicy poradni odwiedzali 
rodzi :ów i przekonali ich że poradnia to 
nie ośrodek zdrowia ani sąd rejonowy.

GLOS NAUCZYCIELSKI
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DODATEK ZA PRACĘ NA WSI

Za kilka miesięcy otrzymam miesz­
kanie w mieście o liczbie mieszkańców 
przekraczającej 5 tys. Czy ten fakt prze­
kreśli moje prawo do dodatku wiejskie­
go, skoro będę nadal pracował na wsi. 
Rok temu przyznano mi dwa miesiące 
urlopu bezpłatnego. Czy za ten okres 
powinienem otrzymać dodatek? Kolega 
wybiera się na urlop zdrowotny na 5 
miesięcy. Czy utraci prawo do dodat­
ku? (Andrzej K. — woj. lubelskie).

Dodatek wiejski przysługuje nauczy­
cielowi z tytułu. zatrudnienia na wsi 
lub w mieście liczącym do 5 tys. miesz­
kańców. Jeżli nauczyciel spełnia ten 
warunek, ma prawo do dodatku w wy­
sokości 10 proc, miesięcznego wynagro­
dzenia zasadniczego. Miejsce zamiesz­
kania nie ma znaczenia ;w przypadku 
przyznania tego w uprawnienia.

Bardzo często bywa "tak, że nauczy­
ciel przez pewien 'okres czasu pozosta- 
je w stosunku pracy', ale jej faktycznie 
nie wykonuje, a więc może przebywać, 
na przykład, na urlopie-bezpłatnym czy 
na urlopie dla poratowania zdrowia. 
Wówczas stosuje się zasadę, że dodatek 
wiejski wypłaca się : za cały czas pozo­
stawania w stosunku prący, jeżeli w 
tym okresie nauczyciel otrzymuje wy­
nagrodzenie zasadnicze. :

Tak więc w. czasie , przebywania na 
urlopie bezpłatnym,.kiedy'nie otrzymu­
je się żadnego wynagrodzenia. dodatek 
wiejski nie przysługuje. Rzecz ma się 
'inaczej w przypadku urlopu dla pora­

towania zdrowia, w trakcie którego na­
uczyciel otrzymuje wynagrodzenie za­
sadnicze. Wówczas wypłacany jest mu 
także dodatek wiejski.

MIESZKANIE
PRZYZAKŁADOWE
A WYSOKOŚĆ DODATKU
MIESZKANIOWEGO

Mieszkam wraz z trojgiem dzieci w 
mieszkaniu zakładowym męża, za które 
mąż płaci czynsz. Moje prawo do do­
datku jest ciągle kwestionowane, po 
nadto obecnie zmienia się wysokość do­
datku i nic wiem, jaką kwotę powin­
nam otrzymać? (Anna R, — woj. wro­
cławskie).

Dodatek mieszkaniowy przysługuje 
także wówczas, gdy nauczyciel nie ko­
rzysta z przysługującego mu prawa do 
bezpłatnego mieszkania, m. in. dlatego, 
iż zajmuje mieszkanie spółdzielcze, 
kwaterunkowe czy przyzakładowe mał­
żonka.lub mieszka u rodziców, teściów, 
jest właścicielem domu, lub mieszka­
nia. (par. 2 ust. 3 zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania z 30 czerwca 
1982 roku .w sprawie dodatku mieszka­
niowego — Dz. Urz. MOiW nr 8 z 1982 
roku). Wówczas, według przepisu no­
wego zarządzenia z 8 grudnia 1986 r. 
(Dz. Urz. MOiW nr 10—11) nauczyciel 
ma prawo do dodatku w takiej kwocie, 
która nie przekraczałaby opłat j' za 
czynsz w przypadku mieszkania przy­
zakładowego, ale dodatek ten nie może 

być niższy od kwoty dodatku dotych­
czas otrzymanego.

Przed podniesieniem kwoty dodatku 
mieszkaniowego w przypadku rodziny 
czteroosobowej wynosił on 1200 zł. Obec­
nie dodatek ten wzrósł do 2000 zł. Za­
łóżmy 3 warianty: jeżeli czynsz za mie­
szkanie przyzakładowe . małżonka wy­
nosi 1800 zł. nauczyciel otrzyma doda­
tek w wysokości 1800 zł; jeżeli czynsz 

.wyniesie 800 zł — otrzyma 1200 zł 
(kwotę nie mniejszą niż „stary doda­
tek”). W przypadku, gdy czynsz wynosi 
2200 zł — ma prawo do dodatku w wy­
sokości określonej -dla rodziny cztero­
osobowej, czyli do 2000 zł.

PRAWO DO ROSZCZENIA 
W SPRAWIE ODMOWY 
ZASIEKU
NA ZAGOSPODAROWANIE

Tuż po studiach zaczęłam pracować 
w bibliotece publicznej. Po roku prze­
niosłam się do szkoły, gdzie pracuję do 
dziś. W szkole podjęłam pracę we wrze­
śniu 1985 r. Najpierw powiedzieno, że 
zasiłek ńie przysługuje mi (i nadał dy­
rektor ma wątpliwości), gdyż podjęłam 
w szkole drugą pracę, a rzekomo wa­
runkiem otrzymania dodatku jest pod­
jęcie pierwszej pracy w szkole. Potem 
oznajmiono mi. że, owszem, dodatek 
przysługiwałby mi, gdybym zatrudni­
ła się pn dacie orzeczenia Sądu Najwyż­
szego w tej sprawie (chyba chodzi o 
1984 r.?). Proszę o wyjaśnienie tej 
sprawy i o pomoc. W podobnej sytua­
cji jest więcej moich kolegów. (Polo­
nistka).

Art. 61 Karty mówi wyraźnie, że nau­
czyciele podejmujący swą pierwszą pra­
cę w szkole otrzymują jednorazowy za­
siłek na zagospodarowanie Się w wy­
sokości dwumiesięcznego należnego im 
wynagrodzenia zasadniczego. Gdyby za­
stosować tylko wykładnię językową nie 
ulega wątpliwości, że nie chodzi o 
pierwszą prace w- życiu, ale o pierw­
szą pracę w charakterze nauczyciela, 
pracę w szkole.

Tę wykładni s podtrzymuje uchwała 
Sądu Najwyższego podjęta w składzie 
7 sędziów i wpisana, do księgi zasad 
prawnych. Rozstrzygając o tym, czy 
każde zatrudnienie przed podjęciem 
swej pierwszej pracy w szkole pozbawi 
nauczyciela prawa do zasiłku na zago­
spodarowanie się — SN uchwalił, że za­
siłek przysługuje nauczycielowi, który 
pracę w charakterze nauczyciela po­
dejmuje w szkole po raz pierwszy. A 
więc, jeżeli nauczyciel podjął pierwszą 
pracę w życiu poza szkolą — przysłu­
guje mu zasiłek. Natomiast, jeżeli po­
dejmuje on pracę w szkole po raz dru­
gi — do zasiłku nie ma już prawa.

Uchwała Sądu Najwyższego jest z 
30 grudnia 1983 r. (sygn. skt. III PZP 
11783), ale ma moc obowiązującą od j* 
dnia wejścia w życie Karty Nauczycie­
la i w związku z tym roszczenia osób 
zainteresowanych, którym w myśl tej 
uchwały zasiłek przysługuje! muszą być 
uwzględnione od 1 września 1981 r. (Da­
ta obowiązywania Karty).

DODATEK
ZA WYCHOWAWSTWO
W KLASACH ŁĄCZONYCH

Jestem wychowawczynią w klasie 
łącznej i otrzymuję jeden dodatek. W 
sąsiedniej szkole koleżanka mająca dwa 
wychowawstwa (brak kadry), otrzymu­
je także jeden dodatek. Mamy wątpli­
wości co do słuszności wynagradzania 
nas w ten sposób. Prosimy o podanie 
przepisów regulujących tę sprawę. (Ali­
cja B. — woj, bydgoskie).

Trudno by było powołać się na prze­
pisy ,w tej sprawie, gdyż ich nie ma. 
Natomiast z wyjaśnień Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania wynika, że nau­
czycielowi co prawda nie powinno się 
powierzać dwóch wychowawstw, ale je­
żeli już to nastąpiło i w dalszym ciągu 
zachodzi taka konieczność, wówczas na­
leży wypłacić nauczycielowi dodatek 
przysługujący za dwa wychowawstwa. 
W przypadku klas łączonych resort po­
leca wypłacać jeden dodatek (nie za 
klasę, a za oddział stanowiący klasę 
łączoną).

ZWIĄZEK W DZIAŁANIU
CZĘSTOCHOWA

W częstochowskim Banku Spółdzielczym 
odbyło się Walne Zgromadzenie członków. 
Zebrani wybrali nową Radę Banku, w któ­
rej znalazło się kilku nauczycieli członków 
ZNP. Przewodniczącym został wieloletni 
działacz związkowy — Karol Fuks. Do pro­
gramu działania wpisano pomoc finansową 
wiejskim placówkom oświatowo-wycho­
wawczym, doposażenie w pomoce naukowe 
i sprzęt oraz zakup lektur dla bibliotek. 
Uchwalono przeznaczenie d a Szkoły Pod­
stawowej w Kusiętach, gmina Olsztyn koło 
Częstochowy, prawie miliona, złotych na 
zakup niezbędnych pomocy naukowych. 
Dyrektor banku, Stanisław Bil, wielokrot­
nie już okazywał dużą pomoc placówkom 
oświatowym oraz nauczycielem zatrudnio­
nym na wsiach. '

K AZIMIERZ HAWRO
GDAŃSK

Aktyw ZNP okręgu gdańskiego na wy­
jazdowej naradzie w Ostrzycach podsumo­
wał I rok kadencji, realizacje zadań wy­
nikających z uchwal XXXIV Zjazdu Dele­
gatów oraz Okręgowej Konferencji Dele­
gatów. Postanowiono Wystąpić do wojewo­
dy gdańskiego z , wnioskami dotyczącym? 
poprawy sytuacji mieszkaniowej nauczy­
cieli, zorganizować wspólnie z KOiW spot­
kania z lekarzem wojewódzkim i. wicewo­
jewodą w sprawie powołańia'poradni spec­
jalistycznej dla nauczycieli. Ze spraw zwią­
zkowych chodzi o uaktywnienie sekcji, 
Społecznej Inspekcji; Prący, ‘kóinisjl kul­
turalno-społecznej; zorganizowanie szkoleń 
dyrektorów szkół, i ińispfektbrów oświaty 
oraz prezesów zarządów'oddżadłóW 'na te­
mat realizacji porożufniteńia ZWiążku i re­
sortem oraz innych aktów prawnych.

Okręgowa Sekcja Emerytów. - ! Rencis­
tów ZNP w Gdańsku zorganizowała wczasy 
szkoleniowe dla 45. aktywistów z ogniw 
związkowych całego województwa. Wcza­
sy te stworzyły doskonałą okazję do wy­
miany doświadczeń, zarysowania planu 
pracy na rok .przyszły, ■ rozszerzenia wiedzy 
na temat funkcjonowania. Zwdązku. Był to 
także doskonały wypoczynek. Uczestnicy 
poznali ziemię kaszubską i Jej.historię, by­
li w skansenie we Wdzydzach, chodzili na 
niedalekie piesze wycieczki.

WANDA BIEGAŃSKA

Okręgowa Rada KuituBry' Fizycznej ZNP 
w Gdańsku, WZUS K0FW. Gdańsk. oraz
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ognisko TKKF „Belfrzy” z Wejcherowa 
przeprowadziły I Mistrzostwa Wojewódz­
twa Gdańskiego w biegach przełajowych 
pracowników oświaty. Odbyły się one 17 
października 1987 r. w Goluniu k/Koście- 
rzyny. W poszczególnych biegach zwycię­
żyli — kobiety do 35 lat: Teresa Olszewska 
ze Szkoły Podstawowej w Tczewie; po­
wyżej 36 lat: Elżbieta Bojanowska ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Pszczółkach. 
Mężczyźni do 35 lat: Zbigniew Rólbiecki ze 
SOSW nr 14 w Wejherowie. i powyżej 36 
lat: Edmund Felchner ze Szkoły Podsta­
wowej nr 81 w Gdańsku.

★

Ognisko TKKF „Belfrzy” z Wejherowa 
wraz z Zarządem Oddziału ZNP w Wejhe­
rowie zorganizowany międzynarodowy 
turniej piłki siatkowej. mężczyzn z okazji 
65-lecia ZNP na ziemi wejherowskiej. 
Udział wzięły 2 drużyny nauczycieli z Ber­
lina Zachodniego i reprezentacji ZNP Gdy­
nia. W turnieju najwyższymi ■umiejętnoś­
ciami wykazała się drużyna z Gdyni a za 
najlepszego zawodnika uznano kol. Mag­
nusa Łtepinsa z Berlina Zachodniego.

MACIEJ KANTECKI
KĘPNO

Zarząd Oddziału ZNP w Kępnie zorgani­
zował 7 listopada u br. II edycję „Turnieju 
Przyjaźni” pracowników oświaty i wycho­
wania czterech rejonów: Kluczborka (woj. 
opolskie), Olesna (woj. częstochowskie), 
Wielunia (woj. sieradzkie) i Kępna (woj. 
kaliskie). Rywalizowano w czterech dys­
cyplinach sportowych: siatkówka kobiet-i 
mężczyzn, szachy, brydż, tenis- stołowy. 
Zmagania odbywały się w Szkole Pod­
stawowej nr 2. Liceum Ogólnokształcącym 
i Zespole Szkół Zawodowych w Kępnie. 
Zakończyły się sukcesem reprezentacji -re­
jonu Wieluń, która wyprzedziła w punkta­
cji. Olesno, Kępno i Kluczbork. Puchar 
przechodni dla najlepszej, ekipy przypądł 
Wieluniowi.. Zą zwycięstwo w poszczegól­
nych dyscyplinach drużyny otrzymały pu­
chary i dyplomy. Nagrodzono również naj­
lepszych, w poszczególnych konkurencjach. 
Po meczach, w czasie spotkania towarzys­
kiego, występował Zespół Wokalno-In­
strumentalny Klubu Nauczyciela w Kępnie.

RAWICZ
W. Karpaczu odbyło się 3-dniowe spot­

kanie członków Okręgowej Rady Kultury 
Fizycznej i Turystyki przy zarządzie Okrę­
gu ZNP w Lesznie z przedstawicielami za­
rządów oddziałów. Uczestnicy zostali. za­
poznani . z tematyką proponowanych im­
prez turystyczno-sportowych dla nauczy­
cieli na terenie woj, leszczyńskiego oraz. o 
zasięgu ogólnopolskim.- Obecni wymienili 
doświadczenia związane z prowadzeniem 1 
organizacją różnych imprez w.swoich rejo­

nach działania. Zajęcia prowadził kol. A. 
Eckert, reprezentujący Zarząd Okręgu 
ZNP.

Przy sprzyjającej pogodzie zorganizowa­
no ciekawe wycieczki w region Karkono­
szy, a najwytrwalsi przeszli pieszo z Kopy 
przez Śnieżkę i przełęcz Okraj do Karpa­
cza.

Dzięki dysponowaniu autobusem zwie­
dzono też Szklarską Porębę i.Cieplice, a na 
terenie przejazdu — Zabytki Lubiąża.

JANUSZ HAMULEC

WEJHEROWO
W Wejherowie obchody nauczycielskiego 

święta połączone zostały z obchodami 65- 
lecia Związku Nauczycielstwa Polskiegp na 
ziemi wejherowskiej oraz wręczeńiem 
zbiorowej Złotej Odznaki ZNP tutejszemu 
oddziałowi. W’ uroczystości wzięło udział kil­
kuset zasłużonych działaczy związkowych 
i oświatowych, prezesów i inspektorów o- 
kresu między- i powojennego. Wśród nich 
był jeden z pierwszych prezesów oddziału 
w Wejeherowie, kol. A. Turek oraz pierw­
szy powojenny inspektor oświaty w mieś­
cie, kol. Skierski. Zarząd Oddziału ZNP o- 
trzymał sztandar. Przekazał go prezesowi 
ZO kol. Miron Krajewski z Zarządu Głów­
nego ZNP. Zasłużonym działaczom wręczo­
no 5 Krzyży Kawalerskich OOP, kilkanaś­
cie Złotych, Krzyży Zasługi, 8 medali Za­
służonym Ziemi Gdańskiej, 12 Złotych Od­
znak ZNP. W uroczystości uczestniczyli ta­
icie młodzi nauczyciele, którzy złożyli ślu­
bowanie. Część artystyczną uświetnił zna­
ny w środowisku wejherowski chór ;,Gan- 
tores Wejherowienses”.

RYSZARD KOWALSKI

WIERUSZÓW
Od 10 lat współpracu ją związkowcy Wie­

ruszowa (woj. kaliskie) i Sommerdy (woj. 
Erfurt). Inicjatorami byli prezeska Zarzą­
du. Powiatowego. w Sommerdy, Thea Mar- 
wian oraz Józef Ignasik — były wieloletni 
prezes Zarządu Oddziału ZNP w Wieruszo­
wie. Każdego roku oba zarządy odwie­
dzają się. prowadzona jest również bez­
dewizowa wymiana wczasowiczów i kolo­
nistów. Polscy nauczyciele i młodzież prze­
bywali na wczasach i koloniach w Kolle- 
dzie, Sommerdzie i Buttstad. Goście z NRD 
przyjechali do Wieruszowa I korzystali z 
ppbyfru w Liceum Ogólnokształcącym. Wio­
sną zorganizowano w Wieruszowie j Som­
merdzie wystawy prac plastycznych i foto­
graficznych uczniów i pracowników oświa­
ty na temat „Dlaczego chcę żyć w moim 
kraju”. 10 nauczycieli ?. pow. Śommerda 
gościło w Dniu Edukacji Narodowej w Wie­
ruszowie, uczestnicząc w miejsko-gminnej 
akademii, w spotkaniach z młodzieżą i na­
uczycielami w placówkach oświatowo-wy­
chowawczych miasta 1 gminy oraz na balu 
nauczycielskim. Niemiecka delegacja spot­
kała się też z władzami polityczno-admini­
stracyjnymi Wieruszowa ! aktywem nasze­
go Zarządu Oddziału.

MARIAN FOLONSKI

JAKIE PŁACE 
W
INSTYTUTACH?
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cyjne oraz dodatki funkcyjne. W myśl no­
wych propozycji na przykład, zatrudniony 
w instytucie naukowym profesor Zwyczaj­
ny otrzyma wynagrodzenie zasadnicze od 
30 500 do prawie 60 tys., docent : 21—40 tys., 
adiunkt 19—29 tys., asystent stażysta: 10— 
—16 tys. Do tego — premia, ale w tym 
przypkdku nowe propozycje przewidują 
jednak ograniczenie instytutowego fundu­
szu premiowego do wysokości 20 proc, 
funduszu płac zasadniczych.

Nowy projekt KRN przedstawiono w li­
stopadzie i grudniu do konsultacji orga­
nizacjom związkowym, a na podstawie ich 
opinii i wniosków wypracowane zostało 
stanowisko KRN. I tak, rada w pełni za­
akceptowała propozycje stawek miesięcz­
nego wynagrodzenia wszystkich grup pra­
cowników jednostek badawczo-rozwojo­
wych, dostrzegając w tym przede wszy­
stkim początek działań w kierunku ujed­
nolicenia płac w całej nauce polskiej. Jed­
nakże wysunęła kilka istotnych uwag wo­
bec niektórych szczegółów nowych propo­
zycji. Wyraziła dezaprobatę wobec zamia­
rów ograniczenia wysokości funduszu pre­
miowego, argumentując, iż postawi to in­
stytuty budżetowe w bardzo niekorzystnej 
sytuacji. Zdaniem rady sztywne określa­
nie granic tego funduszu uniemożliwi ela­
styczne gospodarowanie środkami przezna­
czonymi na wynagrodzenia, zahamuje 
przedsiębiorczość, a co najgorsze — znów 
uderzy w grupę najmłodszych pracowni­
ków instytutów naukowo-badawczych. Po­
nadto KRN zwróciła, uwagę na sytuację 
płacową grupy pracowników badawczo- 
-technicznych, argumentując, że nowe pro­
pozycje mogą wyraźnie naruszyć propor­
cje ich zarobków, porównywalne dotąd do 
płac niektórych pracowników naukowych 
instytutów.

W sumie zatem KRN sądzi, że choć no­
we propozycje są lepsze niż dotychczaso­
we rozwiązania, to jednak o niektórych 
szczegółach trzeba jeszcze nieco podysku­
tować. Taka też konkluzja znalazła się w 
oficjalnym wystąpieniu rady do Urzędu 
Postępu Naukowo-Technicznego i Wdro­
żeń . ’

Wiele zresztą wskazuje. że temat ten. 
wkrótce powróci pod dyskusję tego gre­
mium. W’ planie pracy na nowy rok prze­
widziane jest omówienie i generalne oce­
nienie sytuacji materialnej i socjalnej pra­
cowników nauki i szkolnictwa wyższego 
w II etapie reformy. Pod tym hasłem 
przebiegać będzie Jedno z najbliższych, 
przewidzianych jeszcze na pierwszy kwar­
tał. posiedzeń plenarnych Krajowej Rady 
Nauki ZNP,

WOJCIECH STER AKOWSKI
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Dla Jaworza pięknej krajobrazowo miej­
scowości województwa bielskiego, po­
łożonej u podnóża Beskidu Śląskiego —■ 
14 listopada był szczególnie nastrojowy i 
uroczysty. Jaworzanie obchodzili uroczy- 
stości 50-lecia istnienia Szkoły Podstawo­
wej nr 1 im. Marii Dąbrowskiej w Jawo- 
rzu Dolnym. Patronka Jubilatki, która w 
jaworzańskim renomowanym niegdyś uzd­
rowisku wypoczywała, leczyła się 1 ...pi­
sała fragmenty „Nocy i dni”, wystawiła 
tutejszej ludności jakże chlubne świadec­
two, pisząc w roku 1929 w „Kurierze War­
szawskim”: „Lud, który tu żyje i pracuje, 
jest naprawdę godny uwagi. Jest to po 
europejsku oświecony i wychowany a je­
dnocześnie prawdziwie staropolski. Mówi 
językiem Rajów i Kochanowskiego...”

Z okazji 50-lecia szkoły staraniem Komi­
tetu Organizacyjnego Obchodów — ukaza­
ło się okolicznościowe wydawnictwo au­
torstwa nauczycieli, które stanowi małe 
kompendium wiedzy o Jubilatce. Napłynę­
ły liczne pisma i depesze gratulacyjne. 
Wspomnę o jednym, absolutnie „egzotycz­
nym” — od Andrzeja S. Ehrenkreutza, e- 
merytowanego profesora uniwersyteckiego, 
zamieszkałego obecnie w... Australii. W 
swym telegramie do dyrekcji szkoły pisze 
m.in.: „W związku z Waszą rocznicą prze­
kazuję Wam najszczersze gratulacje z da­
lekiej Australii. Powodują mną wspomnie­
nia związane z wkładem mego Ojczyma, b. 
premiera Rzeczypospolitej Polskiej, Janu­
sza Jędrzeje wieża, mieszkańca w latach 
1935—1939, do powstania Waszej szkoły... 
Tym bardziej godnym jest podziękować 
Wam, Drogie Młode Polki i Drodzy Mło­
dzi Polacy z jaworzańskiej szkoły, za Wa­
szą koleżeńską działalność w zakresie pod­
trzymywania polskości wśród młodzieży 
polonijnej żyjącej poza granicami Polski, a 
nawet za oceanami. Dzięki Wam i cześć 

.Wam za to!... A jeśli spojrzycie na Błatnię 
(najbliższy Jaworza i najwyższy szczyt be­
skidzki — Fr. Sz.) przekażcie jej wiado­
mość, że zawsze tęskni do niej niżej pod­
pisany Polak z Australii”. Wzruszające to 
słowa człowieka, który przecież z Jawo- 
rzem powiązany był nazbyt ulotnie. Ale 
żeby uczucie to mogło rozwinąć się, trzeba 
było długoletniej działalności „polonijnej” 
— jaworzańskich uczniów, utrzymujących 
od wielu lat ożywione kontakty ze swy­
mi kolegami z wielu krajów.

Szkoła -w Jaworzu Dolnym została od­
dana do użytku 5 listopada 1937 roku. Cie­
szyły się z tego wielkiego wydarzenia tłu­
my uczniów, 22 osobowe grono pedagogicz­
ne, społeczność miejscowa i okolicznych 
wiosek, które partycypowały również w 
kosztach budowy. Kierownikiem do 1939 
roku był światły pedagog, Paweł Kantor, 
a nauczycielami — Karol Badura, malarz 
akwarelista o światowej sławie i Jan Kula 
(mój ukochany i dobrze pamiętany wycho­
wawca), który jako jeden z niewielu ów­
czesnych pedagogów przybył na jubileu­
szową imprezę.

WYTWÓRNIA 
POMOCY DYDAKTYCZNYCH 

PIOTR PAWLAK 
teł. 451-96 

przegródka 46 
60-589 Poznań 37 

poleca

DYPLOMY typu ogólnoszkolnego, 
sportowego lub ZSMP w atrakcyj­
nej szacie graficznej.
Cena zbytu — 49,50 zł/sZt.
Zamówienia prosimy składać pisem­
nie lub telefonicznie. Wystawiamy 
rachunki.

NAJLEPSZA POCHWAŁA 
DYPLOM UZNANIA

 K-j40 

i Ponury okres ponurej nocy okupacyj­
nej przerwał rozwój szkoły. W kampanii 
tragicznego września 1939 roku, w obozach 
zagłady oraz innych miejscach straceń od­
dało życie za Polskę wielu absolwetaów i 
nauczycieli szkoły. Ich nazwiska widnieją 
na tablicach pomnika martyrologii w cen­
trum Jaworza, niedaleko szkoły.

Trud odnowy szkoły po okupacyjnej de­
wastacji podjął w kwietniu 1945 roku Sta­
nisław Kornas, który kierował placówką 
do 1960 roku. Po nim dzieło rozwoju pro­
wadzili Jan Janik, Anna Płonka, Bolesław 
Fokt, a od 1981 roku — Maria Strzelczyk. 
Szkołę rozbudowano i doposażono, w czym 
walnie dopomogła KWK „Rydułtowy” i 
miejscowa społeczność. Dzisiaj uczy się tu 
504 dzieci w 20 oddziałach, łącznie z dwo - 
ma „zerowymi”, pod fachowym i troskli­
wym kierunkiem 33 nauczycieli. W 1970 
roku placówka uzyskała imię Marii Dąb­
rowskiej.

Uroczystość z 14 listopada przypomniała 
trochę tamtą sprzed 50 lat. Tłumy uczniów 
Szkoły-Jubilatki i sąsiednich, Państwo­
wego Młodzieżowego Ośrodka Wychowaw­
czego, grono nauczycielskie, przedstawicie­
le władz, przewodniczący Rady Sołeckiej i 
Komitetu Obchodów 700-Iecia Jaworza. 
Wspólnie podsumowano 50-letni doro­
bek szkoły. Jest on imponujący i dlatego 
społeczeństwo Jaworza ufundowało swej 
„uczelni” imponujący sztandar, który prze­
kazany został młodzieży.

Były, rzecz oczywista, wzruszające prze­
mówienia, wiązanki kwiatów, gratulacje i 
życzenia. Wielu zasłużonych pedagogów 1 
pracowników Szkoły-Jubilatki uhonorowa­
no odznakami „Za Zasługi dla Woje­
wództwa Bielskiego” oraz medalami „700- 
-lecia Jaworza”.

Uroczystość uświetniły występy szkolnego 
zespołu wokalno-muzycznego i orkiestry 
absolwentów Dawni uczniowie zwiedzali 
Sale lekcyjne, gabinety przedmiotowe, o- 
glądali ekspozycje prac członków różnych 
kół. Szczególne zainteresowanie wzbudza­
ły wystawy bezcennych pamiątek z prze­
szłości szkoły, jak dzienniki lekcyjne, ze­
szyty przedmiotowe, świadectwa, podręcz­
niki, kroniki szkolne oraz przedmioty kul­
tury materialnej sprzed wielu lat, groma­
dzone w szkole dla przyszłego Jaworzań- 
skiego Muzeum Folklorystycznego.

Wielu uczestników uroczystości wpisy­
wało się do Księgi Pamiątkowej i Kroniki 
Szkolnej oraz Kroniki 700-lecia Jaworza. 
Wszyscy dawni uczniowie garnęli się do 
swych dawnych nauczycieli i wychowaw­
ców, by im serdecznie podziękować i wy­
słuchać ich wspomnień i wskazówek na 
życie.

FRANCISZEK SZPOK
Jaworze

Fot. T. Józefowicz

OGŁOSZENIA DROBNE
Mianowana nauczycielka nauczania począt­
kowego podejmie pracę. Warunek: miesz­
kanie. Wydawnictwo Współczesne, 00-490 
Warszawa, ul. Wiejska 12, Biuro Ogłoszeń, 
dla nr 437.
Mgr wychowania muzycznego (4 lata pra­
cy) poszukuje pracy. Warunki: 17 nadgo­
dzin, domek jednorodzinny lub komforto­
we 4-pokojowe mieszkanie. Jarosław Czar­
necki. Promno 4. 62-010 Pobiedziska. 438
Nauczyciel geografii podejmie pracę od 1 
września 1988 roku. Warunek: mieszkanie 
rodzinne. Inż. Zbigniew Drygalski, Nad­
rzeczna 13. 57-330 Szczytna. 439
HALSZKA Żary skrytka 12. Rewelacyjne 
oferty matrymonialne, krajowe, zagranicz­
ne. 427
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ni tanim 1 łatwym podręcznikiem do uprawia­
nia seksu. Ktoś zadał pytanie: czy zajęcia 
praktyczne też będą?’’;

Chłopcy — (15 lat) „Rysunki tam przedsta­
wione graniczą z pornografią”; (16 łat) „Książka 

| do PDŹ powinna uczyć miłości a nie seksu, a 
po drugie na życie erotyczne mamy czas”;

I aprobujące: Dziewczęta (17 lat) „Podręcznik 
pozwala młodemu człowiekowi bardzo konkret­
nie spotkać się z problemami rodzinnymi 1 
ich wyjaśnieniem. Uświadamia pojęcie rodzi­
ny”; (18 lat) „Niewprowadzenie przedmiotu i 
podręcznika doprowadziłoby do ograniczenia u- 
mysłowego, niezrozumienia i zwulgaryzowania 
rzeczy normalnych”; (14 lat) „Wszystkie roz­
działy uważam za potrzebne, dlatego, że zwią­
zane są z życiem człowieka”; (17 lat) „Wprowa- 

| dzenie rozdziału „Życie erotyczne człowieka” u- 
ważam za potrzebne, ze względu na to, że czę- 

I sto spotyka się niepełnoletnich rodziców”.
Chłopcy — (16 lat) „W podręczniku nie nale­

ży pomijać niczego, gdyż każdy rozdział zawiera 
i jakąś ciekawą informację”, (17 lat) „Wszystko 
I (w podręczniku — uwaga moja) jest przydatne, 
i ale życie erotyczne człowieka jest potrzebne”.

Wniosek: Opinie najbardziej zaintereso- 
; wanych przedmiotem i podręcznikiem — 
I świadczyły, iż młodzież widzi potrzebę rea­

lizacji treści przedmiotu i pozytywnie oce­
nia (z nielicznymi zastrzeżeniami) podręcz­
nik. Zgłoszone zastrzeżenia przemawiałyby 
za tym, że — wbrew niektórym obiego­
wym opiniom — mamy młodzież zdrową 
moralnie, posiadającą trzeźwy stosunek do 
życia. Jednak generalizowanie tego wnio­
sku mogłoby oczywiście — i słusznie — 
spotkać się z zarzutem. Na pewno grupa 
kontrolna (168 osób) nie może być repre­
zentatywna dla całej populacji — nawet o- 
kreślonego regionu, zwłaszcza, iż wywodzi 
się z jednego środowiska (głównie wieś).

Natomiast zdecydowaną negację podrę­
cznika — jako całości — zaprezentowały 
kola, którym można by zarzucić nietole­
rancję i sikostniały formalizm w podejściu 
do ludzkich przecież spraw.

Zagadnieniu temu poświęcono również 
nieco uwagi w prowadzonych badaniach, 
stawiając młodzieży pytania: czy i kiedy 
spotkała się ona z negatywnymi reakcjami 
na temat przedmiotu i podręcznika. Odpo­
wiedziało na nie łącznie około 20 proc, 
respondentów.

Sądzę, że dla zobrazowania istoty prob­
lemu należy posłużyć się wypowiedziami 
samych zainteresowanych.

Dziewczęta — (16 lat) „W kościele potępiony 
został podręcznik, jako niemoralny”; (16 lat) „XV 
kościele, podczas przemówienia biskupa zetknę­
łam się z opinią, że podręcznik PDŻ — to 
„książka demona”; (17 lat) „Księża krytyko­
wali książkę”; (16 lat) „Wypowiedzi są różne, 
że jest to głupie I niepotrzebne”; (16 lat) „Spot­
kałam się z jawną dezaprobatą w kościele, 
gdzie ksiądz potępił decyzję włada o wydaniu 
podręcznika’; (15 łat) „Podręcznik krytykowa­
no w telewizji, w programie „Jutro poniedzia­
łek”; (17 lat) „Ksiądz wzywał rodziców do in­
terwencji”; (16 lat) „Moja mama uważa, że książ­
ka to is ne bzdury”; (18 lal) „Moja mama uważa, 
że .książka jest demoralizująca”; (18 lat) „Na 
rellgii .ksiądz zarzucał podręcznikowi, że demo­
ralizuje młodzież”; (15 lat) W radio opinia ne­
gatywna na temat podręcznika”;

Chłopcy — <1S lat) — „Słyszałem wiele Ne­
gatywnych oninli od znajomych”; (16 lat) „Na 
bierzmowaniu biskup wyrażał się krytycznie 
na temat tego podręcznika”.

Nie jest to oczywiście, pełny przegląd u- 
dzieionych odpowiedzi, ale większość s nich 
była utrzymana w podobnym tonie.
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Na zakończenie jeszcze tane ©pta!e — 
tym razem środowiska nauczyclelkiego. Za 
wcześnie wprawdzie na wnioski, wstępna 
jednak ustalenia wskazują, że środowisko 
to przyjęło podręcznik z mieszanymi uczu­
ciami. Zawiera on przecież nienową te­
matykę (już w klasie czwartej szkoły pod­
stawowej uczeń styka się z elementami 
wiedzy o funkcjach rozrodczych świata 
przyrody, ale — i takie są refleksje — for­
my 1 styl przekazywania pewnych treści 
w podręczniku do PŻD szokują niekiedy 
swym wyrazem. Uwaga powyższa doty­
czy szczególnie niektórych ilustracji, które 
— zdaniem części nauczycieli — nie kształ­
tując wrażeń estetycznych, pozbawiają ży­
cie erotyczne intymności. Wprawiają one 
niekiedy nauczycieli w zakłopotanie W 
trakcie realizacji tematyki zajęć.
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WARUNKI PRENUMERATY:
Instytucje, zakłady pracy zlokalizowane 

w miastach wojewódzkich 1 pozostałych 
miastach w których znajdują się sie­
dziby oddziałów RSW „Prasa-Kslążka- 
Ruch” zamawiają prenumeratę w tych 
oddziałach. Instytucje, zakłady pracy 
zlokalizowane w. miejscowościach, w 
których nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
-Książka-Rućh” i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamie­
szkali na wsi 1 w miejscowościach, w 
których nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych ! u doręczycieli. 
Prenumeratorzy indywidualni w mia­
stach — siedzibach oddziałów RSW „Pra- 
sa-Kslążka-Kueh" — opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczo-odbiorczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonują używając blankietu 
wpłaty na rachunek bankowy miejsco­
wego oddziału „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW .Prasa-Ksiażka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy Wy­
dawnictw ul. Towarowa 20 60-958 War­
szawa. konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153 201045 139 tl. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców 
indywidualnych 1 o 100 proc, dla zle­
cających instytucji, zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:

— do 10 listopada na X kwartał i pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny

— do 1 każdego miesiąca poprzedza- . 
ląceso okres prenumeraty roku bieżące­
go.

Koszty prenumeraty krajowej na 1988 
rok: kwartalnie — 325 zl, półrocznie — 
650 zł, rocznie — 1300 zl.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zastrzegamy sobie prawo 
ich skracania i opatrywania tytułami.

Reklamy I ogłoszenia przyjmuje oraz 
informacji udzielą Biuro Ogłoszeń I Re­
klamy Wydawnictwa Współczesnego 00- 
-190 Warszawa, ui. Wiejska 12, telefon 
28-24-11 wewn. 195 1 221. Ceny ogłoszeń: 
drobne — 140 zl za 1 wyraz lub znak o 
oddzielnym znaczeniu: dla ogłoszeń do­
tyczących poszukiwania pracy przez 
nauczycieli — 50 proc zniżki; dodatko­
wa opłata za pośrednictwo w przekazy­
waniu ofert — 200 zl; kredytowe: komu­
nikaty — 300 zł, nekrologi — 250 zl, re­
klamy — 250 zl za 1 cm kw.

Należność ’ za ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto: NBP: III O/M Warszawą . 
1038-5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne, 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”,02-017 War­
szawa, ul. Nowogrodzka 84/86.
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ABY JĘZYK GIĘTKI ...

UCZUCIA I ZOBOWIĄZANIE MORALNE
Już za kilkanaście lat skończy się naszą 

sąsiadowanie z wiekiem XIX — „Wielkim 
stuleciem Polaków”, jak je określiła w 
tytule i treści swojej ostatnio wydanej 
książki Alina Witkowska. Naprawdę wiele 
się wtedy zmieni w sposobie myślenia 
i mówienia. Mickiewicz, Fredro, Norwid 
czy Kraszewski przestaną być twórcami z 
poprzedniego wieku, a staną się „tymi z 
przedwczoraj”. Odejdą dalej razem ze swo­
im czasem.

Teraz ciągle jeszcze jest inaczej. Moi 
uczniowie oglądają w kinie „Wierną rze­
kę” jako zrozumiałą — według słów kry­
tyka — „powtórkę z rozpaczy” i łączą jej 
treść z opisami powstania 63 roku w in­
nych utworach Żeromskiego, z echami te­
go wydarzenia w „Lalce”, w „Nad Niem­
nem”, w „Chłopach”, potem w „Nocach 
i dniach” czy w wierszu Baczyńskiego 
„Mazowsze”.

Przypuszczam, że wspomniana książka 
profesor Aliny Witkowskiej natrafi w o- 
góle na czytelników przygotowanych i że 
ich poruszy. Tych w szkole i tych poza 
nią. Autorka nie upraszcza i nie upiększa 
wizerunku naszej historii, ale głosi, że się 
tak nieudolnie wyrażę: naukowo 
sprawdzony kult uczestników pow­
stań, uczestników emigracji politycznej i 
wielu naszych ruchów wolnościowych.

Wcześniej może już zasugerowałem, że 
książka poświęcona jest jakoby przede 
wszystkim powstaniu styczniowemu. Tym­
czasem nie jest ono ani jedynym, ani głów­
nym jej tematem. Jakoś jednak, chyba ra­
zem z autorką, pozostajemy pod wyjątko­
wo silnym wpływem tego właśnie, sześć­
dziesiątego trzeciego roku. I jest to bodaj 
wspólna dyspozycja duchowa Polaków od 
bardzo dawna do dziś. Do czasów Stefana 
Kieniewicza i Władysława Terleckiego. 
Wspomniałem już o zainteresowaniu „mo­
jej” młodzieży „Wierną rzeką”, a przecież 
nie bez znaczenia była, dla nas wszystkich 
wiadomość, że oto właśnie uczeni polscy 
i radzieccy zamykają edycję 25 tomów 
iródel o powstaniu styczniowym.

Chciałoby się i od siebie powiedzieć, że 
czasy Langiewicza bądź Traugutta odesz­
ły... nie tak dawno temu. Coś tam o nich 

słyszałem w rodzinnych opowieściach 
i sam się bawiłem z rówieśnikami pod 
kapliczką przerobioną z szubienicy „z tam­
tych lat”.

Pamiętam także sylwetki autentycznych 
powstańców styczniowych, jak byśmy dziś 
powiedzieli, zbowidowców pierwszych lat 
niepodległości kraju. Pisałem o tym kie­
dyś. Było ich może kilku, może kilkuna­
stu. Przesiadywali w Lublinie przy ulicy 
3 Maja na skwerku. Byli bardzo starzy. 
Nosili kombatanckie granatowe mundury 
i takież rogatywki z orłami. W polu, w 
lesie w sześćdziesiątym trzecim nikt uni­
formu nie miał. To powstańcy listopadowi 
piękni byli „urodą wojska, które ma barw­
ne mundury, sztandary, lśniącą broń i konie 
(...) Powstańcy styczniowi nie byli armią, 
wojskiem, byli --partiami*, kupami półcy- 
wilów. Broń mieli byle jaką albo żadną(...) 
A więc ubóstwo, zbieranina, latanina, ogól­
na mizeria. Nie mieli mundurów, a więc 
nie byli ubrani w żołnierskim sensie, ra­
czej przebrani, a to za myśliwych, a to 
Bóg wie za kogo”.

Tak opisała Alina Witkowska te same 
osoby, które widziałem w dzieciństwie już 
jako siwych starców w schludnych uni­
formach.

O tytule książki mówi jej autorka, iż 
jest on „parafrazą -Wielkiego tygodnia 
Polaków* Karola Hoffmana, pięknego tek­
stu publicystycznego z czasów powstania 
listopadowego”. Ale przymiotnik wiel­
ki odniesiony do całego wieku XIX jest 
decyzją autorską „już zupełnie od wzorów 
niezależną”. „Kryje się za nią przeświad­
czenie o roli i znaczeniu tego stulecia dla 
Polaków, dla nas wszystkich, niezależnie 
od możliwych różnic, dzielących kiedyś i 
dziś społeczność polską”.

Tak więc na przestrzeni jedenastu roz­
działów i dwustu stron pięknego dzieła 
przebywamy wśród tematów, którymi Alina 
Witkowska zajmuję się od. dawna. To prze­
cież spod jej pióra wyszła znana mono­
grafia „Mickiewicz słowo i czyn” oraz 
synteza „Literatura romantyzmu”. Jej au­
torstwa. są sylwetki ..Wielkich romantyków 
polskich”, studia o Brodzińskim oraz opra­
cowania pism filomatów. Przywiązaliśmy

JERZY KORKOZOW1CZ

się do trwalej obecności tej badaczki w 
czasach Mickiewicza, Słowackiego, Kra­
sińskiego i Norwida.

Teraz trochę dokładniej o treści -wyda­
nego ostatnio „Wielkiego stulecia Pola­
ków” (PIW ’87). Autorka omawia na po­
czątku powstanie listopadowe, a właści­
wie jego pierwsze dni w wolnej już War­
szawie. Czerpiąc z licznych źródeł, od­
twarza obraz i atmosferę ulic miasta, pow­
szechną wolę czynu i wiarę w zwycięstwo. 
„Ludzie żyli tu jak w transie, ich zacho­
wania, gesty, reakcje były na miarę mitu 
zmartwychwstania ojczyzny i objawionej 
narodowi wolności”. No i konkluzja: „Naj­
większym historycznym czynem romanty­
ków polskich było powstanie listopadowe”. 
A więc wbrew moim oczekiwaniom — nie 
styczniowe. |

Autorka ukazuje z kolei duży wpływ 
tego wydarzenia (1831 roku) na biografie 
ludzi pióra. A mimo to — stwierdza Wit­
kowska — nie ma arcydzieł romantycz­
nych na ten temat. Są pojedyncze wiersze, 
tak znane jak „Śmierć pułkownika” i tak 
świetne jak „Reduta Ordona", ale powsta­
nie w pełnym jego wymiarze opisał do­
piero Wyspiański, autor „Warszawianki” 
i „Nocy listopadowej”.

W rozdziale „Troja po raz któryś..." za­
stanawia się Alina Witkowska nad feno­
menem moralnym i politycznym Wielkiej 
Emigracji lat 1831-63. „Wielka nie ozna­
cza tu liczebności, ilościowych rozmiarów 
zjawiska. Było Polaków na emigracji spo­
ro. a.le nie nadzwyczaj dużo, prawdopo­
dobnie ponad 6000. Żatem przymiotnik 
-wielka* zawiera ocenę wartości, nie -wiel­
kości w sensie szacunku ilościowego".

Charakteryzując skład społeczny emi­
grantów, głównie wojskowych i polity­
ków z doby listopadowej rewolucji, zwra­
ca Witkowska uwagę na ich pochodzenie 
ze wszystkich klas, warstw i środowisk 
ówczesnego społeczeństwa polskiego. Na 
emigracji zatem po klęsce 1831 roku zna­
leźli się obok wysoko urodzonych także 
„wielcy artyści to niebywałym zagęszcze­
niu, biedota bez zawodu (...) oficerowie z 
awansu powstańczego, wreszcie prości żoł- 

■nśerze, czasem zawodowi, czasem chłopi — 
samo dno drabiny społecznej”.

Codzienna egzystencja emigracji, treści 
ideowe jej życia stanowią szeroko rozwi­
nięty temat dzieła profesor Aliny Witkow­
skiej. Autorka stwierdza, że tylko część 
uchodźców zdołała założyć rodziny, „je­
dni pozostawali bezżenni z powodów ma­
terialnych, dla biedy, inni z braku stosow­
nych kandydatek Polek, jeszcze inni z 
gotowości służby narodowi, a zatem z po­
czucia niestabilności swego bytu emigra­
cyjnego”.

Byli to -więc ludzie w ustawicznej wę­
drówce, z węzełkiem podróżnym zamiast 
rzeczy. Nawet posiadanie zwykłych mebli 
wydawało się w tym środowisku czymś 
niemal zdrożnym. Powstawała swoista o- 
byczajowość samotnych mężczyzn z 
wszystkimi jej właściwościami, nie wolna 
od politycznych kłótni, walk i nienawiści. 
W tym środowisku, którego znaczna część 
gotowa była choćby jutro chwycić za broń, 
nie było tak daleko od wielkości do wy­
naturzeń i od przeżyć wzniosłych do tra­
gicznego komizmu.

Bardzo złożony jest pogląd Aliny Wit­
kowskiej na emigracyjny mesjanizm — tę 
swoistą filozofię słabości, rozpaczy i otu­
chy. Mesjanizm godny jest, zdaniem au­
torki, nie tylko szacunku i krytyki, ale. 
i dalszych studiów, które przecież nie od 
dziś trwają. Zastanawiający jest rozdział 
książki poświęcony Towiańskiemu. Tytuł 
„Największy skandal emigracji” nie wyjaś­
nia tu wszystkiego. Sam mistrz Andrzej 
działał łxyć może jako (okropne określenie) 
„agent nowego typu”, ale jego wpływ na 
wielkich ludzi emigracji nie był tylko pisz­
czący.

Końcowa część książki poświęcona Jest 
rozważaniom nad samym jud tylko pow­
staniem 1863 roku i stanem umysłów w 
Polsce po jego straszliwym upadku. Au­
torka mówi najpierw o szerokim zakorze­
nieniu powstania w „sprzyjających rucho­
wi postawach ludności (...) Ciągłe prze­
mieszczanie się oddziałów powstańczych 
oswajało z ruchem coraz notce skupiska 
ludności (...) A teatr walki i śmierci mógł 
rozegrać się -wszędzie: na rynku miastecz­
ka. w pobliskim dworze, nad znajomą rze­
czką, w równie znajomym lesie..."

Książkę zamykają rozmyślania stad 
wpływem 1863 roku na wydarzenia stule­
cia dwudziestego, począwszy od rewolucji 
1905. „Bo ci spod Małogoszczy, et. z mo­
gił leśnych i polnych... stanowią obliga­
cję moralną dla wszystkich iyjących Po­
laków".

Podobnie mySH i ezuje część naszej 
dzieży. Może więcej mii część 1 Skąd się to 
bierze?
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W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:
Co stanowi „jutro współczesności”?

W cyklu „Szkolne Olimpiady”, tym ra­
zem przyrodnicze pasje @ „Cabaretro” 
i młodość — rozmowa z Andrzejem 

^Strzeleckim O Sam miód! — nowa rub-

— TAK TRZYMAĆ!
Według mnie, każdy nauczyciel obok 

swej pracy zawodowej powinien oddawać 
się jakiemuś szczególnemu umiłowaniu, 
hobby itp. Dlaczego? ano, aby uwiarygod­
nić siebie, głoszone poglądy, wzory postę­
powania. Żywym przykładem tej tezy jest 
Michał Balara, mieszkający w Nowym Tar­
gu. Pan Michał od piętnastu lat jest na 
emeryturze. Minione piętnaście lat spo­
żytkował najpiękniej: wydal trzy książki, 
w których zawarł, zapisywane przez lata 
pracy w szkole na południowych rubieżach 
kraju obserwacje, refleksje, wydarzenia. 
Ukochał ponad wszystko ojczysty Spisz 
i piórem utrwalił swoją wiedzę o tym 
właśnie regionie.

Właśnie niedawno Sądecka Oficyna Wy­
dawnicza (kierowana przez niestrudzonego 
Mieczysława Mączkę) wydala obrazki a 
przeszłości Spiszą Michała Bałaty .zatytu­
łowane „Na południowych kresach”. Ta 

niewielka książeczka to dowód miłości au­
tora do stron, które „przeliczył” wzdłuż i 
wszerz (jedna z fotografii zamieszczonej 
w „Obrazkach” przedstawia Bałatę z gru­
pą uczniów przy zabytkowej kapliczce w 
pobliżu Spiskiej Białej. Fotografia pocho­
dzi z roku 1943, co jest również bardzo 
wymowne).

W skład omawianego zbioru uchodzi 
dziewięć szkiców urodziwych jak spiska 
ziemia i lud ją zamieszkujący. Nie można 
obojętnie odłożyć na półkę „spisków” Ba­
łaty. Bo jakże na przykład można zapom­
nieć taki fragment:

„Przy podziale Bielanom prsymano las 
aż po Średnicę wzdłuż wsi Zdżaru. Był z 
tego powodu sąd o granice pomiędzy Spi­
ską Białą i Zdżarem. Wtedy Bielenie prze­
kupili pewnego starego Zarżana, który po­
dobno ft^ssywie przysięgał. Zorzan, laby 

być w eumłenłn euctm (pokornym* Ssreytoo 
nie przysięgał, gdyż nabrał do kierpców 
ziemi bielskiej i stojąc na miejscu rozpra­
wy przysięgał:

— Przysięgam, ze ta ziem, na ftarej 
Stajem, jest bielską ziemią.

W ten sposób Bielanie proces wygrali.*1
Balara ma doskonale -wyczulony słuch 

językowy (jest też przecież tłumaczem 
przysięgłym z języka czeskiego, słowac­
kiego i węgierskiego) i dlatego jego zapi- 
słei w gwarze spiskiej sq bezbłędne. Utrwa­
lają piękno mowy tego regionu. Uroki 
gwary Spiszą szczególnie widoczne sq w 
opowieści pt. „Mara Fura i diabeł".

„Stara Sulicłno od Bocule ino przisła do 
Kościoła, klękła na kolana i obróciela się 
w rzecy do św. Michała, a tu modliła się 
paciorki naopak, bo to wej do tego czerta. 
Ale tis miała i moc, sićkiem btabom ona 
zacytu-wala masło, to kied ftorego ćhłopaw 
pacierzu od roboty bolało, albo kie się 
zmóg, to ino go tym masłem baba posma­
rowała od góry nadół, to odrazu z^Lrowu- 
sicki był. Staro Sulścino od Bornie roz­
maicie progwwala, roz kie dziewki mojely 
ołtarz, to się wydr opala ku temu czertowi 

< ęteforobata wws teirodkowego palca u no­
gi a pazdóra i jesce go pobośkala w rękę. 
Kie potem jej niewiasty dziecko miało 
morzyska, to ino pakadziela tym czerto- 
wym pazdórem to odrazu dziecku przę­
sło, jak kieby ręką przewinął, i było zdro­
we, jak ryba. Dudzie o nie cysty ch wecach 
Suliciny miarkuwali, ale wyraźnie o tym 
nie gadali, bo sie boli, ze jem porobi i mo- 
zom im siakie kirowy wykapać, abo i lu­
dzie poumierają.”

Niebawem ma ukazać się czwarta książ­
ka Michała Balary. Będą to „Wspomnie­
nia i relacje z historii Spiszą i Podhala na­
szego stulecia”. Będzie -w tej pracy mowa 
m.in. o „Gazecie Podhalańskiej” i „Gaze­
cie Podhala”, o szkolnictwie na Spiszu w 
okresie międzywojennym, o Plucińskim, o 
Komendancie Legii Spisko Orawskiej czy­
li poruczniku Dziubku, o generale Gali­
cy, o przerzutach ze Słowacji na początku 
II wojny światowej i inne wspomnienia.
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